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Br o n is ł a w  s iw ik .

Rola policji w Rzeczypospolitej
ciężkich niezmiernie wa
runkach naród polski bu
duje zręby Rzeczypospo
litej. Nieokreślone grani
ce, wojna wciąż trwająca, 
wyniszczenie kraju, brak 
przemysiu, a wreszcie, co

  j , brak ludzi, dostatecznie przy-
gotowanych do ODjęcia najróżniejszych urzędów 
Państwowych, brak soecjalistów—utrudnia nie
wiernie prace twórczą. Nie było u nas nic 
^Ojtgo w dziedzinie państwowości, a trzeóa

zniejsze,

bYło
dołi

tworzyć wszystko od góry do dołu i od 
*°łu cio góry. Dwuch lat jeszcze niema, jak 
. °lska swój gmach własny dźwigać poczęła. 
0 też nie dziw, ze niecierpliwi narzekają na 
0 ‘ owo. A przecież, jeżeli spojrzymy v okół 
•kie 
rów-m Dezstronnem i rozwaznem, jeżeli po-

^Oarny, jak jest u nas, a jak w krajach 
dennych, nawet tych, które w lepszych po- 

Qstają warunkach, to musimy stwierSzić z god- 
^ sCią. 2e naród polski zdolny jest do samo- 

le*‘-eco bytu, że stworzyliśmy wiele.
Wprawdzie brak nam było gotowych insty- 

fs 1 iudzi, przygotowanych do kierownictwa 
s u ' Ve90, lecz lato mogliśmy i możemy wzno- 
k 9mach taki, jaki odpowiada naszym potrze- 

ni& potrzebujem  ̂ zmieniać, przebudowy- 
^  * łamać form starych, niewłaściwych, nie-
jjj Po'Vledmch lub szkodliwych. 1 to jest wie ud 

 ̂ hasz w stosunku do państw takich, jak 
erricY, Rosja, Rurnunja, Węgry.

V się to zwłaszcza policji I jej ryf*'
t|^^j^CKypospoiitej. Państwa zaborcze, me 

Już o Rosji carskiej, pomimo konsty-
ętę n^i#nu i parlamentaryzmu, były w grun-
Źę *̂ ec2y państwami policyjnemi, to znaczy, 
hę - ic-h lad wewnętrzny opierał się nie tyle

0<:<uciu pr&w i obowiązkow przez samych 
na strzeżeniu obywateli przez po- 

to różnica poważna. W Anglji

strzeże praw i obowiązków każdy obywatel, 
On sam baczy pilnie, by jego otoczenie sto
sowało się do norm życia, ustanowionych
i usankcjoriowanycn zarówno pizez prawu, jak 
obyczaj. Dzięki temu, nie może być mowy 
o swawoli jednostek poszczególnych, lecz niema 
miejsca i na bezprawie ze strony władz wyko
nawczych. Policja jest tam organem wyko
nawczym tylko. Nie rozpościera ona opieki 
nad obj watelami, jak anioł stróż, nie strzeże 
ich praworryślności, a wkracza jedynie tam, 
gdzie prawo jest naruszone, na mocy śc.śle 
określonych przepisów prawnych. Ona nie ko
mentuje prawa, jak to miało szerokie zastoso
wanie w Rosji, lecz je wypełnia. Wykonanie 
zaś ścisłe prawa może być również bardzo 
rożne. Mozę uno być brutalne i bezduszne, 
o ile policja nie czuje się częścią składową 
społeczeństwa, wynosi się ponad nie, jako wy
konawczyni władzy wyższej, lezącej poza spo
łeczeństwem, jak lo było w Prusach, lub też 
może być obywatelskie i ludzkie.

To, że nie mieliśmy policji własnej, że 
Polska nie przechodziła okresu państwa poli
cyjnego, ułatwia nam dziś ogromnie zorganizo
wanie straży bezpieczeństwa, przystosowanej 
do ducha czasu i zasad demokracji. Policja 
będzie u nas nie obręczą martwą, skuwającą 
społeczeństwo zzewnątrz, lecz żywem jego 
ogniwem, spełniającem funkcje przepisane przez 
prawo, a więc podyktowane wolą narodu.

Rozlegają się często u nas zarzuty, że po
licja polska ma zbyt szczupłe kompetencje, 
a przez to nie może skutecznię wpływać na 
zaprowadzenie ładu, porządku i czystości. Są 
to echa minionej przeszłości, są to stare na
rowy i wzory. Znamy wszyscy porządki, jakie 
panowały w Rosji carskiej. Nazewnątrz był 
ład, była czystość, był posłuch. Obywatele bali 
się policji i słuchali, lub okupywali się. Lecz 
wiemy również, do czego to doprowadziło 
Społeczeństwo, spowite przez nakazy i zakązy

pol!cyjne, nie nauczyło się szanować prawa, 
ani rozumieć swoich obowiązków Bvio to 
społeczeństwo starych dzieci, niezaradnych 
i lekkomyślnych. Nic też dziwnego, że, gdy 
nastąpił krach caratu i ob-ęcze się porwały, 
rozsypało się, jak piasek. Bo niemożliwe jest, 
by za miljony czuwały setki, czv tysiące nawet. 
3o niezdrowe jest, gdy wykładnikiem prawa 
i obowiązkow obywatela jest policja. Są to 
obowiązki zbyt ciężkie, aby się pod niemi nie 
ugiąć. Demoralizują one zarówno policję całą, 
jak i obywateli. Demoralizują one policję, gdyż 
wytwarzają w niej butę, piynącą z przywileju 
tłumaczenia prawa; demoralizują zaś obywateli, 
gdyż nie nauczą ich ani rozumienia, ani szano
wania prawa, strzeżonego p-zez policję.

W Rzeczypospolitej Polskie] każdy obywa
tel winien znać swe prawa i obowiązki, winien 
znać konstytucję. Ładu i porządku winni strzedz 
sami obywatele, zorganizowani w ciałach samo
rządnych. A policja powinna jeno wykonywać 
te funkcje straży bezpieczeństwa, do których 
powołują ją odpowiednie ciała i u.zęay—na 
podstawie ustawy.

Zapewne, ze nit odrazu Kraków zbudo
wany, nie odrazu obywatel polski nauczy się 
być stróżem prawa i konstytucji. Zbyt długo 
ciążyła na nas niewola państw policyjnych. 
Przejdą, być może, lata, zanim w społeczeń
stwie naszem urobi sie typ obywatela, godnego 
wolnej Rzeczypospolitej. Lecz chodzi o to, aby 
ten obywatel się urobił i wychował. Policja 
w żadnym razie do wychowywania obywateli 
z racji swych funkcji powołana nie jest. To 
zadanie ma do spełnienia z jednej strony szkoła, 
a z drugiej—samorząd.

Rola, a właściwie pośredni wpływ wycho
wawczy policji w Rzeczypospolitej będą wielkie 
i pożyteczne już przez to i wtedy, gdy ona 
sama będzie świecić przykładem obywatelskośd, 
gdy prawa i konstytucję szanować i do nich 
stosować się będzie.
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(Dokończenie).

III.
Wilki, żyjące woyóle samotnie, zrzeszają się 

ala spólnycn łowów, ptaki przelotne zbierają 
się w olbrzymie stada dla odbycia spólnej po
dróży na jesieni i na wiosnę, bobry/mrówki, 
pszczoły dzięki zrzeszeniu utrzymały się w waice
0 byt wysoko rozwinęły swą" inteligencję. 
Człowek, jak tylko można w dziejach zbadać, 
unikał wszelKiemi sposobami spółzawodnictwa; 
łączność rodów, plemion i innych związków 
ochraniała go od zguby — w walce z przyrodą. 
Doświadczenie wiekowe, nauczyło ludzi, że spoi- 
działanie daje im moc i odporność, a spólza- 
wodnictwo doprowadza do ruiny i zguby. 
VV czasach no wszych powtarza się stale to zja
wisko, że lata klęsk elementarnych, głodu, po
moru, nędzy, spowodowanej gwałtowną prze
miną pracy ręcznej na maszynową i t. p. —  
były zawsze latami wytężonej pracy zrzeszenio
wej, świadkami powstania licznych i coraz to 
innych postaci stowarzyszeń. To samo widzimy
1 obecnie w dobie wojennej i powojennej. 
Na pierwszy pi^n wybiły się stowarzyszenia spo
żywców, „Kooperatywy", zwane często z cu
dzoziemska „Konsumami", lub spółkami spo- 
żywczemi" Sądząc z tego cośmy mówili wpoprze- 
drncty artykułacn, o istocie, celach, zadaniach 
i ideałach tych sp ołdziein, należałoby się cie
szyć z tego zjawiska. Toć tych kooperatyw 
na ziemiach polskich naliczyć można teraz ty
siące (mówią o ÓOOG), gdy dawniej setkami ich 
tylko poszczycić się mogia Poiska. Niestety 
bliższe przyj-zenie się tym spółdzielniom, po
łączonym v związki: klasowy chrześcijański, 
polski, żydowski lub zgoła do żadnego związku 
niena’eżącym, do innego wniosku doprowadza.

Niema tam mowy o żadnej głębszej myśli 
„zorganizowaniu wymiany i produkcji rgodrye 
z potrzebami spożywczów", ani ten^ardziej 
o wprowadzeniu sprawiedliwości w stosunki spół- 
żyda ludzkiego, ani nawet o jakiejść planowej,

rozumnej gospodarce ze stanowiska pizedsię- 
biorstwa na lata obliczone. Są to stowarzy
szenia dla otrzymania towarów monopolowych 
bezpośrednio od ich szafarza — Rządu państwo
wego. Często są to maleńkie grupki po kilka
dziesiąt osób liczące, w dodatku wyzyskiwane 
przez kilku sprytniejszych a pozbawionych su
mienia udziałowców/. Doszło do tego, ie związki 
większe na zgromadzeniach walnych zmuszone 
były postanowić nie przyjmowanie w poczet 
swych członków/ stowarzyszenia, które liczą 
mniej niż łOO (Zw. Polski Stow. Spoż.) lub na
wet mniej niż 503 (Zw. klasowych rob. stow. 
spoż.) członków. Dalej nawet; postanowiono 
odmawiać przyjęcia takich stow ., w których za
kupy dokonywane przez członków wynoszą 
mniej r.iż 50 proc. wszystkich zakupów i t. p. 
Kocperatywa weszła na bezaroża. Oczywiście 
z chdilą, gdy ustaną przyczyny, a więc brak 
środków pierwszej potrzeby, te tysiące „koope
ratyw" zaczną topnieć i znikać tak szybko, jak 
szybko powstały. „Mała szkoda — krótki żal" 
możnaby powiedzie, gdyby nie J.o, że to rozmno
żenie ciągle jeszcze trwające, przynosi i obecnie 
znaczne szkody ogółowi spożywców. Nie dla
tego, że tak liczne rzesze ludzkie skupiają się 
do samoobrony, lecz że się to zrzeszenie w tak 
licznych grupkach odbywa

Jednem 'z najpoważniejszych zadań Koope
racji jest unikanie spółzav/odnictwa „wolnej 
konkurencji", waiki wszystkich przeciwko wszy
stkim. Tymczesem tu widzimy właśnie konku
rencję tylko już grupek ludzkich, nie pojedyn
czych osobników. Powstają zjaw.ska, które 
nawet ten jedyny cel tych stowarzyszeń, pra
widłowy rozdział towarów monopolowych czy-, 
nią często iluzorycznym. Oto jeden i ten 
sam osobnik zapisuje się na członka kilku ó na
wet kilkunastu kooperatyw i wykorzystywa 
„przydziały" tych towarów. Np. jako urzędnik 
państwowy należy do kooperatywy urzędników

państwowych, jako „inteligent" do kooperatywy 
inteligencji -piacującej, jako kolejarz w jednej 
osobie — do jeanej z kooperatyw kolejowych, 
żona jego nauczycielka — do kooperatywy za
wodowej tych pracowników i t. d. Jedna ro
dzina zabiera przeto „przydziałów" kilka, gdy 
naieży się jej tylko jeden.

Przy ogólnie znanym „braku ludzi" u nas, 
czy może Dyć mowa o obsadzeniu przez ludzi 
odpowiednich tylu stanowisk dyrektorów, człon
ków komisji rewizyjnych? Czy może być mowa 
o wyszukaniu potrzebnej liczby odpowiednia 
przygotowanych sklepowych, rachmistrzów, ka
sjerów, kierowników? Czy może być mowa 
o potanieniu towa-ów, gdy tyle stowarzyszeń 
zabiega u paskarzy o towar dla swoich człon: 
kćw? A koszty zarządu tylu sKlepów?

Na tem kończymy nasze uwagi o koope
ratywach dla użytku tych, którz/by myśleli 
o stwarzaniu obecnie ncwych jeszcze stowa
rzyszeń spożywców. Należałoby zastanowić sie 
obszernie nad warunkami, Którym już nie 
w chwili powstawania lecz w życiu i rozwoju 
swoim odpowiadać winno wzorowe stowarzy
szenie spożywców. Lecz na to potrzebaby 
wiele miejsca, które obecnie w gazecie zwłasz
cza, jest bardzo drogie. Temoardziej jestto 
zbyteczne, że wielu i wiele bardzo już o tem 
napisało. Istnieje i w polskim języku bogata 
na ten temat literatura. Należy tylko zwrócić się 
do Zarządu któregoś ze Związków, zwłaszcza 
Związku Polskich Stow. Spożywców, najstar
szego i najbardziej w dziedzinie wydawnienV 
zasiużonego (Warszawa skrzynka pocztowa 33) 
a otrzym? się stamtąd wszelkie wskazówki i te
oretyczne i praktyczne.

Jeszcze raz tylke powtarzamy: każdy p ° 
winien należeć do Stowarzyszenia Spożywców

JAN PARANDOWSK1.

P O L I C J A  W  S T A R O Ż Y T N O Ś C I .
Policja pojawia się w wielkich zrzeszeniach 

ludzi, które rozumieją, że poddanie się pewne- 
mi rygorowi leży w ich własnym interesie, 

''ego interesu nie uznawano w wielu eookach 
dziejowych i ludzie renesansu, żyjąc wśród 
ustawicznych niebezpieczeństw wyrabiali w sobie 
zadziwiającą tężyznę, idącą jednak w parze 
z wybujałą bezkarnością. Starożytne narody 
niedoceniały znaczenia policji, którą zastępo
wało w państwach absolutyśtycznych wojsko 
królewskie, a w małych greckich repubimach— 
miastach okazywała się ona przeważnie zbędną.

Najwięcej świadectw historycznych posia
damy o ustroju Aten i Rzymu i te leż państwa 
doszły do najwyższej organizacji społecznej 
i politycznej. Kiedy Atenv w V w. przed Chr. 
stanęły u szczytu swej potęgi, jako oierwszo- 
rzędre mocarstwo morskie, rozciągające swą 
władzę nad dwustu miastami, przeobraziły się 
rychło w stolicę, ludną, bogato wyposażona, 
kierują :ą ze skalistego cypla Attyki ówczesna 
polityką świata. W takiem państwie nie mogło 
braknąć policji.

Atenczycy jednakże uważali sprawowanie 
funkcji policjanta za niegodne wolnego oby
watela albowiem łączyło się z tem wykonywa
nie wyroków na skazańcach, co uważano za 
rzecz plamiącą i nieczystą. Zdano wiec te 
funkcje na niewolników, których kupowano 
głównie na wyDrzeżach Tracji. • Początkowo 
kadry policji ateńskiej składaj sie z 300 ludzi, 
potvm wzmocniono je do 1200. Byli to łucznicy 
troccy, o których zręczności dziwy opowiadane, 
.ch łuki rogowe i strzały z trzciny były straszną 
bronią. Umieli strzelać na obie ręce, pieszo, 
z Konia, w biegu. Ich stroje narodowe w ko
lorach budziiy powszechną wesołość. Zwano 
łch Scytami z uwagi na ich północne pocho
dzenie. Byli to kośii, tędzy, silni mężczyźni. 
Co rocznie kupowało ich państwo 30—40 cnło- 
pów, płacąc po trzy, cztery miny srebra.

Pełnili oni służbę żandarmerji w Attyce, 
trzymali straż na świetej'skale Odropolis, koło’ 
arsenałów, fortyfikacji, urządzeń portowych, 
wysyłano ich do kolonji. Silna zaioga stała 
w kasami na rynku ateńskim i przestrzegała 
porządku na ulicach i pacach, bacząc, aby 
przekupnie, nie posługiwali się fałszywemi y/a
gami i miarami. Obecność ich była wymagana 
na zgromadzeniacn ludowych, podczas zabaw 
i podczas rozpraw sądowych. Wykonywali po
lecenia, wydawane przez przewodniczącego

W.'dkiei Rady i inne władze państwowe, dozo
rując więźniów i spełniając egzekucje. Mimo 
wszystico, policja ateńska wieie pozostawiała do 
życzenia, a po upadku świetności państwa roz- 
przęgła się ostatecznie. Systematyczny prawni
czy umysł rzymski i te st.one ustroju państwo
wego ujął w ścisłe formy i dał wzór organizacji 
poicji, jak się zdaje poraź pierwszy w staro- 
źyrności,

Kie stało się to odrazu. 1 w Pzymie woj
sko długi czas zastępowało policję w jej różno
rodnych funkcjach. Dopiero w r. 186 przsd 
Chr. powołano do życia osobny organ u, łaJzy 
t. zw. triumviri capitales, w dzisiejszym 
znaczeniu uczestnicy policji państwowej. Powód 
tego kroku rząau rzymskiego jest dość ciekâ  
wy. Oto wówczas rozszerzyły się naglę w câ  
łych Włoszech, a szczególnie w samym Rzymie 
obrzędy ku czci Djonizosa t. zw. Bachanalja, 
święcone głównie nocą, dające SD&sobność do 
orgji i wyuzoama. Strwożony tym objawem 
upadku morainości publicznej, konsul Postumius 
wygiosu na zgromadzeniu ludowem płomienną 
mowę przeciw zanieczyszczeniu religji ojców 
podejrzanemi obcemi obrządkami i z całą sta
nowczą wezwał do zwalczania panoszącego się 
zła. Na jego to wniosek uchwaiono ustawę, 
powołującą do życia wspomniane kolegjum 
trzech mężów, którym taki zakres władzy od
dano: „aby straże -ozstawiali po mieście i ba- 
czyli, aby żadne zebrania nocne się nie odby
wały, a zarówno, żeby mieli uwagę zwióconą 
na możliwy wyDuch pożaru" (Liwjusz, 39, 14).

Połączono zatym w reKU tych „tresviri“ 
nadzór nad porządkiem, a więc czysto policyjne 
funkcje oraz te, które u nas spełnia straż po
żarna. Wszelka opieszałość tych urzędników 
była nad wyraz ostro karana. Dopiero jednak 
za cesarstwa policja rzymska została zorgani
zowana według wymagań nowożytnych. August 
bowiem utworzył sieaem kohort, każda po 1000 
ludzi pod naczelnym zarządem dygnitarza, zwa
nego p r ae fec tus  v igi lum.

Rzym za cesarstwa był olbrzymiem, miljo- 
nowem miastem w stolicy, do której zjeżdża
no się ze wszystkich stron świata; panowało stałe 
przeludnienie. Kręte, ciasne uliczki uginały się 
poprostu pod naporem tłumów, przeważnie 
różnej biedoty wielkomiejskiej, która do Rzymu 
ściągała szukać łatwego zarobku lub bez
płatnego pożywienia u stołu bogaczy. Powozy 
za dnia jeździć me mogły ulicami, mimo to

zdarzały się częste uduszenia w tłumie, z.właszc’a 
w czasie jakiejkolwiek paniki. Złodzie|e rrô 11 
tu raj i grasowali z niezwykłą zuchwałością.

Zgietk i wrzawa, które tak wstrząsały r.erW®' 
mi Hoiacego, nie tylko nie cichły z nastanie 
nocy, ale raczej wzmagały się w różnych d JiJ[ 
nicach. Całe szeregi wozów z żywne idą cią9* 
nęly ze wsi, szły smutne korowody pogrzeb*?' 
we tych, którzy przy blasku dnia nie cncieli nfl| 
rażać na igraszki tłumów swej biedy, całed) 
kupami snuli się nocni włóczędzy i p^acy, 
drzwiami pięknych dam, z półświatka ko. »ta 
wzgardzeni kochankowie. Złota młodzież 
dzała dziwne swawole, w którycn brał ud 
cesarz Neron. 1

Ciemne ulice sprawiały przykre wraźshl*
na spokojnego przechodnia. Zwłaszcza 
puszczać się w uliczki Subury było n’e^ .  
piecznie. Kilkopiętrowe domy czynszowe P 
trzyły się tam jedne nad drugiemi, grożąc us 
wicznie zawaleniem się i dawały schroń’5 
wszelidm mętom społecznym. Jak dalece 
dzieże były powszechne, świadczy f akL 
na noc w Rzymie wciągano nawet pu“ enj* 
z kwiatami, przybite przed oknami. Włam ■ jg 
i kradzieże zdarzały s.e często, a widocznie ^  
zawsze ufano „wigilom", skoro słyszymy> jj 
zamożniejsi właściciele domów utrzyrńV c 
straż z własnych niewolrików, którzy, h1 
powieszone r.a szyi dzwoneczki, dawali so 
znaki w ciemności. .ytf

„Wigilowie", podzieleni na 7 kohort, p1 ^  
wali czternastu dzielnic Rzymu w ten SP? 
że na jedną konortę wypadały dwie dzie* * i i______w których były osobne koszary. „WiS1̂
obchodzili nocą z pochodniami PoW’f^s#f
sobie rejony, a . w kasarniach m.eli z® 
przygotowane bukłaki i wiadra z woda a 
padek pożaru. Jak się zdaje znane ju- ĝ  
sikawki, któremi się posługiwano przy 9aS 
ognia. .

Utrzymać w ryzach i posłuszeńsb* ̂  
ten różnojęzyczny tłum, wiecznie podn 
kłębiący się dokoia paiaców c e s a r s K ic h .  ^  
grzewający się za dnia po portykach i ka 
nych stopniach świątyń, a nocą z jżbSty 
place publiczne, — było ustawiczną 
władz. Poskromić lada ct wiła wybuc 
ro7kiełznanie tłumów mogły tylko z 
horty pretorjańskie. s t a n o  iv:ące gwardjj\-,j r 
ską, które też wobec najlżejszego p<‘ , ;t, 
kichś zamieszek opasywały kordonem u
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Skończyliśmy w ten sposób krótki rys są- 
îowmictwa pckoiowego i przechodzimy z kolei 

dc sądów ogóinych. Pierwszym pytaniem, któ- 
Się każdemu z czytelników bezwatpienia na

sunie będzie: dlaczego ta dwoisiosc w organi
zacji sądownictwa, w jakim celu zostało utwo
rzone sądownictwo specjalne pokojowe, czem 
Sąd okręgowy różni się od sądu powoju? Od 
Powiedzi na te pytań,a należy szukać raczej 
hie w założeniach prawnych, lecz we wzglę
dach natury czysto praktycznej Główna róż
nica między sądami pokoju a ogółneniS polega 
na tem, że tryb postępowania przed sądami 
Dokoju jest szybszy, niż przed sądami ogól- 
hemi Przewód przed sadem okręgowym 
* apelacyjnym jest Dardziej formalny, badanie 
biawdy najbardziej obstawione jest w są
dach ogólnych większą ilością przepisów, mu
szą Dyć zachowane specjalne i luźniejsze ror- 
rny, zdążające do wyświetlenia prawdy. Prawo
dawca uznał, że w sprawach drobniejszych, 
naniej skomplikowanych, cały szereg takich 
Przepisów nie jest konieczny, że przedewszyst- 
k.em chodzi tu o szybkość wymiaru sprawie
dliwości, poświęcił zatem niektóre tormy i utwo
rzył specialne sądownictwo pokojowe. Niemałą 
przytem rolę grały tu wzglądy natury finanso
wej. Skoro sądy pokoju rozpoznają sprawy 
Szybciej, wystarczy mniejsza liczba sędziów, apa
rat sadowniczy będzie mniej liczny, nie tak 
kosztowny.

Sądy ogólne stanowia: sądy okręgowe, ape
lacyjne i Sąd Najwyższy,

Sąa okręgowy rozpoznaje w pierwszej in
stancji te wszystkie sprawy, które nie należą 
do właściwości sąou pokoju. Komplet sądzący 
Składa się podobnie jak w sądzie pokoju z jed- 
Uogo sędziego państwowego i dwóch ławni
ków. Sędziego okręgowego mianuje Naczelnik 
Państwa na przedstawienie ministra sprawiedli
wości, który -ze swej strony jest obowiązany 
Wybrać kendydata z pośród listy, przedłożonej 
tau przez odpowiedni sąd. ten sam tryb nomi
nacji stosuje się i ao sędziów sądów apelacyj
nych i Najwyższego. Ławników mianyla tak 
iak w sądach pokoju prezes sądu Okręgowego. 
Oskarżycielem w sądzie okręgowym jest pro
kurator. z wyjątkiem spraw prywatno skargo
wych. Rola poszkodowanego jest bardziej ogra- 
•̂ czona niż w sądzie pokoju. Występuje on je
dynie jako świaaek, lub jeśli wytoczył powódz
two 0 wynagrodzenie szkód i stra*, jako po- 
vód cywilny. Gospodarzem atoli sprawy, stro
fa w proces.e, tym kto sprawie nadaje bieg, 
Ast prokurator. Poszkodowany nie mo^e wnieść 
ska-gi wprost do sądu, skarga poszkodowane- 
p- nie wystarcza dia wszczęcia sprawy — musi 
być wygotowany akt oskarżenia. Poszkodowa
ny zatem winien wnieść swą skargę do proku- 
r*tora lub sędziego śledczego.

Sędziowie śledczy są to specjalni sędzio- 
t **. których zadaniem jest prowadzenie śiedz-

wstępnego Po zebraniu odpowiednich ma- 
^jałów dowodowych sędzia śledczy kieruje 

%sP”awę do piokuratora, który przygotowuje
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 ̂ Że ich własny i kraju ogólny wymaga interes, 
Sw tnomencie, kiedy ościenne nam państwa 
^  e>Zo przybyłym cudzoziemcom w nich osia-
JJj-lRym znacznych wolności nadaniem az nadto 
staCł\e do przechodu przedstawiają zanęty, 

się nawzajem ciż obywatele jaknajiep- 
i najłaskawszym z włościanami śwemi 

ąZTj°dzeniem się zwrócić te oczywiste na 
,‘c Cenie nas z ludzi tychże sąsiadów zamiary, 

bęJ^kości jednak łącząc ostrożność, aoy żad- 
z swych poddanych i włościan nie po- 
Przechodu za granicę, póki dostatecz- 

• C  0d nich nie będzie opatrzony zaświadcze- 
' ''Wyszczególniającym potrzebę, mamniej 

Za granicą przebywania". Przekładając 
“Ustanowienie obywatelom dziedzicznym 

1 Cij... .misjeporządkowe „w sposobie raay tylko 
a2iezenia“ . K- I5- jednocześnie najmocniej 

tych I  magistratom i urzędom miast wcl- 
*̂ zPltej, podległym rządom i rozkazom

akt oskarżenia i przesyła gc sądowi; wówczas 
dopiero sprawa jest wszczęta. Nie we wszyst
kich jednak sprawach siedztwo wstępne jjest 
obowiązkowe, w sprawach o wykroczenia lub 
występki, nie pociągające za sobą domu pop
rawy, rozprawa główna może się odbyć i bez 
śledztwa wstępnego, jeżeli prokurator na mocy 
dostarczonych mu dowodow i wiadomości albo 
ze względu na charakter sprawy, uzna za mo- 
ż.i.we złożyć sądowi akt oskarżenia i jeżeli sąd 
sam nie uzna śledztwa wstępnego za koniecz
ne (art. 545 u. P. K.).

Po otrzymaniu aktu oskarżenia sąd na 
posiedzeniu gospodarczem rozstrzyga, czy 
sprawa nie wymaga jakich specjalnych czyn
ności sądu. Gdy sprawa żadnych specjal
nych czynników nie wymaga, lub też gay 
czynności te zostały dokonane i sprawie na
dany został dalszy bieg, prezes sądu za
rządza doręczenie oskarżonemu: 1) odp.su ak
tu oskarżenia i 2) listy osób, które ma się we
zwać do sądu. Oskarżonemu w przeciągu 7 dni 
od aaty doręczenia powyższych dokumentów 
służy prawo ze swej strony wskazania świad
ków, prócz wymienionych w doręczonej mu 
liście, których zbadania domaga się w sądzie. 
Na żądanie oskarżonego prezes sądu wyznacza 
mu obrońcę z urzędu z pośród adwokatów. 
Tryo postępowania na rozprawie głównej jest 
taki sam jak w sądzie pokciu. Ba da się świaa- 
ków, biegłych, dokonywa oględzin, wysłuchuje 
się gloso prokuratora i obrony. Pc ukończeniu 
rozprawy kor.ipiet sądowy udaje sie na naradę 
dla powzięcia wyroku. Sędziowie mają przygo
towane projekty pytań, ustalone ostatecznie 
po wysłuchaniu głosów prokuratora i obrony. 
Sędziowie na poszczególne pytania odpowiada
ją „tak winien" lub „nie winien", zasługuje lub 
nie na zastosowanie okoliczności łagodzących 
1 t. d. Prokurator do kompletu sądzącego nie 
naieży i wstęp do sali narad jest mu niedozwo
lony. Po odpowiedzi na pytania sąd ogłasza 
krótką sentencje wvroKu, w której wymienia 
się datę rozprawy, komplet sądzący, stan, imię, 
nazwisko lub przezwisko i wiek oskarżonego 
i treść wyroku. W^rok motywowany, może być 
ogłoszony w następstwie, nie później jednak 
niż w ciągu dwóch tygodni od daty ogłoszenia 
sentencji.

Skargi apelacyjne od wyroków sądów okrę
gowych podaje się do sądu okręgowego dia 
przesłania wraz z aktami sprawy do sądu ape- 
lacyjneao. Wszystkie uwagi ogólne o roli i za
daniach drugiej !nstancji, wypowiedziane przy 
wydziałach odwoławczych oar.oszą się i do są
du apelacyjnego. Sąd apelacyjny rozpoznaje 
sprawy w składzie Dieciu sędziów: 2 sędziów 
państwowych i 3 ławnirców. Widzimy więc 
w dalszym ciągu przewagę elementu ławni
czego, ludowego nad sędziami zawodowemi. 
Tryb postępowania przed sadem apelacyj
nym jest zbliżony do procedury w wydziałach 
odwoławczych sądów okręgowych, zachowuje 
się tylko wiecej form i obrzędów piocesowych. 
Inną jest tylko rola prokuratora, który i w in-

(Dokończenie). 
stancji apelacyjnej nadai zachowuje rolę oskar
życiela. Wyrok sądu apelacyjnego jest ostate
czny, służy zatem od niego tylko środek praw
ny — kasacja.

Przechodzimy zatem z kolei do nuszej 
ostatnie] instancji sądowej, jaka jest Sąd Naj
wyższy. Zaaaniem Sądu Najwyższego jest stać 
na stiaży jednolitości wykładni prawnej. Sąa 
ten jest zupełnie wolny od prowadzenia roz
prawy nad materjałam dowodowym. Jego za
danie ogranitza się wyłącznie do oceny przy
padku ze stanowiska prawnego. Pcmylka sę
dziego w stosowaniu i wykładzie prawa pocią
gnąć może za sobą barozo poważne konse
kwencje, myląc się bowiem w kwestjach czysto 
prawnych raz, sedz;a może sfę pomylić i po 
raz drugi j przynieść jakr.ajwiekszą szkodę ca
łemu społeczeństwu. Sąd Najwyższy jest tyn« 
łącznikiem między wszystkiemi sądami, który 
ma nadać sto sowariu prawa jednolity kierunek, 
jest kopułą, która kończy budowę jednolitego 
ustawodawstwa. Sąd Najwyższy zatem rozpo
znaje sprawy ty'ko z Dunktu rorma'nego, czy 
wszystkie obrzędy i formy postępowania zosta
ły zachowane, czy me obrażono praw strony, 
ery do ustalonego przez sądy czynu trafnie 
zastosowano dany przepis kodeksu. Sad Naj
wyższy sam o winie oskarżonego nie stanowi, 
orzeczenie jego polega albo na zatwierdzeniu 
wyroku zaskarżonego i wtedy sprawa jest ukoń
czona, lub też Sąd Najwyższy wyrok uchyla 
i poleca temuż sądowi (apelacyjnemu lut wy
działowi odwoławczemu sądu okręgowego) po
wtórnie rozpoznać sprawę. Wszystkie orzecze
nia i decyzję Sadu Najwyższego, któ^e tłoma- 
czą istotną myśl ustawy, podaje się do wiado
mości powszechne] w celu kierowania się nie
mi ku jednolitemu tłumaczeniu i stosowaniu 
ustaw. Sąd Naiwyższy rozpoznaje sprawy w skła
dzie trzech sędziów. W odróżnieniu od pozo
stałych sądów, komplet sądzący składa się 
z samych sędziów zawodowych, bo też i ele
ment ludowy nie może być dopuszczony tam, 
gdzie chodzi o kwestie natury czysto prawnej. 
W Sąazie Najwyższym występuje we wszyst
kich sprawach prokurator, lecz ro'a jego jest 
zbliżona dc stanowiska prokuratora w wydziale 
odwoławczym sąau okręgowego, jest on jedy
nie wnioskodawcą, wygłasza swój pogląd na 
sprawę. Na rozprawę do Sądu Najwyższego 
nikogo się nie wzywa, stronie woirro jednak 
złożyć osobiście lub :a pośrednictwem adw ó 
kata wyjaśnienia, lecz tylko w kwestjach prew 
nych, poruszonych w skardze kasacyjnej. '

Gkończyiiśmy zatem krótki rys naszego 
sądownictwa. Dla uzupełnienia go musimy za
znaczyć, że okoliczności związane z wojną zmu
siły nas do tymczasowego wprowadzenia są
dów doraźnych, które rozpoznają najbardziej 
niebezpieczne przestępstwa (bandytyzm, pod
palenie i t. p,), również i do przestępstw, po
pełnionych przez urzędników z -chęci zysku 
i przy ściganiu lichwy wojennej stosowane są 
przepisy specjalne.

iimsammmnmmmammm ■■ pi
Korri-sji. Rekwirowała też K. P. wszystkie po
graniczne komisje porządkowe w kwestji obmy
ślenia lepszych wygód dla komend wojskowych 
na łukach nadgranicznych rozstawionych, obo
wiązkiem których było strzeżenie granic i bez
pieczeństwa od emigracji włościan z państw • 
połsk.ch oo obcego kraju.

„Z obowiązku prawem sobie zaleconej 
opieki dla przychodniów i przechodniów" K. P. 
rozpatrywała na sesjach 14 i 18 kwietnia 1792 r. 
skargę włościan-flisów, najętych z k lu c z a  Łę
czyńskiego ks. Lubomirskiej, przeciwko Wojcie
chowi Maszewskiemu, szyprowi kasztelana San- 
deckiego Remiszewskiego, o niezapłacenie 
cnym flisom zasług podług umowy za sprowa
dzenie wapna i o wyrządzenie innych krzywd.
Z początku K. P. zaleciła instygatorowi swemu 
Staniszewskiemu zbadanie tej sprawy i zadość
uczynienie ukrzywdzonym, o ile skarga ich 
okaże się zgodną z istotą rzeczy. Przekonawszy 
się jednak, że flisi, nie czekając prz/oycia po
słanego instygatora do oskarżonego szypra, 
opuścili galar, do którego najęci byli, i przez 
to zrządzili zawód szyprowi i jedo pryncypa- 
łowi, K. P. zakomunikowała skargę flisów i od
powiedź na nią Komisji-porządkowej cywilno- 
wojskowej powiatu krakowskiego z żądaniem, 
aby taz Komója satysfakcji na miejscu z wspo

mnianych flisćw poszukiwała. Delegacja Targo
wiska dopatrzyła cię w tej rezolucji dążenia K. 
P. do rozciągania władzy swej na włościan dzie
dzicznych i zawyrokowała, iż Konrsji DoIicji 
„ani sądzić szlachcica (Maszewskiego), ani od
syłać do Komisu cywiino-wojskowej krakowskiej 
nie należało". ■

Stanowiąc rozrządzenia i przepisy „wzglę
dem obywavelćw przychodniów i przechodniów", 
stosownie do „zaręczonej wolności przez usta
wę rządową każdemu przychodzącemu człowie- 
k z zagranicy" (Prawo o K. P., łV, 5 i V,
7), K. P. wydała 15 maja 1792 r. „Uniwersał 
względem przychodniów". „Rządu słodyczy, 
praw dobroci, sprawiedliwości narodowej—czy
tamy w tym uniwersale — nic jawniej nie za
twierdza, jak z odległych granic ludu obcego 
do kraju przychód". Widząc liczne familje zło
żone z samych profesjonistów, rzemieślników 
i rolników, przybywające do Polski, K. P. od
zywa się do obywatelów całego państwa, do 
wrodzonej Polakom ludzkości i litości. „Niech 
wszędzie —- mowi K. P.— dnznaja (przychodnie) 
wspaniałości i miłosierdzia skutków w przecho
dzi? swoim, a gdzie rolnictwo rąk do pracy 
potrzebuje, niech pośród nich rolnicy, za po
przedzającą wspólną urnową z właścicielem, 
znajdują siedliska. Po miastach i miasteczkach,
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I. RYLSKI.

To też f wieki średnie, będące pod bezpo
średnim wpływem cnrześcijaństwa, nie znały 
ćwiczeń fizycznych w dzisiejszem tego słowa 
znaczeniu. Ideałem człowieka był naonczas ry
cerz, w którym wyże] ceniono zalety fizyczne, 
niż umysłowe. Turnieje, gonitwy, ćwiczenia we 
władaniu orężem były jedynymi środkami do 
zaobycia siiy i sprawności cielesnej.

Przytym sposób życia prosty i surowy nie 
był w niezgodzie z prawami natury. Czasy je
dnak najnowsze dowiodły narn, że ciągły roz
rost kultury przyparł ludzkość do muru i swą 
zachłannością począł żądać coraz liczniejszych 
ofiar. Kiedy siła umysłu poczęła brać górę nad 
fizyczną i spychać ją na podrzędne miejsce, 
skarłowacenie pokoleń ludzkich występowało 
coraz widoczniej. To też, kiedy siła fizyczna 
jest człowiekowi przydatną tylkc do pracy ręcz
nej, kiedy i w tej dziedzinie poczynają ją za
stępować maszyny, kiedy nawet i o '.osach wo
jen poczyna decydować siła intellektu, kiedy 
rozum i umysł poczynają wyłącznie panować, 
mogłoby się zdawać, że teraz należy tylko 
umysł kształcić, a zaniechać ciało, że wycho
wanie obecne polegać powinno na kształceniu 
umysłu. Mniemanie takie jest absurdem, który 
może powstać w głowach ludzi zupełnie ogra
niczonych umysłowo i nieznających zasadni
czych praw biologji i fizjologji. Czyż niedo- 
świadczamy niejednokrotnie na sobie, że spraw
ność umysłu zależy ściśle od dobrego stanu 
zdrowia. Nie wyn.ka z tego, że człowiek silny 
i zdrowy, tem samem musi być silny umys*em. 
Jeżeli człowiek posiadający wybitną umysło- 
wość będzie równocześnie fizycznie zdrowym, 
to ta okoliczność spotęgują siłę jego umysłu 
i zwiększy jego wydajność, niedomaganie zaś 
pod względem zdrowotnym będzie zawsze osła
biało siły ducha. Kult z d i o w i f  za tem 
j es t  pos tu l a t em p i e rw sz o rz ęd ne j  
wagi.

Jean Jacque Rousseau pierwszy rzucił ha
sło odrodzenia fizycznego. Podniosły je prawie 
wszystkie narody, zaliczające się do narodów 
ucywilizowanych. Reakcja przeciw zwyrodnieniu 
ciała poczęła się u narodów najżywotniejszych 
i pilnie tej żywotności strzegących, a więc u 
Anglików, Belgów, Francuzów, Niemców, Szwaj
carów i Szwedów, ci ostatni zwłaszcza posunęli 
się w kierunku wychowania fizycznego tak wy
soko, iż zajmują dziś pod tym względem pierw
sze miejsce wśród narodów Europy.

Nawoływania o kształcenie ciała młodzieży 
najwcześniej dały słę słyszeć we Francji, bo 
już w XV i XVI w. żądano tam gier, ćwiczeń 
cielesnych i zabaw na świeżem powietru w pro
gramie wychowania, a w wieku XVHi Rousseau 
zniewieściałość i małą energję Francuzów przy
pisuje zaniedoaniu ćwiczeń fizycznych u mło
dego pokolenia.

W wieku XVII w Anglji John Locke doma
ga się, aby o ćwiczenia cielesne dbaro równie 
troskliwie, jak o umysłowe. Późniejszy rieroert 
Spencer dowodzi niezbicie w swem znakomi- 
tem dziele o wychowaniu umysłowem, moral- 
nem i fizycznem, że tylko równowaga między

gdzie w innych cale nie masz profesjonistów 
ani rzemieślników dobrych, zaleca się jak naj
mocniej magistratom miast wolnych Rzpltej, 
aby starały się takowych przychodniów do za
mieszkania przez kondycje wspólnie ułożone 
naitłonić.

Owszem, co bv należało tak dla obmyśle
nia im zamieszkania, jako i potrzebnych war
sztatów do rękodzieł lub narzędzi Jo  rzemiosł 
I profesji, tudzież początkowego zapomożenia 
do żywności, magistraty przez gorliwość i miłość 
miast zakwitnienia odmawiać im nie będa 
I z dochodów publicznych tym ich potrzebom 
zaradzą lub składkę na to ułożą, którą Komisja 
nasza utwierdzić nie odmówi. Gdyby zaś w prze- 
chodzie swoim ani w żadnej okolicy, ani 
w mieście osieść nie mieli, prześwietne komisje 
cywMno-wojskowe i magistraty miast wolnych 
zabezpieczać ich osoby od wszelkiego pokrzyw
dzenia i rekrutowania będą, dając każdemu na 
piśmie, jak prawo mieć chce, oddzielne na to 
zaświadczenie, jako od wniścia na ziemie polską 
każdy z nich aż do trzeciego pokolenia od re
krutowania jest wolen. Nakoniec gdyby komu 
z obywatelów nie zdarzyło się tych przychod
niów widzieć, a zvczyłby ich v siebie osadzić, 
len zechce do swojej komisji się zgłosić, wiele 
rolników lub rzemieślników i pod jakiemi kcn-

(Dalszy ciąg)
tymi trzema czynnikami może dać ideał wy
chowania, tak aby człowiek zawsze i wszędzie 
umiał poradzić sobie w życiu, aby poznał pra
wa natury, która nim rządzi i czyni jednostkę, 
a w ślad zatem i cały naród szczęśliwym. Je 
żeli ludzie czynią wysiłki, aby podnieść hodo
wlę i wyproduktować rasowe okazy zwierząt do
mowych, to o Beż większą korzyść i wartość 
przedstawiają zabiegi w wycnowaniu zdro
wych i pięknych mężczyzn i pięknych męż
nych kobiet. Pierwszym warunkiem powo
dzenia na świecie jest „być zdrowem zwierzę
ciem", a dla pomyślności narodu potrzeba prze
dewszystkiem, aby ten składał się ze zdrowych 
jednostek, bo nietylko na wojnie, ale także 
w pokojowej walce o byt, zwycięstwo sprzyja 
sile fizycznej i wytrwałości wytwórców.

Poszanowanie zdrowia należy .do obowiąz
ków człowieka; istnieje bowiem i moramość 
fizyczna, której gwałcenie jest występkiem 
wobec siebie i potomstwa. Oto myśl1 w spra
wie wychowania fizycznego, które znaleść mo
żemy w książce H. Spencera.

Anglję dziś słusznie nazywają ojczyzną spor
tów. Kiedy w innych krajach kopje kruszono
0 rozmaite systemy gimnastyczne, Anglicy wy
tworzyli typ wychowania fizycznego, oparty wy
łącznie na grach pod gołem niebem. Inaczej 
przedstawia sią svsterr. niemiecki, wytworzony 
przez Guts Mutsa i Ludwika Jahna. Ten osta
tni widząc powod klęsk niemieckich w wojnach 
z Napoleonem, w zniewieściałości młodych po
koleń, powziął plan odrodzenia zdolności bo
jowych, w swym narodzie przez wyrobienie 
w młodzieży siły, odwagi, hart za pomocą ćwi
czeń r.a przyrządach. W umyśle Jahna po
wstał więc ideał junaka o nadludzkiej sile
1 zręczności..

Stąd widzimy w systemie niemieckim dąż
ność do cwiczeń niezwykłych; dążność, która 
daje gimnastyce niem. pewien urok roman
tyczny, jednający jej zwolenmków pośród pe
wnej części młodzieży. Nowożytna gimnastyka 
została utworzona przez Szweda Henryk? Lin
ga. Ling, który żył w końcu XVIII w i na po
czątku XIX w. był poeta i historykiem, człowie
kiem wielkiej wiedzy i twórczego talentu, go
rąco miłujący ludzkość, widząc nieproporcio- 
nalność między cielesnym a duchowym rozwo
jem człowieka, ogromny rozwój i postęp dru
giego na koszt i z uszczerbkiem pierwszego, 
postanowił wynaleźć drcgę fizyczną egenera- 
cji i tem zatrzymać ludzkość na drodze do 
cielesnego zwyrodnienia. Wytworzył on taki sy
stem wychowa wczo-leczniczy, który poz-wala lu
dziom rozwijać się duchowo i cieleśnie. Ling 
zbadał przedewszystkiem te fizjoloficzne i ana
tomiczne podstawy ruchu, na których powinna 
opierać się gimnastyka racjonalna. Ćwiczenia 
gimnastyczne, przed Lingiem dostępne były 
tylko dla ludzi młodych w pełr>> sił fizycznych— 
dawniejsza gimnastyka kształciła i wyrabiała 
at etów. Celem gimnastyki racjonalnej jest ro
zwinąć i wzmocnić organizmy słabe, ukształto
wać ułomne, wyleczyć chore.

Dawna gimnastyka rozwijała mięśnie na

dycjami mieć ich sobie życzy, a komisja, doga
dzając dobru publicznemu, przychodniom miejsce 
to wskaże i kondycje pocia".

Jednocześnie z „Uniwersałem1' K. P. po
dała note do króia względem przybywających 
cudzoziemców. W nocie tej Komisja twierdzi, 
iż chociaż znaczna część cudzoziemców przyby
wających do kraju, szczególniej z księstwa 
Montbeliard iuż rozebraną została przez różnych 
właścicieli krajowych, to przecie „wielu jeszcze 
bez miejsca, wielu jest chorych, a wszyscy bez 
sposobu utrzymywania sie, wycieńczeni tak da
leką podróżą zostają. Jak ciż sami przychodnie 
zapewniają i jak dociekać można, wiele jeszcze 
cudzoziemców spodziewać się nam należy. 
Żeby przeto w tej ufności, którą w rządzie na
szym położyli, zawiedzionymi nie zostali, a kraj 
w najważniejszym interesie zaludnienia swego 
nie był uszkodzony*1, Komisja przekłada tę tak 
ważną sprawę królowi i przyłącza „Projekt do 
prawa: Ułatwienie opieki rządowej dla przy
chodniów". Projekt brzmiał jak następuje: „Na 
przełożenie nam władzy wykonawczej, iż na 
zaręczenie ustawy rządowej wiele takich do 
kraju przybywa przychodniów, którzy nie mają 
sposobu znaleźć mią*sca w krajach Rzpltej do 
wolnego użycia przemysłu swego, My Król wraz 
z sejmriącemi Stanami stanowiemy:

koszt i z uszczerbkiem niejednokrotnie i fĄ' 
nych ustrojów organizmu, t. j.: prawidłowość
budowy, pełnię funkcji każdego ustroju 1 hal" 
monijny tych ustrojów stosunek. Rozwija orf 
naturalnie jednocześnie i siłę fizyczna, ale nie 
kształci jej specjalnie—siła przychodzi sama ra' 
zem ze zdrowiem. Z założenia swego, ćwic2< 
szwedzkie są bardzo łatwe. Są bardzo pros** 
nie wyczerpują wcale pamięci i uwagi—wzgląc 
bardzo ważny, jeżeli ćwiczenie fizyczne m» 
być wypoczynkiem po zmęczeniu umysłowem- 
Są przy tem zupełnie bezpieczne—me mają onfi 
nic wspólnego z temi karkoiomnemi ćwiczen’3' 
mi gimnastyki atletycznej, które wzbudzają p0" 
dziw w widzu, ale które nie zachęcają wcł-® 
do wzięcia w nich czynnego udziału. Wartośc 
racjonalnych ćwiczeń gimnastycznych nie ulega 
najmniejszej wątpliwości. Stwierdzone już da\»*' 
niej ich wielką skuteczność w chirurgji, głóv  ̂
nie w ortopedji; obecnie niema gałęzi w m®' 
dycynie, w którejby gimnastyka nie znalazła za' 
stosowania, w tych nawet oddziałach medycy' 
ny, w których pozornie ruch i ćwiczenia ciele' 
sne są nie wskazane, oddaje gimnastyka lecZ' 
nicza ogromne usługi; ma to miejsce np. w le* 
czeniu wad serca, w chorobach płucnych itd-

Dr. Tad. Trzciński w rastępujący sposób 
przedstawia nam wpływ gimnastyki w walcf 
z jednym z najgroźniejszych wrogów ludzkość*' 
mianowicie z gruźlicą.

Środki obrony, używane w tej wojnie, s3 
natury ogólnej i indywidualnej, pierwsza doty
czą poprawy ogćkiych warunków hygjenicź 
nych, dążą do możliwego niszczenia zarazi 
unieszkodliwienia go, irugie mają na cel** 
wzmożenie odporności organizmu, aby w 
nym razie mógł się z farazkiem upora* 
Ponieważ zarówno teorja jak i tysiącletnie do' 
świadczenie ustaliły ten fakt, że dla rozwoj** 
gruźlicy jest prawie niezbędne usposobienie i*1' 
dywidualne i najczęściej dziedziczne, musimy 
więc przyznać o wiele ważniejszą rolę śrocmcH1 
obronnym drugiej kategorji, zwłaszczei, że s8 
w wvkon?niu łatwiejsze i możliwsze. Wypływ^ 
stąd bardzo ważna wskazówka dla wychowa^ 
ców, pod których pieczą pozostają dzieci, 
ciążone dziedzicznie. Dzieci te kie winny bV; 
hartowane od wczesnych lat, a jednym z naf 
cenniejszych środków hartujących jest zno'v* 
systematyczna i długotrwała gimnastyka. Poni*' 
waż fakt konkretny głębiej się ryje w I 
mięci, niż dyaaktyczna wielomówność, przyt^ 
czę tu ciekawy epizod z moich wspomnień 
karskich.

Przed kilku laty badałem nieznanego h? 
przedtem 4C letniego męzczyznę. Przywykły 
dawna do wątłej i nieszczególnej budowy cia£ 
tutejszokrajowców, a uderzony wspaniałą i ^  
monijną strukturą mego k.ijenta, jego młody*! 
i hożym wyglądem, odpowiadającym co *■ 
wyżej 30 latom, drogą wywiadów otrzym uj 
co następuje: Urodził się ów człowiek z ma 
gruźliczej, która, szukając ratunku na 
zmarła tam w kilka t/godni po rozwiąza*1'

(Dok. nasb)

1-mo. Aby Komisja Policji O. N op*6̂  
wała się takiemi przychodniami, dcDóki dla 
pewnego do życia nie wynajdzie sposo  ̂
opatrując im żywność, transport, 
rolnicze i fabryczne i zapomożenie, gdyby 
takich wydatków nie byli w stanie utrzymać
w krajach Rzpltej, na który koniec Kom* f 
SKarbowa O. N. corocznie kwartałami dec ^ 
s i v e, zaczynając od ustanowienia Komisji 
licji, wypłacać będzie teiże Komisji sumó j- 
N, z której Komisja Policji przed każdym 
mem ex a r te  rachować się powinna.

2-do. Aby taż Komisja Policji osadź?'0 m\i 
kowych przychodniów na gruntach pustj,̂ j 
i zaroślach, do ogólności miast wolnych 
należących, i z niemi umowy o czynsz dla r f 
większenia ogólnych dochodów rychże rt1 
zawierała. -

3-o. Aby Komisja Snarbowa 0. N. ł 
między cruntów pustych, w królewszcry^ł 
na przedaż wieczystą determinowanych, ^  
rzekami spławnemi leżących, wyłączyła pa "jsj 
N. N., cc w keżdej r e s p e c t i v e k& p 
lustratorskiej, w które] obrębie znajdują cl 
ko we grunta, a i* o końcem osadzenia napo||cf 
takich przychodniów, których Komisja 
oznaczy, a Komisja Skarbowa zawierać
z niemi umowy o czynsz do Skarbu RZP
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Kontrola i ocena produktów spożywczych.
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Metoda prześwietlania ułatwia nam również 
Ocenę zawartości jaja. Jaja świeże świecą jasno 

są przejrzyste, punkty ciemne wskazują, że 
tajo jest zepsute. Ponieważ wszelkie plamy na 
skorupie mogą wbłąd wprowadzić przy powyż
szym sposobie badania, należy je uprzednio 
Usunąć. 2. P róba  p ływan ia .  Jako ciecz, 
w której zanurza się poddawane badaniu jaja, 
słLżyrozczyn zwykłej soli kuchennej w ilości 145 g. 
■a 1 litr wody, wlewany do wysokiego naczy- 
na szklanego. Jajo, mająca dzień jeden, opada
* rozczynie tym na dno, mające 2 dni dna już 
lie dosięga, w 3 dni pływa tuż pod powierzch
ną. Jeżeli ma więcej niż 5 dni pływa ponad 
iią tem więcej, im jest starsze.

Bardziej dokłaane wyniki badania otrzymu- 
emy, jeżeli do próby z pływaniem użyjemy 
dwóch rozczynów soli kuchennej: jednego 

ciężą ze właściwym i,C3u czyli 11 proc. rcz- 
izynu soli i drugiego z ciężarem właściwym
• ,0ó0 czyli 8 proc. iczczynu.

Jaio, które w Dierwszym rozczynie opada 
la ono, jest z pewnością świeże; jajo, które 
v pierwszym rozczynie nie opada na dno, na- 
omiast w drugim opada na dno, należy uwa- 
ać jeszcze za świeże, jajo zaś, które w roz- 
szynie drugim pływa, należy już uważać za 
'rieświeże.

3. Jaja konserwowane w wapnie lub szkle 
/odnym łatwo rozpoznać po zmianach na sko- 
upie, która staja się szorstką i posiada na po- 
Werzchn swej wyniosłości wielkości łepka od 
zpilki. Białko takiego jaja posiada specyficzny 
■apach i nie ścina się przy gotowaniu w śnieżno 
>iaią masę.

Jaja, wydzielające przez nienaruszoną sko- 
upę zapach zgnity i charakterystycznie „chle- 
Jocące" przy wstrząsaniu ich, powinny być ze 
przedaży usunięte.

Na święta Wieikiejnocy pojawiają się w han- 
bu jaja malowane lub farbą pisane (t. zw. 
■ćsanki).

Kontra nad powyższemi jajami dotyczy 
szkodliwości dia zdrowia zastosowanych do ma- 
owanla ich farb, wobec czego jaja takie powinny 
>yć odsyłane do zbadania przez rzeczoznawców.

IV.
Handel pieczywem.
Dla wyrobu pieczywa istnieją specjalne 

wytwórnie, zwane piekarniami, w których pro
dukty mielenia naszych zbóż przerabiane są na 
chieb

Wyrób chleba ma na celu przerabianie 
mąki na produkt smaczny i . odpowiedni dla 
naszych narządów trawiennych. Obejmuje on 
fozmake zabiegi, polegająca na mieszaniu mą
ki 7 wodą, mlekiem, poddawaniu fermentacji 
Przy pomocy zaczynów iub clrożo :y, i doda
waniu soli i wyrobieniu z nich ciasta, które po 
ńależytem wygnisceniu poddaje się działaniu 
wysokiej temperatury czyii pieczeniu.

Jako maieijał surowy do przyrządzania 
cbleba służy: mąka pszenna, żytnia, jęczmienna, 
kartoflana, ryżowa i grochowa.

Środkami pomocniczem; przy wypieku s}u- 
*4, obok wody, mleko, do rozpulchniama cia
sta — diożdże, zaczyny i rozmaite proszki za
stępujące zaczyny. Do wypieku bułek: jajka, 
ńiasło.

'V zależności od użytej do wypieku chleba 
'Uąki rozróżniamy: chleD pszenny, żytni i wreszcie 
^ ‘eszany z opydwu gatunków mąki. Bułki wy 
P'ekar.e są z mąki pszennej, chleby pożywne—
2 mąKi, białka mlecznego iub mięsnego (pro-

kazeinowy, mięsny). Suchary stanowią wy-
z mąki pszennej i niewielkiej ilości wody, 

^ocno rozpuszczony.
Cały zatem mechanizm przyrządzania \vy- 

Fjeku polega na przesiewaniu przez odpowied 
r' ! sita mąki, na poddawaniu jej fermentacji 
 ̂ skrzyniach, wygniataniu ciasta, podziale go 

oddzielne i jednakowej waqi części i pie
len iu .

■ en szereg zabiegów, niestety, prowndzo- 
r 'est u nas, za bardzo małym wyjątkiem, 
kcznig i dlatego pod względem hygienicznym 

-postawia bardzo wiele do życzenia. Gdy na 
i 2 ‘‘odzie dia wygniatania i dzielenia go istnieją 

obowiązują we wszystkich piekarniach ma
ni V* to tymczasem u nas zarówno Rygnfara-

jak i dzielen:e na części odbywa się ręcznie 
i zy Pomocy więc rąk nie zawsze czystych,
( ‘llezawsze wolnych od rozmaitych zarazków 
s ° robotwórczych. Dopóki w piekarniach na- 

mieszczących się zazwyczaj w lokalach

dalszy)
suterenowych, a więc ciemnych, wilgotnych, 
brudnych, praca ręczna nie będzie zastąpiona 
maszynami, dopóty o czystości pieczywa nie 
może być mowy.

Mąka, używana do wypieku ciasta, podlega 
zanieczyszczeniu i zafałszowaniem. Zanieczy
szczenie polega na domieszce kąkolu, na wni
ka iiu szkodników zwierzęcych, szczurów, my
szy, pozostawiających w mące swe wydzieliny 
i wreszcie rozmaitych gatunków moli.

Gdy obecność szkodników zwierzęcych 
większych łatwą jest do sprawdzenia, to tym
czasem wykazanie moli w mące, zwłaszcza gdy 
ilość ich jest niewielka, wymaga pewnej wDrawy. 
Szkodniki te przedstawiają dla piekaiń poważne 
niebezpieczeństwo, mnożą się bowiem bardzo 
szybko i żyją nietylko w samej mące, ale prze
noszą się również na mleko, cukier, rodzynki, 
śliwki i t. d. Obniżają one obecnością swą war
tość mąki dlatego, że pożerają klej rnączny 
(giuten), tę najcenniejszą w mące substancję 
białkową, przez co chleb traci na swej wartości 
odżywczej i zdoinośc' dobrego wypieku. Mole 
przebywają przeważnie na powierzchni mąki, 
nadć iąc jaj wygląd zbliżony do kaszy.

Dla wykazania obecności w mące moli roz
pościeramy na dużym arkuszu papieru okoio 
20 grm. mąki i drugim arkuszem przy pomocy
l.nii równokniernie p: zyciskamy. Po usunięciu 
asr.ego arkusza istniejące mole występują w ca
łej okazałości.

Maur iz io  radzi, w celu stwierdzenia obe
cności moli, rozsypać na kartonie 1 grm. mąki 
nadanej i pokryć ją płytą szklaną, tak aby 
mąka ściśle i wszędzie przylegała do szkła. Po 
pewnym czasie, w razie oDecności moli, widać 
pod szkłem liczne dróżki ich.

Większe zapasy mąki powinny być przez 
organy kontrolujące zawsze badane na panu
jącą w nich ciepłotę, podniesienie się bowiem 
temperatury w mące w porównaniu z tempe
rami ą składu, w którym zapasy te złożono, 
budzi podejrzenie co do zmian w mące.

W tym celu jeden termometr , zwykły za
wieszamy na 5 — 10 minut w składzie, drugi 
zaś z drugą rączką wsuwamy w głąb worka 
z mąką. Jeżeli ciepłota mąki jest znaczn>e 
wyższą od ciepłoty składu,' należy wziąć próbę 
i przesłać do zbadania.

Jako zafałszowania wypada wymienić do
datek do mąki mielonego gipsu, kredy i piasku, 
pochodzącego z nieoszlifowanych jeszcze ka
mieni młyńskich; jako przypadkowe domieszki 
zdarzają się kawałki drzewa, szkła, gwoździe, 
mundsztuki od papierosów i t. p.

Jeżeli zaczyny (zaciery), przyrządzane do 
wyroju ciasta, pozostają zbyt długo w skrzy
niach, zaczyna się w nich nadmierny rozrost 
bakteryj kwasu octowego. Tego rodzaju za
czyny nadają wypiekowi swoisty kwaśny smak 
i zapach.

Tam, gdzie chleb sprzeda ^any bywa na 
wagę, piekarze zwykli popełniać nadużycie 
w tym duchu, że wyrobione ciasto kładą do 
pieca silnie rozgrzanego. Przez szybkie tworze
nie się skórki nadmiar wody w chlebię nie 
może parować, a stąd chieb staje się cięższy. 
Ha „kawał" ten organy kontrolujące powinny 
zwrócić baczną uwagę, tembardziej. że chleb 
bywa dostarczany b. często w stanie zupełnie 
świeżym. •

Do zjawisk niezbyt rzadkich należy uży
wanie do wypieku mąki z podłogi t. zw. „zmiot
ków", zanieczyszczonej kurzem, plwocinami, 
wydalinami i t. d. Zadaniem organów kontro
lujących jest, by „zmiotki" nie były przecho
wywane w piekarmacn i wynoszone jaknaj- 
częściej.

Przemysł wojenny w miejsce brakującej 
mąki do posypywania polecił surogaty, w po
staci mąki drzewnej. Przeciw ,stosowaniu takiej 
mąki istnieją poważne zarzuty z punktu zdro
wotnego, celluloza bowiem, główna składowa 
część drzewa, jako niepoddająca się sokom 
trawiennym drażni w wysokim stopniu ściany 
kiszek, wywołując poważne w nich zaburzenia.

Szczególną uwagę poświęcać muszą orga
ny kontrciujące wodzie, stosowanej w piekar
niach, zwłaszcza wodzie studziennej po wsiach, 
niezawsze odpowiadającej wymogom, stawia
nym wodzie ao picia, gdyż tylko taka może 
znaleźć zastosowanie w wyrobie pieczywa.

Chleb może ulegać chorobom, z których 
wymienić wypada:

1) P l e ś n i e n i e .  Wygląd chleba sple
śniałego nie wym ̂ ga specjalnego opisu.

Organa kontrolując? z tegn rodzaju chiabem 
kartkowym miały rnożnosć spotykania się nie
jednokrotnie. Chleb taki, jako dla zdrowia szko
dliwy i do użytku niezdatny powinien być ze 
sprzedaży wy’ączony.

2) Ch ieb c i ą g n ą c y  się. Chleb taki 
na przekroju przedstawia białe ciągnące się 
nitki, sKórKa posiada własności śluzowe i przy
kry zapach. Chleb z łatwością powoduje po 
spożyciu go, zaburzenia żołądico-kiszkowe i po
winien być ze sprzedaży usunięty.

Szkodliwość dia zdrowia chleba może mieć 
rozmaite przyczyny. Chleb niedostatecznie wy
pieczony bywa szkodliwy, drażni bowiem błonę 
śluzową żołądka, wywołujęę zaburzenia. Rów- 
n.eż chleb, w którym przez niedbalstwo lub 
też wypadek jakiś uwięzły ciała obce, może 
poważne wyrządzić organizmowi szkody.

Nierzadko znajdowano w mące i cbltbie 
arszenik, pochodzący stąd, ze dla niszczenia 
robactwa w piekarni posypywano po podłodze 
i kątach truciznę, zawierającą arszenik. I dlate
go obowiązkiem organów kontrolujących jest 
stawiać zapytanie, czy w piekarni istnieje ro
bactwo lub myszy i czy przeciwko tym gościom 
nieproszonym stosuje się tę lub inną truciznę.

Jakkolwiek sprawa urody chleba nie sta
nowi przedmiotu dochodzenia ze strony orga
nów kontrolujących, to jednak i na te wady 
naieży baczną zwracać uwagę i możliwie im 
przeciwdziałać. -■ (D. c. n.)

fóefo#zae wskazówki uczenia się.
Najważniejszym warunkiem uczenia się jest 

metoda, czyii porządek w pracy umysłowej, 
przystosowany do sił uczącego sie Należy 
przedewszystkiem wprowadzić plan całej, prze
znaczonej do przyswojenia nauki, a następnie 
poszczególnych przedmiotów. Jeżeli chcemy 
nabrać gruntownego pojęcia o danym przed
miocie, rozłóżmy go sobie na części, rozbierzmy 
gruntownie, a przez zbadanie poszczególnych 
jego części otrzymamy jasne pojęcie o całości.

Taki planowy rozbiór myślowy ogromnie 
roznieca zdolności umysłu do pracy i pobudza 
pamięć do notowania głębszych i łatwiej dają
cych się wskrzesić wrażeń

Z biegiem L czasu stwierdzać będziemy 
mogli, że nauKa.'oparta na upiarowaniu, uło
żeniu i uprzytomnieniu sobie zawartych w niej 
punktów, uprzystępnia niezmiernie przyswoje
nie, opanowanie i zachowanie w pamięci da
nego przedmiotu. Wyjaśnić przedmiot możemy 
sobie najlepiej przez systematyczne ułożenie 
szeregu punktów, z których składa się dany 
przedmiot.

Koniecznem jest zatem przeprowadzać swą 
naukę porządnie, systematycznie i, w miarę po
trzeb. streszczać całokształt oddzielnych punk
tów na piśmie, układać notatki pod odpowied- 
niemi nagłówkami swego spisu rzeczy, co po
zwala odnaleźć je w razie potrzeby.

Wogóle—nie łapać przedmiotu urywkami, 
lecz starać się wszystkie zawarte w nim punKty 
połączyć, powiązać w jedną spojoną całość. 
Piacę winna zawsze cechować harmonijność, 
z zachowaniem wewnętrznego planu i rytmu. 
Za pomocą streszczenia głównych punktów 
obejmować całość przedmiotu i potem dopiero, 
gdy te giówne punkty wryją sie w umysł, się
gać pcwoli pamięcią do szczegółów.

Tyle o planowości w uczeniu się.
Ucząc się powierzchownie, nie można dojść 

do poważniejszych rezultatów. Nauka, prze
prowadzona do połowy, nic nie będzie warta, 
a v*  życiu czasem tylko szkodzić może, dając 
zupełnie fałszywe o przedmiocie pojęcie. Wszelka 
połowiczność w pracy nigdy nie doprowadza 
do pożądanych wyników. Powierzchowność 
w nauce przynosi szkodę uczącemu się, bo 
umysi jego coraz to bardziej utraca zdolność 
dc stałej systematycznej działa‘ności, wola jego 
słabnie. Co gorsza, powierzchowne medouctwo 
sprowadza zaślepienie, ktorego ofiarą pada czło
wiek, uczący się urywkami i uważający się po
tem za człowieka skończonego i wykształco
nego.

Z powyższego wynika, ii ' gruntowność 
w nauce jęst.pierwszorzędnym warunkiem ucze
nia się. Lepiej umieć mało, a dobrze, niż wiele, 
a kiepsko. , \

W.śróa przedmiotów, których się uczymy, 
najlepiej obrać sobie jakąś umiłowaną gałęź 
wiedzy, tą szczególniej gruntownie uprawiać 
i uczynić z niej punkt ośrodkowy swych wy
siłków umysłowych. W ten sposób, przez grun
towną naukę w jednej gałęzi wiedzy, naoywa 
się gruntowosci w innych jej dziedzinach.
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i) Dolna powieka zmarszczona. Powieka ta
ka ma kilka różnorodnych zmarszczek.

k) Cezy kaprawe. Rozwarc:e oka jest bar
dzo wąskie, a to z powodu chronicznego za
palenia powiek, zaś pokryte rzęsami brzegi po
wiek są nabrzmiałe i czerwone.

i) Oczy łzawiące. Brzegi dolnych powiek 
są czerwone i nabrzmiałe jakby od" płaczu.

m) Dolne powieka wywrócona na zewnątrz 
W tym wypadku wewnętrzny blado-różowy na- 
skóreK powńeki jest dokładnie w.doczny.

Rzęsy mogą być: bardzo długie albo bar
dzo krćłkie, bardzo obfite (gęste) albo rządKie, 
a czasem może ich zupełnie brakować.

Przy badaniu powiek winna opisywana oso
ba stać prosto, głowę mieć podniesioną, a wzrok 
naprzód zwrócony.

12. Całki oczne.
Galka oczna leży w t. zw. iamie ocznej 

(oczodole). Przez rozwartość powiek widzimy 
tyiKO małą część pow.erzchni gałki ocznej, któ- 
la stosownie do większego iub mniejszego roz
warcia powiek wydaje się nam większą lub 
mniejszą. W rzeczywistości wielkość gałki ocz
nej u różnych ludzi jest prawie taka .sarna tak, 
ze nie natrafiono jeszcze na większą jak 2 mm. 
różnicę w średnicy gałki ocznej. Natomiast 
położenie oka w jamie ocznej, zwłaszcza pod 
względem wystawania na zewnątrz jest nader 
rozmaite.

Jeżel‘ oko leży głęboko w oczodole okre
śla się tę cechę wyrazem „zapadłe" (Fig. 95). 
Takie oczy wygiącftją małe, ponieważ górna 
kość jamy ocznej częściowo ie zakrywa.

ty# -
Haodwrót oko (gałka oczna) którego prze

dnia część leży prawie na linji czoła, nazywa 
się „wystające" (Fig. 95), a w bardzo rażących 
wypadkach „wypukłe lub wytrzeszczone”.

Cechy szczegółowe jamy ocznej.
Gdy przez gałkę oczną przeDrowadzimy 

w myśli linję (oś) poziomą, przechodzącą przez 
środkowy punkt źrenic, spostrzeżemy wów 
czas, że u przeważnej części ludzi obie linje 
biegną równolegle, a tylko u niektórych osób 
zbiegają się iub rozbiegają. W ostatnich wy
padkach możemy stwierdzić, że tęczówka je
dnego lub obu oczu nie leży w środku roz
warcia oka, lecz jest więcej do wewnętrznego 
lub zewnętrznego kąta ocznego zwróconą. Ta
ką cechę szczegółową oczu nazywamy „zezem". 

Należy odróżniać 4 rodzaje zezu:
a) Zez na zewnątrz. (Fig. 37). Tęczówka 

Jednego oka jest zwrócona do wewnętrznego
Fig. 97.

(TŁUM ACZENIE Z N IEM IECKIEGO).

kąta ocznego*, a tęczówka drugiego jest nor
malnie położona.

b) Zez na zewnątrz. (Fig. 93). W tym wy
padku jest znowu tęczówka jednego oka zwró
cona ku zewnętrznemu kątowi ocznemu.

c) Podwójny zez na wewnątrz. (Fig. 99). 
Tęczówki obu oczu są zwrócone .do wewnętrz
nych kątów ocznych.

Fig. 99. Fig. 100.
d) Podwójny zez na zewnątrz. _(Fig. 100). 

Tęczówki obu oczu są zwrocone do zewnętrz
nych kątów ocznych.

Należą tu jeszcze dalsze cztery cechy szcze
gółowe gaiki ocznej:

e) Białko ócz u dołu widoczne. (Fig. 101). 
Dolna powieka zakrywa zwykle część tęczów
ki, w tym wypadku jednak nietylko cała dolna 
część tęczówki, ale i pewna część dolnej ro
gówki (biatka) są w.doczne. Cecha to nadaje 
oku wyraz smutku.

f ) Białko ócz u góry widoczne. (Fig. 102). 
Jest to przeciwieństwo poprzedniego wypadku. 
Wyraz takich oczu jest gniewny lub zdziwiony.

(Wypadki pod e) i f) oDisane są pewnego 
rodzaju zê em pionowym).

fig.101 fig.i ot. 
Przestrzeń dzielącag) Międzyocze małe. 

oczy jest nadzwyczaj mała'
h) Międzyocze wielkie. Przeciwieństwo po

przedniego wypadku. Cech pod g) i h) nie na
leży mieszać z szerokością nasady nosa; mię
dzyocze jest tę bowiem oddalenie obu we
wnętrznych kątów ocznych od siebie.

13. Oczodoły (jamy oczne).
Pod powyższem oznaczeniem należy rozu

mieć iamę kościstą, w której leży gairca oczna. 
Ukształtowanie oczodołu zależy ścjśfe cd kształ
tu gałki ocznej, powiek i brwi. Winno się od
różniać

a) Oczodoły niskie (wąskie), jeżeli średni
ca pionowa jest bardzo mała.

b) Oczodoły wysokie jeżeli średnica jest 
bardzo wielka.

c) Oczy zapadłe (wyżłobione). Gałka ocz
na lezy stosunkowo głęboko, a przylegająca 
górna powleka jest silnie zapadła, co szczegól
niej aaje się zauważyć u starych, chorowitych 
osób.

d) Oczy wypukłe (pełne albo wytrzeszczo
ne). Galka oczna jest dosyć wystającą, tak sa
mo górna powieka.

14. Szyja.
Pomimo tego, że szyja nie jest częścią 

składową głowy, przy rysopisach należy jednak 
brać ją pod uwagę. Szyję w.nno się Dadać 
pomijając kształty śiednie, pod względem wiel
kości i cech szczegółowych, które zresztą są 
nieliczne.

W i e l k o ś ć  szyi .
a) Krótka szyja. W tym wypadku głowa wy

daje się być zapadniętą w ramiona.
b) Diuga szyja. Długość szyi jest nadzwy

czaj wielka.
c) Cienka szyja. Szerokość (grubość) szyi 

jest o wiele mniejszą od odległości kątów szczę
ki dolnej pod uszyma.

d) Gruba szyja. Szyja jest prawie tej sa
mej szerokości, co szczęka dolna pod uszyma.

C e c h y  s z c z e g ó ł o w e  szyi.
a) Krtań wystająca. Cecha ta nazywa 

powszechnie „grdyKa".

(Ciąg dalszy)-

b) Wole. Ta, Wszystkim dobrze znana na- 
brznrałość szyi wysteDuje zwvk!e tylko po je* 
dnej stronie, może jednak rozszeszyć się rów* 
nież na całą przednią część szyi.

15. Zmarszczki.
Zmarszczki (fałdy) można podzielić na trzy 

grupy, a mianowicie na: 1. Zmar zczki na czo* 
le, 2. Zmarszczki koło ócz, 3. Zma^srczw ko 
ło ust.

1. Z m a r s z c z k i  na czole.
a) Zmarszczka przez całe czoło. (Fig. 103)- 

Przez całe czoto ciągnie się jedna silnie wyr*3’ 
zista zmarszczka.

b) Zmarszczka w środku czoła. (Fig. 104,- 
Na środku czoła występuje jedna pozioma 
zmarszczka.

c) Zmarszczka podwójna. (Fig 105). Dwie 
mniej lub więcej rówroległe zmarszczki, prze* 
cinają poziomo czoło. Oddalenie ich od siebie 
jest zwykle większe w środku czoła niż przy 
końcach.

F-$10V

Czoło pomarszczone. (Fig. 106). Całe czoło 
pokryte jest wypukłemi ku górze zmarszczkami

2. Z m a r s z c z k i  k o ł o  ócz.
a) Zmarszczka pionowa między brwiarn- 

(Fig. 107). Leży ona na środku nasady nosa, 
a czasem przedłuża się w górę aż do ś r o d k i  
czoła

b) Podwojna pionowa zmarszczka międz  ̂
brwiami. (Fig. 108). Zmarszczki te, zaczynają sie 
po obu stronach nasady nosa przedłużają
na czole.

Fuą.-toS.

c) Boczna pionowa zmarszczka mię^ł 
brwiami (Fig. 109). Zmarszczka taka leży P° 
lewej lub prawej stronie nasady nosa—zres*- 
ma taki sam wyg'ad jaK pod b) opisane.

d) Zmarszczka między brwiami w pr?-' 1 
lub lewo ukośna. Ma ona takie same położy 
nie jak zmarszczki powyżej opisane, tylko k'e 
runek jej nie jest prostopadły lecz ukośny-

e) Zmarszczka poprzeczna r.a n a sa d z ie  
sa. (Fig. 110). Na nasadzie nosa z n a jd u je  51 
maia poprzeczna zmarszczka

się

f) Zmarszczka między brwiami w ksztf w ; 
daszku. (Fig. 111). Dwie zmarszczki za
(jedna z prawej, d-uga z lewej strony), „ 
się na środku nasady nosa, tworząc w ten 1 L . 
sób kąt (daszek). -

g) Zmarszczka trójkątna między &rwrtf.ty,
(Fig. 112). Wierzchołek kąta (daszku), * ,
w tym wypadku znacznie wyżej niż w Pc "  ^
dnim, a u dołu zamknięty jest p o p r z e ć
zmarszczką. ' \

(D. c. H
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A. GRIMM.

UKŁADANIE PSOW. POLICYJNYCH
(Wedle broszury b. rotm. żandar. kotara).

Podkładem zatym tresury psa, lako psa 
Policyjnego są następujące materjalne dane i 
’>rzymioty zwierzęcia: wiatr, ślad, węch, zemsta. 
Rozbudzić zemstę w psie jest zadaniem po
mocnika.

Pomocnika należy często zmieniać. Dla celo
wego osiągnięcia tresury, koniecznym się staje, 
aby przewodnik z pomocnikiem omówili do
kładnie porządek i sposób tresury oraz ustalili 
zn?ki porozumiewawcze. Pomocnik winien ie 
dobrze zapamiętać i zachowywać się ściśle we
dług powziętego planu.

Ćwiczeme powinno się kończyć wykryciem 
Przez psa tropionego pomocnika. O ile pies 
Zadanie swe wypełnił t. j. wykrył, zaszczekał 
■̂ib zaatakował pomocnika, ten powinien albo 

oaejść niezwłocznie z terenu, albo tez być es
kortowany przez psa do miejsca przeznaczenia.
0 tem pomówimy w ćwiczeniu uzupełniającym 
••wykrycie przestępcy". Jest rzeczą niedopusz
czalną, aby treser podczas ćwiczeń wdawał się 
z pomocnikiem w gawędę lub familjarnie go 
traktował, bowiem pies potraktuje ćwiczenie1 
całe, jako zabawę i zbagatelizuje je.

Ćw i c zen i e  z p o m o c n i k i e m .
Wprowadza się psa w pole i ćwiczy go 

się jak zwykle.
W ciągu ćwiczenia przywiązuje się psa do 

Płotu i każe mu się warować, ukrywając sie, 
dajmy na to za węgłem. Po 3 — 5 minutach 
z za węgła wychyla się pomocnik z miotłą, 
kijem i t. p. w ręku, przyskekuje hukając na 
psa. drażniąc go i t. p. Pies z początku cofnie 
się wstecz aby zy~kać na czasie, ogarnąć sytu
ację i wysondować zamiary napastnika, poczem 
Zajmie stanowisko wrogie i zacznie głośno 
ujadać.

Gdy już pies jest w należytym stopniu 
Podrażniony, pomocnik znika tajemniczo za 
Węgłem — tak jak się ukazał — i udaje się wska
zaną mu drogą do umówionej a oddalonej kry
jówki, tak aby go pies nie dosięgnął nawet 
Węchem. Za kryjówkę należy obrać ogrodzony 
dziedziniec lub ogród, gdzieby pies mógł po
mocnika dostrzec ale nie dosięgnąć. W miejscu 
gdzie pomocnik zniknął z oczu psa winien pozo
stawić tobołek przepojony jakąś silną wonią. 
Ody już wiadomo, że pomocnik ukrył się, tre- 
res powraca do skamlącego z rozdrażnienia psa. 
Skacząc i szczekając, targa pies smycz, zapo
minając o subordynacji. Rozkazem „puść 
to“ i „waruj " l  przywołuje się go do po- 
rządku. >

Następnie odwiązuje się psa i trzymając 
Smvc7 pozostawia się go chwilowo sobie sa
memu. Pies skoczy na miejsce, gdzie zniknął 
Pomocnik. Rozejrzawszy się, bezmyślnie chce 
P'es rzucić się w pogcń.

Rozgorza'a w nim bowiem chęć doraźnej 
zemsty.

Wtedy przewodnik lekko przyciąga psa, 
do pozostawionego przez pomocnika tłomoczka
1 Przykłada do niego nos psa. Gdy pies chwyci 
ydatr, kładzie się nos jego na Doczątku śladu

rozkazuje się przeciągle:
„szukaj  za ś ladem"!  (Ryc. 14)

Jeśli pies jest zdolny, pospieszy przodem 
* nOsem przy ziemi, wciągając wiatr według 
*'«du, do miejsca, gdzie ślad się kończy t. j. do 
tyjówki pomocnika, by się na nim pomście.

Rozkaz „szukaj śladul" nabiera w tym mo- 
^Sncre dla psychiki psa znaczenia wielkiej wa- 

' doniosłości. Rozkaz ten daje mu pan.jego, 
ffy  chodzi o szukanie nieprzyjaciela na po
bawionym śladzie.

Kiedy wreszcie pies dotarł do śladu t. j. 
® kryjówki swego wroga, wtedy poczyna 

p iek le  szczekać, widząc za płotem drwiącego 
n,ego bezkarnie przeciwnika, złoszczącego go 

D1 pomiar miotłą lub kijem. Pozostawia się psu 
I, ^żność wyładowania nieco złości przez ska- 

i szczekanie i przywołuje się go: „do 
i waruj!" a po rozkazie „chodź!" powfa- 
w przeciwnym kierunku, do domu.

iak  psa na w y t r o p i o n e g o  prze
c iwn ika .

ły ^ ile uprzednie ćwiczenia prowadzone by- 
umi»jętnie w psie nie obudzą się instynkty

krwiożercze, a wówczas i atak psa na wytro
pionego nie przekroczy granicy unieruchomie
nia złoczyńcy. Na to trzeba zwrócić specjalną 
uwagę, kwoli zasadzie nie czynienia krzywdy 
nawet zbrodniarzowi aż do momentu w którym 
zajdzie konieczna potrzeoa samoobrony. p;es 
policyjny powinien to oceniać właściwie. O ile 
zatem wytropi poszukiwanego, powinien dać 
znać o lem szczekaniem i unieruchomić zbrod
niarza do czasu przyoycia tresera. Pies nie do
puszcza do ucieczki lub zamachu zbrodniczego 
na życie swoje czy nadbieglego policjanta, sto
pniowo stosując środki zapobiegawcze od groź
by — warczenia, aż do ujęcia za kark pokona
nego. W żadnym jednak razie pies nie powi
nien tarmosić lub pastwić się nad ujętym. Do
piero na rozkaz:

„B i e rzl" (Rys. 15).
wvdany Drzez przewodnika w chwili, gdy zbro
dniarz ujawni zamiar morderczy, powinnością 
psa jest chwycić przeciwnika za rękę i si'nym 
ugryzieniem w muskuł zmusić go dc upuszcze
nia wymierzonej broni.

W danym wypadku chodzi już o życie 
ludzkie, lepsze więc jest poszczucie zbrodnia
rza, aniżeli rozpoczęcie pojedynku, którego 
wynik jest nieobliczalny. Ustawodawstwo przy
znaje służbie bezpieczeństwa prawo uźyca bro
ni, ale tylko w celu przeszkodzenia ucieczce 
zbrodniarza, w razie koniecznej samoobrony 
lub czynnego oporu aresztowanego. Użycie 
palnej broni jest ostatecznos'cią, której poli
cjant może sie cnwycić, dopiero po wyczerpa
niu wszelkich innych środków zapobiegawczych. 
Dobrze wytresowany pies policyjny jest bez
sprzecznie najskuteczniejszym takim środkiem, 
radykalnym, a przecież humanitarnym.

S p o s ó b  t resury .
Pomocnika należy przyodziać w ubiór, za

bezpieczający go od psich zębów i zaopatrzyć 
w tęgi harap. ,

Pies idąc na smyczy za śladem, spostrze
ga znienawidzonego wroga. Ten usiłuje mu się 
wymknąć. Pies w najwyższem rozdrażnieniu 
rzuca się na pomocnika i zębami wczepia w je
go odzież. Pomocnik harapem zadaje psu kilka 
razów, zas przewodnik oaciąga psa wstecz, wo
łając ostro: „fe!“ i rozkazuje mu kategorycznie: 
„waruj!".

Karny pies natychmiast przywaruje i nie
nawiść swą wyładuje we wściekłem spojrzeniu 
i srogim warczeniu.

Pomocnik teraz po zaDrzestaniu ataku ze 
strony psa, pozostaje bez ruchu.

Bardzo często takie jedno ćwiczenie wy
starczy do powstrzymania i oduczenia psa od 
niepotrzebnego gryzienia poddającego się prze
ciwnika. W razie potrzeby należy to ćwiczenie 
powtórzyć podniecając psa do. zajadłego uja
dania i ewentualnie uchwycenia przeciwnika, 
w żadnym razie nie dopuszczając do gry tle
nia yO.

Ć w i c z e n i a  z b r o n i ą  p a l n ą .
To ćwiczenie opiera się na wstrząsie, ja

kiego pies doznaje od nagłego oblania wodą, 
a czego nie znosi żywiołowo, Detonacja strza
łu, rroże psa tylno przerazić, ale nie rozwście
czyć. Dopiero połączenie • strzału z wrażeniem 
przykrości, jakiej pies doznaje do nagłym obla
niu zimną wodą stanowi podstawę tresury.

Pomocnik symbolizujący w mniemaniu psa 
złoczyńcę — przeciwnika zaopatruje się w bron 
nabitą slepvm naboiem i gumianą sprycą t. z. 
gruszkę, napełnioną wodą, skoro go pies zaata
kuje, pomocnik tresera prawą ręką w której 
trzyma szDrycę kieruje ku psu i nagłym naci
skiem oblewa go strumieniem wody, gdy rów
nocześnie z broni trzymanej w lewej ręce strzela 
w powietrze. W  umvśle psa odgłos strzału łączy 
się w jedno pojęcie z przykrością, jakiej do
świadcza z powodu oblania wodą. Skoro więc 
z oczy ruch wyciąganej nagle ku sobie ręki, 
trzymającej broń ! v umyśle psa kojarzy się 
w iedno pojęcie broni i sprycy) odruchowo rzuca 
s;e na przeciwnika i chwyta go za rękę, aby 
przeciwdziałać wystrzarowi — oblaniu,

Wyczulenie psa po paru ćwiczeniach staje 
się tak znaczne, że najlżejszy ruch ręki prze
ciwnika z danej kategorji ruchów, w całej pełni

(Ciąg dalszy).

sobie uświadamia i natychmiast nań reaguje, 
n e dopuszczając do oblania wodą, czy strzału,

O ile w pierwszej chwili ćwiczeń strzał 
przeraża psa i znagla do ucieczki, należy go 
wziąć na smyczę i pobudzić szczuciem do akcji.

W praktyce, w ten sposób wyćwiczony pies 
jest zupełnem zabezpieczeniem dla przewodnika 
od skrytobójczego czy też atakującego strzału 
złoczyńcy. Pies sam wobec wielkiej zwinności 
i szybkości ruchów jest nader trudnym celem 
do trafienia nawet dla b. wprawnego Strzelca,

A t a k  na rozkaz.
Tylko w tym wypadku, jeżeli przestępca 

porwie się czynnie na przewodnika t. z. jeżeli 
niezaprzeczenie chce go chwycić, uderzyć, roz
broić lub zabić, a przewodnik zmuszony jest 
bronić swego lub innych osób życia, może dać 
psu rozkaz: J

C„B i e r z!" (Rys. 16).
Na ten rozkaz pies powinien rzucić się na 

p'zeciwnika i zniewolić go do zaniechania za
miaru. / ,

Ćwiczenie to oduywa się w ten sposób, iż 
po napadzie pomocnika, dokładnie z nim po- 
przeanio omów.onym daje się psu rozkaz:

„ B ie rz ! "
W miarę dobrego lub złego wykonania, 

na'eży sie kierować przyjętym systemem po
chwały lub dalszego powtarzania ćwiczenia.

?!
Ś c i g a n i e  u c i e k a j ą c yc h .

Zdarza się często, że podejrzany osobnik, 
spostrzegłszy funkcjonarjusza bezpieczeństwa 
publicznego, nie zważając na wezwanie po
czyna uciekać; współdziała mu wtem zmierzch,
c.emna noc lub znaczniejsza odległość.

W tym momencie zaczyna sie rela psa po
licyjnego, jako stworzenia obdarzonego dobrym 
wzrokiem, czułym .węchem i chyżością, znacznie 
p-zewyższającą szybkość biegu człowieka.

Pies zaczyna pościg na dany sobie rozkaz:
„Szuka j ! "  i

Rozkaz ten w odróżnieniu od stosowanego 
w celu odszukania śladów, wydaje sie tonem 
krótkim, rozumnym.

Kieiujec się poprzednim wyćwiczeniem pies 
szybko orjentuje się w samym pośc.gu 
i w wyborze środków zdąrzająeych do unieru
chomienia lub obezwładnienią dogonionego 
złoczyńcy.

resure pościgu powinna objąć i wypadki 
ucieczki przestępcy na rowerze lub konno. Przy 
czem zasada tresury w niczem się nie zmieni.

Działalność psa policyjnego w wodzie.
Pies nawykły do wody, wypełni w niej 

każdy rozkaz. t ,
i Ważną rzeczą jest wybór psa, przeznaczo
nego' do ratowania tonących. Pies średniej wiel
kości i s;ty nie wyratuje doroidego człowieka 
z bystrego6 prądu. Przewodnik 'zatem, chcąc 
zbadać warunki fizyczne u psa ratowniczego, 
rozwazyć najpierw winien w każdym wypadku, 
czy zadanie iest możliwem do spełnienia przez 
psa, a potem dop;ero wydać mu lozkaz. Psa 
średniej siły, lub mniejszego wzrostu można 
używać tv'ko przy ratowaniu azieci lub osob 
wątlejszej budowy.

Tresura w tym celu polegć . najpierw na 
rzucaniu do wody manekinów, które pies po
winien, na rozkaz, pche: z toni do brzegu; póź
niej powtarza się to samo z chłopcami, umie
jącymi pływać.

E s k o r t a  a resz tan tów .
Przy eskortowaniu aresztantów, postępuje 

pies po prawej ich stronie, uważając na icn za
chowanie się.

W razie usiłowania ucieczki lub nagłego 
ataku ze stror.y aresztanta. powinien pies na
tychmiast pełnić swą powinność i to w sposób 
przez uprzednią tresurę wskazany.

Jeśli aresztanci idą spokojn e, pies winien 
się zachować biernie.

Służby eskortowej najlepiej psa nauczyć 
przy powrocie do domu z przewodnikiem, który 
informować go winien słowami: „fe!“ i „dobra!"

(D. c. n.)
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8 GRZElfl POLiCJI PAŃSTWOWEJ.
Ks 24.

OBWIESZCZENIA GRZĘDOWE:

ROZKAZY
Cł. Komendanta Policji Państwowej.

*** Przypomina się, ze art. I prze- 
Rozkaz z d. . . .. . , .2q v 1920 P,sow przejściowych rozporządzenia

Ks 60 w przedmiocie umundurowania 
i uzbrojenia policji państwowej 

(Dziennik Ustaw Ks 26 1920 r. poz. 159 z dn. 
27.111-20) stanowi, że dotychczasowe odznaki 
szarż policyjnych i dystynkcji zezwala się no
sić w ciągu trzech miesięcy od daty ogłosze
nia przepisów. Ponieważ ostateczny termin 
zm-any odznak szarż i dystynkcji upływa z dniem 
27 czerwca r. b. poleca się Komendantom 
Okręgowym, aby do dnia 27 czerwca r. b. 
przeprowadzili zmianę odznak szarż i dystynk
cji w podległych im Okręgach.

*** Komendanci Okręgowi zwrócą uwagę 
podległym sobie komendom policji państwo
wej, pełniącej służbę na kolejach, aby funk
cjonarjusze tejże policji, jako organy ładu, 
bezpieczeństwa i porządku publicznego, w wy
padkach zak lócenia takowego przez osoby woj
skowe nawet bez specjalnego wezwania wkra
czały z potrzebną interwencją i dokładały usil
nych starań do przestrzegania porządku na 
stacjach kolejowych zwłaszcza w miejscowo
ściach, gdzie niema wojskowych władz bezpie
czeństwa (żandarmerji). stosując się przytem 
do przepisów rozporządzenia Ministrów: 5praw 
Wojskowych i Spraw Wewnętrzrych z dn. 20 
kwietnia 1920 r. o trybie postępowania funk- 
Cjonarjuszów policji przy wykonywaniu czyn
ności służbowych w stosunku do osób woj
skowych (rozkaz Ks 59 p. 1).

** *

Stan ra
chunku 
bieżące
go Ko
mendy 

Głównej 
Policji 

Państwo
wej w dol
skiej Kra
jowej Ka
sie Pożycz
kowej na 
dzień l.V 

20 r.

Wvkaz 
szczegóło
wy sum wy- 
datkowa- 
nych na 
Okręgi 

przez Kom. 
Gł. P. P. za 
czas od I X 
19l9 r. do 
l.V 1920 r.

Stosownie do okólnika Wydziału III 
Wyszkolenia mają Komendanci Okręgowi stale 
przesyłać do Komendy Głównej dla Wydziału 
Wyszkolenia wykazy szkół policyjnych i stanu 
szkolnictwa policyjnego w Okręgu, a to za 
każdy miesiąc w 2-ch egzemplarzach.

Wykazy te sporządzać należy za każdy mie
siąc od dnia 1-go do 30-go i przedkładać 
rajdalej do dnia 15-go następnego miesiąca 
np. za m. kwiecień do 15 maja,—zaś za maj 
do 15 czerwca i t. d.

Przy sporządzaniu wykazu należy trzymać 
się ściśle szematu rubryk podanych we wzo
rze przez Wydział Wyszkolenia wedle następu
jących 10 punktów: 1. Liczba porządkowa
szkół. — 2. Komenda Policji Państwowej. — 
3. Komp. Szkolna (przodowników i posterun
kowych). — 4. Stan liczebny wykładowców 
(instruktorów). — 5. Stan liczebny uczniów. — 
6. Postępy w nauce i wyszkoleniu. — 7. Ilość 
naukowych wycieczek i wykładów. — 8. Wnio
ski dotyczące wyszkolenia. — 9. Wyszkolenie 
w rezerwach. — 10. Uwaga.

Zarazem ustala się noty w cyfrach dla list 
egzaminacyjnych w sposob następujący:

Bardzo dobre — 4
Dobre — 3
Dostatecznie — 2
Niedostatecznie — 1

Obyczaje klasyfikować należy jako chwa- 
lebne — 3, zadawalniające — 2, niezadawal- 
niające 1.

Pilność jako dobrą — 3, dostateczną — 2, 
niedostateczną 1.

Ogółem wpłynęło w czasie od 1 X-1919 r. do 1 V-1920 r.: 
Saldo a dzień 1,X-'.919 r. Mk. 1.503- 97 i.

1) Ze Skarbu Państwa .. — 22'
2) Z Okręgów (zwrot pożyczki) „ 38JJ76 -  00
3) Z inny* źródeł 7gtt6T7 -  Cl. 52.44

Ogółem wypłacono w czasie od l.X-1919 do l.V-1920 r..
1) Na pokrycie r-ków
2) Na r-k awansów
3) Do kasy podręcznej
4) Okręgom tyt. poż. .ch budżetom
5) Ma pokrycie r-kćw Okręgów
6) Na wvdatki Wydz. V K. G. P. P.
7) Na Małopolskę
8) Na r-k różnych 

Saldo na dzień l.V-1920 r,

Mk. 13.358.322 
15.151.079 
5.218.385 
5.693.300 
3.700.432 

30.000 
2.CC0.000 
4.02/.555

51.
83. 
00. 
00. 
31 - 
00. 
00 . 

00 .

Mk.

1 ) .

2)
3)
4)

1)
2)

1'
2'
3
4)
■5)
6

49.175.574 — 65. 
2.970.ĆÓÓ — 81oaiao na cujcu i . v - i ». *-">• ^ -------- r r pt

Wyraźnie: Marek dwa miljony dziewięćset siedemdziesiąt tysięcy szescs 
sześćdziesiąt, — renigów 81.

- OKR/JG m. st. WARSZAWY.
■ 1. Sumy pożyczone na rachunek budżetu Okręgu.

Wvpi. 3. X. przek. Nr. 164208 na im. J. Grabowskiego ' Mk,
„ 16. XII. czek. Nr. 115303 „ „ „ » *
„ 29. XII. „ Nr. 125398 „
. 26. Iii. „ Nr. 093871 „

‘ 152.300.- 
300.0C0.- 
200.000.- 

■ 570.000.-

Wypł.

Wypł.

Mk. 1.222.3U0.-
OKRAG \ WARSZAWSKI 

1 Sumy pożyczone na rachunek budżetu OKręgu:
6. X. przek. Nr. 3340 na im. K. O. H. Wardęskiego MK. 266 ?00.- 
9. XIf. czek. Nr. 126J63 „ „ „ - ■■ - Z

Mk. f 456.000.■
OKRĄG Ił ŁÓDZKI. r 

1 Sumy pożyczone na rachunek budżetu Okręgu.
13. X. przek. Nr. 3344 na im. K. O. Z. Wróblewsk.ego Mk.
22. X. „ Nr. 3348  ...................
3. L gotówką na ręce L. Rafalskiej tyt. zapom.

-j0 l „ Majewskiego na umundurow. „
7 li. przek. Nr. 0C0314 na im. K. O. Z. Wróblewskiego „

ll". ni. .. Nr. 000317

630.000.-
250.000.- 

3.735.-
3.000.- 

50!0G0.-
850.000.-

1.000.-16 III", aótówką Stan. Czekańskiemu tyt. awansu _____  ____
Mk. 1.797.735

2. Sumy otrzymane z Okręgu jako zwrot pożyczki.
1) Wplyn. przez P. K. K. P. zwrot wypł. na umund. Majkowskiemu Mk. ■ 3.000.-

1)
2)
3)

5)

1)
2)

1)
2)

Mk,
OKRĄG W KIELECKI.

1. Sumy pożyczone na rachunek budżetu Okręgu: 
\Vvpl. 13. XII. pizek. Nr. 000304 na im. K. O. Jar. Barwicza Mk. 

7. 11. „ Nr. 000: 13 „ „ „ . . .  ; -»
23. II. gotówką Stan. Czekańskiemu 3 mies. pensję 
Ą jsi. n wdowie Tym. Karczewskiego ..

30. 111. pizek. Nr. 000525 na im. K. O. Jar. Barwicza

3.000.

300.000.' 
50.000.-
11875.-
3.180.-

225.000.-
Mk. 580.055

2. Sum y otrzymane z Okręgu jako zwr t pożyczki:
Wołyń, ao jP. K. K. P. na' wypłatę pensji pracownikom  Okr. 

do Kasy podr. jako  zwrot niepobranei Densji

Mk.
Mk.

19.810.-
416.-

Mk. 26.226.-
OKRĄG IV LUBELSK I.

1 Sumy pożyczone na rachunek budżetu Okręgu: 
Wvr-ł 9. X. przek. Ks 3343 na im. podinsp. Chludzirskiego Mk.

„ '  22.' XII............... 000:96 „ , . ” . . ”
22 XII gotówką słuchacz, szkoły no pensja za gr.
7i II. ' przek. Nr. 000312 na im. K. O. Tomano wskięgo fi 

” 27 IM qotówką 3 mies. odprawę Majewskiemu sierż. „
" 1 IV „ » *> Salecldemu b. K. P

500.009-- 
300.000.- 
15.250.- 
50.090.'
1.630.' 
1.400.;

1)

Mk. 860 ?8C.'
2. -Sumy otrzymane z Okręgu jako zwrot Dożycztd.

Wpłyń, do kasy pod . jako z w r o t  p e n s j i  za grudzień wypi
funkc. Okr. I uBefekiegd przydz. do Szkoły LL----Mk. 15.25U

1) Wypł.
2, .
3) „
4) »

OKRĄG V BIAŁOSTOCKI 
1 Sumy pożyczone na rachunek budżetu Okręgu: 

9.X przek. Ks 3341 na imię K. O. Henr. Jasieńskiego Mk.
6,Xil gotówką J. Bielewiczowi, pensję za grudzień

27 xil , st. przód. Garczyńskiemu za 2 p. gru n. „
, 5y  ” „ „ Bielewiczowi, pensję za styczeń „
’ 7jli przek. Ks 000̂ 15 na im. K. O. Henr Jasieńskiego „
2711 gotówką Felzenhart-Skalskiemu koszty przen |,
12 "I przek Ks 319, na im. K. O. Henr. Jasieńskiego =

<500.000-- 
746.' 

11 365-' 
■ 740.' 

50.000' 
1.T50-' 

240.0065 
792 995-'

M A Ł O P O L S K A .
Udzielono awansu z Komendy Głównej Policji Państwowej 

V ciasie od l.X-1919 r. do l.V-1920 .
Wypl. 20.X1 przek. Nz 3350, ort 52, rsz. 387 1 Mk. 10

?c XII K i U00308, ord. 59, rez. 555 _ c _ J__
-  ̂ -A‘ ” s Mk. 2,000 00°jc|l

Poleca się P. P. Komendantom Okręgów sprawdzić powyższe wykazy Z 1
óanemi i zameldować o uzgodnieniu. H ,

Komendant Główny Policji Wł. Henszel w. r.

V)
2]
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Ks 24. GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ.

i  z j  H

P3fr*eb? Felicji.
Pisma doniosły, że policja warszawska, po 

odbytym wiecu, postawiła komendzie żądania.
W każdej plotce jest część prawdy. W is

tocie rzecz przedstawia się w następujący 
sposób:

Pomimo pewnych przeszkód ze strony 
zwie-zchności, policja warszawska zebrała się 
ha na-adę na Woli. Następnie u komendanta 
zjawili się wybrani na wiecu wysłańcy.

Na wstępie zaznaczyli, że bynajmniej nie 
Przychodzą z żadnymi żądaniami, jeno z przed
stawieniem swej ciężkiej doli.

Przedstawili, że w obecnych warunkach, 
9dy wszystko podrożało w niesłychany sposób, 
Pobierane przez nich wynagrodzenie, nie dość, 
że me wystarcza na najskromniejsze utrzyma
nie, lecz dochodzi do tego że obarczeni liczniejszą 
•"odziną, poprostu cierpią niedostatek.

Przychodzą tedy w imieniu kolegów do 
swego zwierzchnika z żądaniem rady i oomocy. 
Niswątpią, że komendat rozumie, iż źle wyna- 
Srodzony policjant nie może pełnić odpowie
dzialnych obowiązkow tak, jak tego wymaga 
służba, że nabita ustawiczną troska głowa, 
Tiimo woli zaprząta uwagę, która powinna być 
Wytężona na każdym kroitu dla dobra ogółu.

Słyszeli, że wiadza już sama pomyślała 
P polepszeniu ich wynagrodzenia, przyszli więc

zapytać, czy sprawy tej nie możnaby przyspie
szyć. Lecz nie o samo tylko wynagrodzenie 
idzie. Do poprawy bytu chcieliby przyczynić 
się i własnemi siłami. Pragnęliby założyć ko
operatywę. Nie posiadają odpowiedniego ka
pitału zakładowego. Możeby znalazły się fun
dusze państwowe na pomoc w tym kierunku, 
pomoc bodaj w formie pożyczki, boć pieniądze 
włożone w towary nie są bynajmniej wydatko- 
wane. lecz tylko ulokowane.

Pragnęliby założyć własną piekarnię, a to 
dlatego, że żony ich, zajęte przygotowaniem 
strawy i opieką nad dziećmi, nie są w stanie 
wystawać w ogonkach. Oni zas, zajęci usta
wiczną i wyczerpującą służbą, nie mają moż
ności wyręczania swych żon, jeżeli zaś nawet 
zdobędą się na to i staną w ogonku, podejrz
liwa publiczność posądza ich o psucie po
rządku, przypuszcza, że dzięki swemu stanowis
ku prędzej dostaną w sklepie bochenek chleba 
niż ludzie cywilni.

Pragnęliby więc i tych podejrzeć uniknąć.
Wreszcie oświadczyli, że pomimo niedo

statku nie zamierzają bynajmniej porzucać ani 
na chwilę zajmowanych posterunków. Pełnić 
będą dalej ciężką służbę, póki starczy sił. Peł
nić będą, bo mają poczucie obowiązku, bc ro
zumieją jak ważną w Oiczyźnie zajęli placówkę. 
Zaznaczyli, ze wystąpienia ich nie należy łączyć 
z ruchem obecnym. Traf zrżądził, że dwie te 
sprawy zbiegł'/ się z sobą.

Wprawdzie podpisali swe przedstawienie

iako „Komitet wykonawczy", lecz jedynie dla
tego że nie wiedzieli na razie jak podpisać 
a nazwę taką podsunęły jm pisma, zanim jeszcze 
zdążyli sformułować wspólną naradę okrzyknię
tą, jako wiec.

Komendant wzruszony pełnem godności i 
subordynacji zachowaniem się swwch podwład
nych, dziękował im za zaufanie, okazane mu 
p-zez zwrócenie się doń tak szczere i bezpo
średnie. Zaznaczył, że cieszy go iż podwładni 
iego pojmują, że na służbie państwowej niema 
mowy o stosunkach takich, jakie mogą powstać 
pomiędzy przedsiębiorcą a pracownikiem, gdyż 
w tym wypadku stoją wobec siebie tylko starsi 
i młodsi koledzy.

Cieżkie położenie petentów pojmuje zu
pełnie, gayż nietyiko oni, niżsi funkcjo
narjusze, lecz i ich zwierzchnicy, w dzisiejszych 
warunkach, przy pobieranem ooecnie wynagro
dzeniu, nie są w stanie wystarczyć na najko
nieczniejsze potrzeby. Poorawa wynagrodzenia 
została już przez ministerstwo i komendę głów
ną opracowana i przedstawiona do zatwieidze- 
nia Sejmowi.

Na założenie kooperatywy i piekarni pie
niądze się znajdą Cieszy go niezmiernie, że 
myśl i idea samopomocy, idea zdrowego postę
pu przenika ich dążenia.

Ciepła, serdeczna narada w sprawie powyż
szej. zacieśniła jeszcze mocniej węzły, jakie łą
czyły policję warszawską z jej komenHą.

T. Modrzejewski.

ROZKAZY KOMENDANTA ST. M. WARSZAWY.
„ *** Udzielam pochwały: posterun-
5\gk̂ 920 r kowemu 10 kom. Józefowi Augusty- 

Hs J278.f niakciwi za wyjątkową odwagę i or- 
jentację wykazaną przy zatrzymaniu 

1 aresztowaniu zbiegłego bandyty.
Posterunkowym 11 kom. Janowi Śliwow- 

sl‘iemu i Walerjanowi Sieniarskiemu za ener- 
9iczne poszukiwanie i ujęcie zbiega.

„ *** Udzielam pochwały posterun-
60$pŁ*o; kowemu  ̂ kom. Franciszkowi Siecz- 
hr. P 70 ko wskiemu za szybką orjentację, dzię

ki czemu przyczynił się do schwyta- 
złoczyńcy jakoteż odnalezienia skradzionego 

•■owaru.
1Q *** W związku z Ustawą z d. 18 grudnia 
.yl9 r. o gadzinach pracy w handlu (Dziennik 
^staw z <jn. 9 I 20 r. Nr. 2) pD. komisarze za- 
-ńdzą, by do czasu unormowania godzin 
a‘łdlu w dni powszednie przez Radę Miejską, 
'°sować art. 10 i 11 wymienionej Ustawy, 

i Brzmienie art. 10. W niedziele i dni świą- 
ęczne; ustawą oznaczone, praca w zakładach, 
pdiegających niniejszej ustawie, jest wzbro- 

J 0na, z wyjątkiem wypadków przewidzianych 
art. H .

Art. 11. Praca w niedzielę i dni świą- 
^ 2ne jest dozwolona:

dla wykonywania robót koniecznych ze 
względu na ich użyteczność społeczną 
i codzienne potrzeby ludności, a w szcze
gólności dla utrzymania wodociągów, 
oświetlenia, dla czyszczenia, przy komu
nikacji, w aptekach, w hotelach 1 jadło
dajniach. w kąpielach rzecznych i mor
skich oraz we wszelkich kąpielach w miej
scach kuracyjnych, w zakładach, służących 
opiece chorych, w teatrach i widowiskach 
Publicznych, pozatem, nie dłużej jednak, 
niż przez trzy godziny; do godziny 10 
P~zed południem w mleczarniach i ka-

b) darniach.
w zakładach o ruchu ciągłym dla wyko- 
nywania robót, które ze wzgiędu na te- 
c;hrirczną naturę produkcji nie mogą być 

t) Wstrzymane;
wypadkach, przewidzianych w art. 6—a)

1 6~d);

d) w sklepach od g. 1-ej w południe do 6-ej 
wiecz. w ostatnią niedzielę przed świętami 
Bożego Narodzenia i Wielkiej Nocy.

Należy natychmiast uprzedzić wszystkich 
właścicieli, ze od dri 13 czerwca r. b. rozpo
rządzenie będzie ściśle przestrzegane — na nie
stosujących się w myśl ar. 18 sporządzać pro- 
tokuły i kierować do Sądu,

*** Powołując się na Rozkazy mo- 
o-'t/IkaQ9n d‘ je z d. 5 kwietnia r. z. Nr. 538 B—1, 

, 1 goj z d. 19 grudnia r. z. Nr. 1147 p.. 8 
i z dn. 7 lutego r. b. Nr. 1187 p. 8, 

polecam pD. komisaizom dokładnie zaznajomić 
podwładnych sobie funkcjonarjuszów z treścią 
powyższych rozkazów i dopilnować, ażeby za
kaz rozlepiania wszelkiego rodzaju odezw, ogło
szeń i reklam na śc.anach domów i parkanach 
był ściśle przestrzegany. Wszelkie ogłoszenia, 
od~zwy i plakaty, nieodpowiadające warunkom 
podanym w Rozkazie dz. Nr. 938 B —1 winny 
być niezwłocznie niszczone przez funkcjonarju
szów policji.

**# Pp. komisarze podmiejskich komisar- 
jatów zarządzą niezwłoczne dokonanie wywia
dów jaka jest przestrzeń ziemi ornej, łąk i nieu
żytków na g-untach podmiejskich właścicieli. 
Odnośne dane należy przesłać do Sekcji I-a 
w ciągu 7-miu dni.

*** Podaję do wiadomości, że zgodnie 
z decyzją zapadłą na obradach w Sekcji Wię
ziennictwa w dniu 29 listopada r. ub. dia cno- 
ryćh aresztantów zostały wyznaczone następu
jące szpitale: szpital św. Rocha — dia chorych 
chirurgicznych obu płci i tych z chorobami we- 
wnętrznemi niezakaźnemi, którzy bezwarunko
wo muszą być umieszczeni w szpitalu, szpital 
św. Stanisława—dla chorych na dur wysypko
wy, szpital przy ul. Pokornej—dla chorych na 
dur powrotny i płonice, szpital św Łazarza — 
dla wenerycznych, szpital św. Jana Bczego — 
dla obłąkanych.

W związku z powyższem pp. Korr-isarze 
dopilnują, by chorzy więźniowie byli umieszcza
ni jedynie w szpitalach spisem nin.ejszym ob
jętych.

*** Został urlopowany z Drawem 
,Zqynó' wyjazdu: Nadkomisarz Pol. Kol. Jul- 

Nr. I28,l.r Rtiszke od 9 do 14 b. m. — do 
Żytomierza. ZastęDstwo powierzam 

komisarzowi Stanisławowi Budnemu.

/
*** W uzupełnieniu Rozkazu dz. 

fo%n920 r ’ 1262 P- l 2 zgoonie z okólnikiem
Nr. 1282." Nr. 134 Dyrekcji Tramwajów Miej

skich, podaję do wiadomości, że 
wejście przez przednią pk t ormę jest dozwolone 
jedynie funkjonarjuszom policji i umundurowa
nym pracownikom tramwajowym, jadącym 
w sprawach służbowych. Osoby te, jednak nie 
mają już prawa wchodzenia do wnętrza wago
nu, lecz muszą Dozcstać na przedniej plat
formie.

■H * * Przypominam Rozkaz dz. z dn. 22 
czerwca r. z. Nr. 997 o tem, że markizy Drzed 
s.khpami częstokroć spuszczane są zbyt nizko 
i utrudniają przejście dążącej po chodnikach 
publiczności, przeto polecam zarządzić i dopil
nować, aby markizy te nie były opuszczane 
niżej niż 2 metry od poziomu chodnika.

Udzielam pochwały posterun.
Rozkaz z d. 13 kom. Karolowi Piekutowi za przy-

11 VI 1920 r.   —   ------------------------
Nr. 1283. tomnosc umysłu : energję przy aresz

towaniu dwóch złoczyńców w uni
formach wojskowych oraz odebranie skradzio- 
nych przedmiotów wartości 50 tysięcy marek.

*** Zwolniony Rcz. dz. Nr. 1282 posłer. 
3 Kom. Pol. Kol. Bronisław Bursiak usunięty 
został za czyn przewidziany w art. 658 K. K., 
a nie 656 K. K-

i /*.. *
Czas zaoalania i gaszenia latarń ulicznych 

elektrycznych i gazowych d. 10 czerwca r. b.
Zapalanie godz. 10.— wiecz.
Gaszenie goaz. 2.45 rano.

Komendant Policji
(—) M i e c z y s ł a w  Sza c Ińsk!.
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STATYSTYKA PRZESTĘPCZOŚCI 
MIASTA STOŁECZNEGO WARSZAWY 

za MARZEC 1920 r.
Zameld.

mu, posterunkowym: Feliksowi Trzcińskiemu, 
Józefowi Sokołowskiemu. Wacławowi Paszkie- 
wiczowi i Wincentemu Kozicińskiemu.

W y kr,

Bandytyzm 3 —
Rabunek 15 9
Zabójstwo 6 2
Morderstwo 8 1
Poopalenie 2 —
Otrucie 5 3
Ciężkie uszkodzenie ciała 34 33
Lekkie uszkodzenie ciała 51 48
Kradzież przy pomocy podkopu il —■

P z kas ogniotrwałych — —
z mieszkań z włamaniem 235 83

» „ bez włamania 746 428
P „Podchód" 2 2
P ze sklepów z włamaniem 101 31
P „ bez włamania 97 51
P ze strychu z wlamaniern 114 27
P „ bez włamania 146 44
V z piwnic i senow. z włamań 35 15
r> „ „ bez włam. 77 37
» z pola i lasu — —
p kolejowa z włamaniem 2 2
p „ bez włamania 5 4
P bagażów pasażerskich 18 12
ti kieszonkowa w tramwajach 159 83
r ^ „ teatralna 12 1
M „ bankowa 5 1
W „ kasowo kolej. 3 —

„ podróżna 22 6
fi uliczna 29 10
p targowa — _

V koni i bydła 39 17
» „Potok" 19 11
M rowerów, motocykl, i wozow' 10 3
fi w koscieie --- ----

Świętokradztwo kościelne 6 2
w cmentarne 1 1

Handel żywym towarem — —
Defloracje 2 2
Zgwałceńlie 3 3
Kazirodstwo — —
Sutenerstwo — —

Pederastja — —
Sodomja — —
Handel pornografją 1 1
Sztuczne poronienie 3 —

Fabrykacja aniołków — —
Fałszerstwo pieniędzy i papier, wart. 4 4

» weksli i znaków — —

» świadectw i pieczęci 33 32
» próby — —

w miar i wag 2 2
» produktów spożywczych 3 3

Oszustwo 82 72
Defraudacja 4 1 4
Przywłaszczenie 14 13
Szantaż 9 9
Podrzucenie dzieci 83 5
Zaginięcia
Zbiegostwo z więzienia
Ułatwienie zbiegostwa
Samobójstwo stwierdź, tożsam. 32
Kontrabanda
Zwalnianie od wojska
Handel rzeczami wojskowemi
Paskarstwo
Gorzelnictwo
Lichwiartwo
Włóczęgostwo
Dezercje
Żebranina
Szpiegostwo
Paserstwo
Szulerstwo
Łapownictwo v
Opór władzy
Zakłócenie spokoju publicznego 
Krzywoprzysięstwo 
Przekupnictwo 
Sanitarne adm.
Handlowe adm.

3
2

nie stw.

Rozkazy dzienne Komendan
tów Okręgowych Po!icji Pań

stwowy ch.
O krąg  W a r s z a w s k
Rozkaz z d. : *- UzuPg Z iając rozkaz Ka 97 p. 1 
2 vi 19 ‘0 r. wyziiaczam nagrodę po mk. 306 ni 

Mr- 10'- żej wymienionym funkcionarjuszom 
kcrnendy Płockiej: st. przodownikowi Koteckie-

Rozkaz z d.
5-Vl-20 r. rir. i05 niezwłocznie

Wszyscy funkcjonarjus: e_P pj 
ji bez różnicy szarż obowiązani

** *

podpisać POŻYCZKĘ
ODRODZENIA. Podpisanie pozyczki 

nie jest rozkazem, lecz obowiązkiem każdego 
obywatela względem Ojczyzny. Komendanci 
przedłożą Komendzie Okręgu raporty, na jaką 
sumę podpisano w każdej Komendzie i Ko- 
misanacie.

*** Zabraniam surowo pod karą dyscy
plinarną wyższym funkcjonarjuszom policji 
jeździć w przedziałach wagonów przeznaczo
nych dla oficerów. W każdym wypadku naieży 
przedewszystkiem stwierdzić u służby kolejo
wej czy dany przedział jest rzeczywiście prze
znaczony dla oficerów.

Komendant (—) H e n r y k  Ward ęs k i .

Ok r ą g lw o w s k i .
*** Z aktów naczelnictwa sądu pow. 

Rozkaz z ó. w Mikołajewie doszła tut, komenda 
Kr. 21. r'do wiadomości, że post. Ożgowicz 

Juljan z P. K, P. P, żydaczów od
mówił przyjęcia podarunków, ofiarowanych mu 
celem odwiedzenie go od wypełnienia obo
wiązków.

1

2 
? 
1 

22 
11 
11 
69 
10 
37 
9

27
3

13
39

183
5

3C
271
872

Przykładne zachowanie się post. Ożgowi"
i jego poczucie obowiązku, od wykonania 

którego nie dał się odwieść, świadczy o zro- 
zumieniu _P£j:ez_ te9cL funkcjonarjusza zadań i 
powagi Policji Państwowej co się z uznaniem 
podnosi.

Powyższe podaje się do wiadomości z we
zwaniem do naśladownictwa. L, 3242.

: St. poster Janowi ‘ Zawiślanowi, obecnie 
przy koimsarjacie P" P. w Stanisławowie mia
sto wyraża okręgowa komenda P. P. we Lwo
wie za energiczne zlokalizowanie ognia we Fra- 
dze, który zagrażał całej miejscowości, pochwal
ne uznanie Do L. 2257.

**J Ministerstwo spraw wewnętrznych okól
nikiem Nr. A. O. 1281/1, z dnia 5 6 1920 za
rządza co następuje:

Na odpisach p<sm urzędowych należy za
wsze wymienić nazwisko osoby, która podpi
sała orvginał.

O ile odpis ma charakter dokumentu do
wodowego, zgodność odpisu z oryginałem win
na być poświadczona przez naczelnika kance- 
larji.

Komendant (—) Wieczyński .
** *

Okrąg  K r a k ó w s_k i.
*** Na rozkaz K. P. P. na Mało* 

^ W - 2 0 ?  P °N kę L: 2483 z 23 V r. b. podaje 
Mr 2̂ 20 s‘9 okólnik Min. zdrowia publicznego 

Nr. III 15767/20 -3328 do wiadomo
ści i zastosowania Się:

Okóln i k .
Na skutek sprawozdań kilku szpitali pu

blicznych w Małopolsce, Min. zdrowia publicz
nego uzupełniając swój okólnik z dnia 30 II r. b. 
Nr. III 6191 20—1386 wyjaśnia co następuję:

L W myśl § 6 gal. ustawy krajowej z ania 
26, VII 1897, Dz. U. Kr, Nr. 47, przyjęta na le
czenie do szpiiaie publicznego może być 
tylko ta osoba, u której lekarz zakładu pcd 
własną odpowiedzialnością stwierdzi potrzebę 
leczenia w szpitalu.

Postanowienie to stosuje się do wszyst
kich zgłaszających się do szpitala, a więc i do 
funkcjonarjuszów Do!icji Państwowej.

Przedstawione ewentuamie przez funkc. 
•Polic. Państw, zaświadczenie lekarza policyjne
go o potrzebie leczenia szpitalnego, nie wiążą 
przeto lekarza zakładowego, który o przyjęciu 
chorego owinien zadecydować na podstawie 
własnego badania zgodnie z ustępem drugim 
§ 6 cytowanej ustawy Odmo .‘/a przyjęcia do 
szpitala powinna nastąpić w szczególności, 
w razie stwierdzenia u zgłaszającego się cho
roby nieuleczalnej lub przewlekłej, wyjąwszy 
przypadki, gdy tego rodzaju choroba przedsta
wia przemijające pogorszenie lub powikłania

wymagające leczenia szpitalnego, albo też ob‘ 
jawy bezpośrednio zagrażające życiu.

11. Szpitalom pub!, wolno wydawać cho' 
rym tylko zwykłe poświadczenie pobytu w szpj" 
talu (bez rozpoznania). Wydawanie jakichkor 
wiek innych świadectw w szczególności uza* 
sadniających potrzebę dalszego leczenia domO' 
wego lub zwolnienia od zajęć zawodowych 
dia rekonwalescencji jest w myśl ooowiązuja' 
cych przepisów wzbronione.

Zasady te należy stosować również do 
funkcjonarjuszów Policji Państwowej leczonych 
w szpitalach.

*** Dow. żand. wojsKowej L: 649 pt z (H1, 
29 IV r. b. i 11/V zatwierdziło utworzenie na' 
stępujących stałych ekspozytur żand. w o js k ,  na 
terenie D. O. Gen. Kraków.

al Wewnątrz kiaju: w Dębicy, Bochni. ŻvW‘ 
cu i Nowym Targu. (

b) W punktach granicznych w SzczakO' 
wej, Oświęcimiu, Dziedzicach, Muszynie i LUP" 
Rowie.

Ekspozytury w punktach granicznych p° 
przejęciu kontroli na granicach Państwa prze* 
władze polityczne, pozostają nadal lako asyten‘ 
cje dia właaz politycznych, przy kontrolowaniu 
dokumentów podróży, passantów z prawem 
wyłącznej kontroli osób wojskowycn.

i Komendant L e d e n b e r g e r .

p r t e m y s k i.
Posterunkowy Antoni Rokg;

Rozkaz z d. szak, ze stanu P. K. P. w Lisku,
26-V-?0 r. — — — j —:— 7-----: r  I ~ ~ Z -

2 3 zy:nął w dniu 1 maja r. b. w Luig,
wiskach, z rąk przemytników, poj/ 

czas eskortowania jednego z nich.
Poster. Marian Donnersbeig, ze staruj 

1. K. P. P. w Przemyślu, zginął w dniu 12 mg/ 
ja r. b. w Przemyślu, z rąk bandytów, poma; 
gajac z własnej inicjatywy jednorocznemu k£l 
pralowi żandarmerji wojskowej, Władysiawovjj 
Szurkowskiemu, przy legitymowaniu żołnierz  ̂
w czasie obławy.

Obaj wymienieni posterunkowi zginęli śmiet' 
cią bohaterską w walce z bandytami, ponie?]1 
ofiarę młodego swego życia w sumiennem pe»* 
nieniu ciężkich swycn obowiązków.

Cześć ich pamięci!
Pogrzebaniem poiegłych zajęły się kom®0' 

dy Policji Państwowej. ;
Nad grobem ś. p. posterunkowego Don 

nersberga przemówi: w imieniu okr. k o m e n d y  
P. P. nadkom. Krupa

Komendant (—) S t u p n i c k i .
** *

O krą g L u b e 1 ą k i:
*2* Posterunkowy poste-unku

Rozkaz z  d. delczyn, pow. Sokołowskiego, Józ®:
2 V I I 920 r. ,---“ —  -------------- 1 r— r  , h 0 -Ns 4226 Mieszała, przewożący do szpitala CĘ.3"

rych r.a tyfus plamisty micszkań^fJL 
miejscowych, zaraził się i zmarł 14 maja mJ L  
posterunkowy Mięszaia padł ofiarą obowiązkó)̂  
służbowych i poświęcenia swojego dia wsj^. . 
obywateli.

1 t

Cześć jego pamięci!
*** Wobec tego, że zdarzają się wvpa^ ' 

niezachowania przez funkcjonarjuszów Pr . 
tajemnicy służbowej, polegające najczęściej _ 
informowaniu csób zainteresowanych o PrZ 
biegu i wyniku prowadzonych przez tych >u 
kcjonarjuszów dochodzeń, polecam Dp. koP1̂ , 
dantom wyjaśnić podwładnym im funkcjom V  j 
szom treść i znaczenie artykułu 5 instnJk 
służbowej oraz zastosowanie art. 304 ust. P ° 
kam. ,

Bardzo często zaarza się, iż korespon°  
cja przechodząc przez różne instytucje, otie\ 
fcńera charakter aktu dotyczącego jednej >, ^  
samej sprawy i składa się z kilku a czasarn' 
kunastu arkuszy. Po. komendanci w /ŵ ^ re' 
ści wypadków nie wymieniają w swojej * g, 
spondencii numerów załączonych aktów. m 
wet co gorsze nie wpisują ilości przesyła1/ o. 
obok załączników. Polecam przeto PrzV . z-0t>' 
cie korespondencji wymieniać numer tejże 1 .cjj 
liczy wszy dokładnie załączniki, w'mieniąc 
ilość, a!bowierri tylko w ter spcsóD c%r
orjentować, gdzie się podziały brakujące, a jg 
sami konieczne do ostatecznego załatw 
sprawy załączniki, J .

w z. Komendanta (—) Cz. Chludzińs
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** *̂ 1. Starszemu przodownikowi
7°vfaz z d' rezerwy Policji 1V Okręgu w Zamościu 

Ńss, '  Óuszmanowi Michałowi oraz Poste
runkowemu tejże rezerwy Wacławowi 

^Jdrzyckiemu za energiczną i sprawną działal- 
rezultatem której było wykryć ; i za- 

ĆJjgsztowanie przez nich trzech bandytów, udzie-
pochwały.
2. Komendantowi posterunku Kazimierz, 

Ępw, Puławskiego, st. przodownikowi Skulskiemu 
ĵ grjanowi za ujecie odaawna poszukiwanego 
ĝndyty Krzyżanowskiego — sprawcy wielu na

padów. udzielam pochwały.
„*# W różnych okresach czasu zostały 

^stawiane przez państwa zaborcze, władze 
okupacyjne, a ostatnio przez Rząd Polski — 
kamienie, kopce, wierze drewniane i sygnały 
Nużące do pomiaru całości kraju i jego części.

Były to przeważnie kamienie lub cegły, 
^mieszczone na wyniosłych góikach i wznie
sieniach, nad któremi podczas pomiaru były 
budowane stałe lub tymczasowe wieże dre
wniane.

Są to tak zwane punkta trangulacyjne, 
które stanowią podstawę pomiaru i map, a których 
Ważność dla państwa jest nadzwyczaj wielka.

Pomierzenie tych punków oraz ich obli
czenie jest zawsze połączone z tak wielkiemi 
kosztami, że zatrata lub uszkodzenie rwzględnie 
hawet przesunięcie każdego takiego znaku po- 
^4ga za sobą dla Państwa dotkliwą stratę ma- 
'■irjalną i stanowi poważną przeszkodę w wy
konywaniu robót pomiarowych, planów i opóź
nia ostateczne opracowanie map gruntowych.

Niedostateczne pouczenie ludności o wąt
łości znajdujących sie na ich obszarze założo
nych punktów stałych — doprowaa i.ło do po
wolnego niszczenia tych znakuw, czy to przez 
nieświadomość czy przez samowole.

Polecam pp. Komendantom zarządzić na 
terenach powierzonych im powiatów baczny 
nadzór nad znakami mierniczemi, donosić 

wszelkich uszkodzeniach ich właściwym wła
dzom i winnych uszkodzeni i znak-w mierni
czych pociągać do odpowiedzialno i-i sądowej.

Komendant (—) T. Tomanowski.

K ie l eck i .
*** Zezwala się na zawarcie związku 

3’*v'Z1920 m£dżenskiego: Wiśniosowi Leonardo- 
’ n)r ęS' wi, przedownikowi w pow. K. P. P.

w Wierzbniku z p. Katarzyną Pio- 
tbJszką z Krępy Kościelnej. Równocześnie od
wołuje się zezwolenie r.a zawarcie związku 
thałżeń skiego, udzielonego temuż przodownikowi 
tl)t- rozkazem Nr. 99 19 z dn. 13 giudnia 1919 

z p. Stanisławą Nobis. Banaśkiewiczowi Woj- 
c echowi przodownikowi w P. K. P. P. w Często
chowie z p. Anną Lech z Częstochowy. Maksy
mowiczowi Mikołajowi przodownikowi w p. K.

r' w Busku z p. Karoliną z Cl,murów Król 
* Wolnina.

Komendant (—) Barwic z.

P k r as. Łódzki .
Wobec ustąpienia z d. 1 czerwca

2°yjaz u r.b. dotycnczas p. o. Referenta \Vydz.
Nr 26. Kom. Okr. p. Rędziejowskiego 

Józefa, który przechodzi na stanc- 
referenta do Starostwa na pow. Łódzki 

-£̂ |gcenie K-dy Głównej P. P. z dn. 26; V r. b.
b428, 1 /VI 3876) Komenda Okręgu za 

^ n ienne i ze znajomością rzeczy wykonywa- 
j ^ Powierzonych obowiązków, wyraja p. Rędzie- 
^S^iemu swoje uznanie.

Jarneckiemu Adamowi, Czerwikowi 
^tonięmu, Zegorowiczowi Janowi, Ogórow- 

Antoniemu i Jabłońskiemu Antoniemu 
unkowym Komendy P. P. na pow. Fiotp; 

za energiczna działalność przy tropie-H  L^^Sgndyty i ujęcie tegoż z narażeniem wbsne-

iaku, a temoardziej w sercu polskiego poli
cjanta—stróża porządku i ładu społecznego tej 
potęgi Państwa. ‘

Komendanci powiatowi pouczą o tem pod
władnych funkcjonarjuszów by z całą energją 
i godnością [ścigali sprawców podobnych wy
bryków.

*** Z dochodzeń dyscyplinarnych i sądo
wych widać, że niektórzy komendanci poste
runków gminnych i kolejowych praktykują 
w dalszym ciągu pobieranie rozmaitych opłat 
w wypadkach diobny-ch przestępstw: szmuglu 
i t. p. na skarb lub też na żołnierza używając 
do tego kwitarjuszy dowolnych, niesznurowych 
i nieostempiowanych przez władze odnośne, 
ponieważ policja jest organem wykonawczym 
a nie decydującym, pobierania podobnego ro
dzaju cpłat w żadnym wypadku niema prawa— 
po!eca się przeto komendantom powiatowym 
i kolejowym pod osobistą odpowiedzialnością 
wszystkie istniejące dotąd jeszcze na posterun
kach kwitariusze oaebrać i pouczyć aby w przy
szłości więcej podobnych wypadków nie było. 
W razie zgłoszenia w urzędzie policyjnym ofia
ry na skarb lub też na inną instytucję państwo
wą lub społeczną — należy skierować oriaro- 
dawcę bezpośrednio do danej instytucji.

*** Zauważono, że Komendanci i Komi
sarze maio dbają o zewnętrzny wygląd po
licjanta i jego zachowanie się na posterunku. 
Policjanci są wysyłani na służbę w niechlujnie 
utrzymanym ubraniu, szczególniej w powiatach 
bez numerów na kołnierzach będąc w służbie 
uwłaczają przepisom służbowym.

W celu uniknięcia tych braków i n edo- 
kładności poleca się dokładnie opanować prze
pisy służbowe, zawarte w art. 3, 4, 13 i 25 
i wskazówki zawarte w dodatku do rozkazu 
tutejszej Komendy Nr. 24. Przy każdym zaś 
wystąpieniu służbowym Komenaanci winni roz
toczyć ścisłą kontrolę - nad zewnętrznym wy
glądem policjanta, oraz ich zachowaniem się 
na siuzbie i poza służbą.

*** Do komendy okręgowej wpływają często 
raporty o zgubieniu legitymacji przez funkcjon. 
poiicji. Uznając objaw ten za niedopuszczalny 
jako dający środek do nadużyć niepowołanym 
cm tego czynnikom oraz stwierdzający brak 
uwagi i rozLrooności ze strony funkcjonarjusza, 
co uwłacza przep:som służbowym kom. okr. 
zaznacza, że w przyszłości podobna nieogiędność 
funkcjon. karana będzie w drodze dyscypli
narnej.

A V i S C .
Z dniem 23 b. m. biuro komendy Policji 

Państwowej powiatu Kolskiego przeniesione 
zostało z gmachu Starostwa na Warszawskie- 
Przedmi łicie, Al. Sienkiewicza do posesji p. 
Kupczyńskiej.

Komendant Okręgu Łódzkiego 
Policji Państwowej 

( — ) Wr ó D l e ws k i .

Unieważnione legitymacje
Unieważnia się zagubioną legitymację 

Nr. 360-D. ■ posterunkowego 1 kom Andrzeja 
pcia.

Unieważnia się zagubione legitymacje: po
sterunkowego 4 kom. Pol. Kol. Michała Grab- 
czyka Nr. 1217 i .Juljana Tyjasa Nr. 595.

Cięchorski Stefan, posterunkowy Komis: 
Kol. P. P. na st. Łódż-Fabryczna zagubił dnia 
2o IV r. b. leg.lymację wydaną mu pizez II Od
dział b. Wojskowej Straży Kolejowei za Nr. 1792.

Mikuśkiewicz Walery st. posterunkowy w p. 
K. P. P. w Kozienicach zagubił w dniu 13 V 
legitymacje służbową Nr.4726, wydaną mu przez 
komendę okr. P. R: w Kielcach, o czem należy 
zawiadomić wszystkie posterunki w okręgu.

(J.uewamia się zagubioną.legitymację Ne373 
poster, p-tu Warszawskiego Wincentego Kule
szy : Ne 349 Adolfa Skalskiego.

Podprokuracor sądu okr. w Warszawie 
Józef Wa-.serberger zgubił liegitymację urzędo
wą w d 23 maja r. b. w drodze między kawą 
a Chociwlem,

*Vcia Komenda Okręgowa udziela pochwały. K O R E S P O N D E N C JE .
v * Zauważono, że jednostki złei woli lub 
ty s ® Wrogie naszej Ojczyźnie kuszą się godzić 
Î kj 1 odrodzenie i potęgę przez zrywanie roz- 
ŻyMjtych ogłoszeń i plakatów dotyczących po- 

Państwowej „Odrodzenia Polski". Fakt 
tj , Wywoła odruchowo energiczne przeciw

n ie w każdym prawym obywatelu po-

, Policja wodna pod Wawelem.
, (Korespondencja własna „Gaz. P. P.“)

W zmuanej pracy układania cegiełki po 
cegiełce w :nosi się olbrzymi gmach Rzeczypos
politej. W zakresi> organizacji Policji Państwo
wej uczyniono znów krok naprzód w skoordy

nowaniu policji wodnej. Ma ona niewątpl^ie 
znaczenie pierwszorzędne, jeżeli się zważy, że 
rzeki, jeziora i morza nasze staną się wkrótce 
gtównemi arterjami życia ekonomicznego kraju. 
Aby takiemi się stały należy je uregulować nie 
tylko pod wzgiędem technicznym, lecz i spo
łecznym To zadanie ma wypełnić policja wo
dna. Jak wiadomo ogniskuje się ona w spe
cjalnej komendzie poiicji wodnej przy Komen
dzie Głównej P. P. Po ukonstytuowaniu orga
nizacji tej w Warszawie, poczęto promieniować 
na cały kraj, uzgadniając procedurę i atrybuty. 
Między innami m.ejscowościami pizypądła kolej 
i na Kraków, gdzie, jak i na terenie caiej Ma
łopolski. dokonywana jest reorganizacja dotych
czasowych oiganizacji policyjnych b. p. austrjac- 
loch, według jednolitego typu Poiicji Państwo
wej. Reorganizacja ta połączona jest z Wielo
ma trudnościami.

Przy tworzeniu krakowskiego komisarjatu 
poiicji rzecznej, delegowano z Warszawy 25 
posterunkowych, pod kierunkiem sierżanta 
Różańskiego. Organizacja rozpoczęła się w dniu 
i kwietnia r. b. i posuwała się bardzo wolno 
naprzód. Spowodowało to w pierwszym rzę
dzie brak mieszkań na biuro komisarjatu i sko
szarowana posterunkowych. Delegaci war
szawscy siedzieli tedy bezczynnie na podwa
welskim piasku. Ta bezczynność i braki apro- 
wizacyjne spowodowały żonatych posterunko
wych do powrotu do Warszawy, w Krakowie 
zaś pozostało tylko 12-u „samotników wod
nych".

A tymczasem warunki lokalne domagały 
się szybkiego zainstalowania straży na wodach 
podkrakowskich, bowiem rozwielmożniła się 
tam samowola, rabunek i przemytnictwo. Nad
brzeżne zaś żywioły pizekształciły się na kla
sycznych piratów. Zapanowały stosunki, jak 
za czasów Kraka.

Komenda wa-szawska postanowiła tedy 
działać energicznie. Wysłana nowa partja 24 
posterunkowych pod komendą sierżantów Sta
nisława Lubeckiego i Jana Freya zdobyła wnet 
„generalnym szturmem" lokal na biuro komi
sarjatu policji rzec-nej przy ul. Mostowej Ne 12, 
zaś na koszary wieśniaczy dornek przy ul. Siaro- 
wiślanej, obok 3-go mostu. Wprawdzie kancelaria 
dotąd korzysta z „wypożyczonych" mebli i poz
bawiona jest wszelkich niezbędnych akcesorji, 
koszary zaś pod względem zdrowotnym są
siadują z dwoma olbrzymierni nasypami kokso- 
weini, ziejącemi zabójczemi wprost gazami, ale 
powiedziano sobie: „trudno" i zakasawszy rę
kawy przystąpiono do pracy.

Po zainstalowaniu kancelarji ustalono 5 po
sterunków tymczasowych (potrzeba ich conaj- 
mniej 30), na których wartowanie oobywa się 
po 4 godz. na zmiany. Czas pracy 8-godzinny. 
Pomiędzy posterunkami stałe patrole odbywa
ją dwaj sierżanci. Do atrybutów straży wodnej 
należy: ochrona brzegów i wody, służba celna, 
eskortowanie transportów, eskorta wycieczek, 
kontrola nad prawidłowością żeglugi i rybołów
stwa. Od czasu zainstalowania się policji rzecz
nej bezpieczeństwo publiczności i transportów 
poprawiło się znacznie, zwłaszcza gdy straż zo
stała uposażon  ̂ w łódź motorową dla sku
tecznego patrolowania terenu i pościgu znanych 
„wilków wiślanych". A me Drak ich ru, zarówno 
na lądzie, jak i wodzie, tak jak i w Warszawie.

Pomiędzy członkami Komendy wytworzyła 
się rnila atmosfera koleżeńska, która, choć 
w pewnym stopniu, wypełnia dotkliwie braki 
aprowiżecyjne i kulturalne. Dotychczasowe po
bory po: 1031 m. miesięcznie dla posterunko
wych oraz po 1320 m. dla sierżantów nie 
mogą sprostać potrzebom.

Oa 1-go czerwca Postanowiono zorgani
zować wspólne stołowanie się oraz wdto- 
wadzić organizację aprowizacyjną. Ale, oczy
wiście, ani jedno, ani drugie nie da wyni
ków Domyślnych bez pomocy i współdziałania 
władzy, Brak odczuwa się w niedostatku strawy 
duchowej, jaką Dyłoby dosta-czenie książek 
i gazet. k .

W ędrówka po gazetach.
»Va!ka dzielnego policjanta z bandytą 

i ujęcie rabusia.
Czytamy wg?Nowym Kraju": Trzeba przy

znać, że w ostatnich czasach coraz częscej 
spotkać się meżna z sumiennym snełnianiem 
obowiązków przez naszą policję. Powoli wyra
bia się typ stróża bezpieczeństwa i jest nadzie
ja, że już w niedługim czasie sprawrość polic i 
wileńskiej zasługiwać będzie na uznanie. Pocie
szającą w tym względzie zapowiedzią jest wv-
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padek jaki się zdarzył w dniu 27 maja r. b. 
Dowództwo policji otrzymało wiadomość, że 
w lasach pod Wilejką ukrywa się poszukiwany 
pizez władze bandyta Romanowski. Niezwłocznie 
zarządzona obława pozwoliła wyśledzić kryjów
kę bandyty. Dzielny szeregowiec poiicji Nr. ?. 
Andrzej Litowczenko podszedł do chlewu, 
w którym ukrywał się Romanowski i zażądał 
pod groźbą użycia broni opuszczenia kryjówki 
przez bandytę. W odpowieci bandyta strze:ił 
parokrotnie do Litowczenki z rewolweru. Roz
poczęta wymiana strzałów trwała czas pewien 
poczem bandyta wybiegł z kryjówKi, a rzu
ciwszy się na policjanta, obalił go na ziemię 
i jął zadawać mu razy w głowę kolbą rewol- 
v'eru. Walka trwała chwilę, po którei bandyta, 
wyrwawszy się posterunkowemu, pobiegł w stro
nę lasu. Litowczenko zrobił wówczas użytek 

ostatniego naboju karabinowego i celnym 
strzałem ugodził Romanowskiego, który padł 
no ziemię i nim posterunkowy zdołał ponownie 
naładować karabin, bandyta przepadł w zaro- 
ś och. W ciągu paru minut nadbiegła pomoc, 
z którą zarządzono dalszy pościg za bandytą. 
Niestety, gęsty las utrudniał akcję. 1 dopiero 
30 maja o g. 4 nad ranem funkcjonarjusze 7 
okręgu oraz agenci wydziału kryminalnego 
s/hwytali niebezpiecznego rabusia w domu 
Nr. 2 przy ul. Ignacowskiej w Wilnie w mie
szkaniu stróża.

** *
„Nasz Kurjer" podaje bardzo trafne uwag* 

w sprawie kradzieży w tramwajach:
We wszystkich tramwajach widnieje napis: 

„Ostrzega się przed złodziejami'1, ale nikt na 
to nie zwraca uwagi, bo publiczność nie wie 
w jaki sposob się wystrzegać. Tymczasem, gdy
byśmy wspóinemi siłami chcieli dopomódz do 
złapania kilku złodziei, tak częste u nas ostatnio 
k~ad?ieże ustałyby na zawsze. Jako jeden z po
szkodowanych służę wskazówkami.

Od czasu zaprowadzenia oddzielnego wej
ścia i wyjęcia kradzieże znacznie są utrudnione, 
a złapanie złodzieja ułatwione. Najczęściej 
złodzieje stoją na tylnej platformie, a jest ich 
kilku, nieraz w mundurach żołnierskich, przy
czem rozstawieni są tak, ażeby móaz otoczyć 
ofiarę za wszystkich stron. Zazwyczaj jeden 
7 bandy tamuje drogę do wejścia w środek 
^yagonu, poprostu nie przepuszczając. Jeżeli 
więc pasażer widzi, źe ktoś go nie wpuszcza, 
jestto już powód do czujności. Inni wspólnicy 
robią sztuczny ścisk. Pugilaresy wyciąga się nie 
od góry, lecz od dołu, zapomocą zrecznago 
przecięcia podszewki; trzeba zatem więcej 
zwracać uwagę na dolną część tużurka niż na 
górną; często takie podcina się podszewkę 
u kamizelki, tak że wskazanem jest mocne za-
c.jgnięcie ostatniej paskiem.

Również z kieszeni tylnych złodzieje wy
ciągają pugilaresy zapomocą obcięcia kieszeni, 
a czynią to tak zgrabnie, że operacja ta ucho
dzi baczności pasażera. Zadaniem wspólników 
odzianych w mundury żołnierskie najczęściej 
jest nie sama kradzież, lecz pokrycie swą „po
wagą" złodzieja, w razie, gdy okradziony go 
łapie na gorącym uczynku. Trzeba tedy nie
tylko zatrzymać schwytanego, lecz kazać także 
zaaresztować podejrzanego obrońcę.

Gdyby pasażerowie stojący na tylnej platfor
mie zwracali uwagę nietylko na sienie, lecz i na 
towarzyszów podróży, dobrze obserwując po
dejrzane ruchy rzezimieszków, ta plaga zło
dziejska byłaby rychło wykorzeniona. Wiele 
dopomódz mogiiby także Konduktorzy, którym 
policja winna zalecić szczególną czujność, 
zwłaszcza, że ofiarą kradzieży nieraz padają 
sami.

Wreszcie powinno być ułatwione areszto- 
-v/anie złapanych na gorącym uczynku i ich 
obrońców—wspólników, co musi być zadaniem 
konduktora, jako osoby cieszącej się w tram
waju największą powagą.

„Dziennik Bydgoski" w Nr. 12 z d. 8 b. 
m. zupemie słusznie woła: 1

O poprawne wypisywanie imion polskich 
a mianowicie: Urząd policyjny na poświadczeniach 
szczepienia przeciwko ospie wypisał nazwiska 
polskie i imiona polskie błędnie i w brzmieniu 
niemieckiem (np. Johannes, Thaddaus i t. d. 
Zaleca się, by wszyscy Polacy, których dzieci 
takie poświadczenia otrzymały, zwrócili się do 
policji z żądaniem wypisania imion i nazwisk 
w poiskiem brzmieniu. Wprawdzie niema do
statecznej ilości formularzy polskich, lecz wy
magać trzeba, by nazwiska polskie należycie 
zostały wypisane.

Działalność policji.
Warszawn. i

Dnia 9 b. m., wykryła poiicja Warszawska 
olbrzymią gorzelnię tajną, mieszcząca się w pod
ziemiach domu Nr. 23 przy ul. Grzybowskiej. 
Gorzeln a urządzona była według najnowszego 
systemu. Aresztowano 1C osób, podejrzanych 
o bezpośredni lub pośredni udział w tajrem 
przedsiębiorstwie. Skonfiskowano też znaczną 
ilość gotowego już spirytusu oraz materjału do 
jego wyrobu.

tnergiczna działalność policji państwowej.
W ciągu krótkiego czasu udało się policji 

państwowej w województwie lubelskiem are
sztować szereg zbrodniarzy i bandytów, i tak: 
policja aresztowała Franciszka Raczkiewicza 
i Mikołaja Purzyckiego morderców rodziny Pel
ców i Millera we wsi Puszcza w gm. Żmudź.

Aresztowano również bandytów urlopo
wanych żołnierzy Kazimierza JanczarKa i Józefa 
Sokoła i cywilnego Karola Pyczyńśkiego, oska
rżanych o obrabowanie Abrahama Zyibermana.

Dostali się też w ręce sprawiedliwości Mi
chał Łukasik, Józef Kulik i Paweł Bąk oska 
rżeni o dokonanie napadu na żydów jadących 
z Tumina.

Żołnierzy oddano do dyspozycji władz woj
skowych.

Również zostali aresztowani Józef i Antoni 
bracia Cnarytyny sprawcy napaśu na dom Teo
dora Radziejca we wsi Stężyca w powiecie 
Krasnostawskim.

Kierownik ekspozytury śledczej w Cheimie 
Wenerski, oraz przodow. wywiad. Bury, Gorgol, 
Hempel, Bojczuk i Woifrom za energiczne wy
śledzenie sprawców zyokaii pochwałę Komendy 
IV-go Okr,. Poi. Pańfctw.

** *
Aresztowanie komunistów.

Dzięki czujności w*adz policyjnych udało 
5iię w tych dniach w Łodzi aresztować główną 
organizację komunistyczną.

Dowiedziawszy się o konsDracyjnem ze
braniu komunistów, uruchomione oddziały po
licji wspólnie z defensywą otoczyły dom, w któ
rym przebywali członkowie tej partji; wkro
czywszy do wnętrza lokalu, zastano członków 
organizacji przy „robocie".

Dokonana natychmiast rewizja wykryła 
mnóstwo korespondencji, dokumenty kompro
mitujące i różne znaki. Wszystkie znalezione 
rzeczy skonfiskowano.

Ogółem aresztowano 13 osób, wtem kilka 
kobiet i uczniów 8-ej klasy. Aresztowanych 
odesłano do urzędu śledczego, a sprawę skie
rowano do prokuratora

KRONIKA.
R O Z P O R Z Ą D Z E N I E

w przedmiocie rozciągnięcia mocy obowiązują
cej ustawy z dnia 24 Iipca 1919 r. Nr. 61 Dz. 
Pr. P. poz. 363 o Policji Państwowej na ziemie 

b. zaboru pruskiego.

Na mocy art. 6 ustawy o tymczasowej 
organizacji zarządu b. dzielnicy pruskiej z d. 1 
sierpnia 191° r. Nr. 64 dz. Pr. P. poz. 385 oraz 
art. 3 przepisów przejściowych ustawy z dnia 
24 Iipca 1919 r. Nr. 61 dz. Pr. P. poz. 363 o po
licji państwowei stanowię w porozumieniu 
z ministrem spraw wewnętrznych, co nastę
puje:

Art. 1. Niniejszem rozciąga się moc obo
wiązującą ustawy z dnia 24 Iipca 1919 r. Nr. 61 
dz Pr. P. poz. 363 na byłą dzielnicę pruską.

Art. ?. Wprowadzenie Lejże ustawy w by
łej dzielnicy pruskiej uskutecznia minister spraw 
wewnętrznych w porozumieniu z ministrem b. 
dzielnicy pruskiej. .

Pul. 3. Poiicja Państwowa w byłej dziel
nicy pruskiej przechodzi na etat ministerstwa 
spraw wewnętrznych.

Art. 4 Na czele Policji Państwowej na 
obszarze b. dzielnicy pruskiej stoi komendant 
Policji Państwowej dia b. dz:elnicy pruskiej ja
ko pomocnik głównego komendanta Policji 
Państwowej.

Komendanta Policji Państwowej dla byłej 
dzielnicy pruskiej ora z inspektorów i podinspek

torów mianuje minister spraw wewnętrzny*  ̂
w porozumieniu z ministrem byłej dz'elnir- 
pruskiej.

Art. 5. Komendant Policji Państwowej  ̂
dzielnicy pruskiej podlega w zakresie słuźW 
bezpieczeństwa i czynności władz państwowy*;*1 
ministrowi b. dzielnicy p-uskiej, a w zakresie 
organizacji, zaopatrzenia uzupełnień i w ysz k *T  
lenia bezpośrednio głównemu komendantom1 
Policji Państwowej. i

Art. 6. Rozporządzenie to jzyskuje 'itioc 
obowiązującą z dniem ogłoszenia, zaś przejęc*e 
Policji Państwowei w b. dzieinicy j pruskiej 
etat ministerstwa spraw węwnętrznycn unorm*?' 
wane zostanie osobnem rozporządzeniem, któ' 
re wydane zostanie w porozumieniu z min1’ 
strem skarbu.
Warszawa, dnia czerwca 1920 r.

Minister b. dzielnicy pruskiej Wł. Seyde.
Minister Spraw Wewnętrznych 

St. Wojciechowski.
*

*

ZJAZD NACZELNIKÓW OKRĘGOWYCH 1 
URZĘDÓW ŚLEDCZYCH

(Ciąg dalszy).
Po wysłuchaniu sprawozdania naczelniku'*' 

Urz. Śledcz. inspektor Ludwikowski podniós* 
konieczność przysylania wydziałowi IV-mu szcze  
golowych protokułów z wizytacji eKspozvt**r 
śledczych, utrzymywania staiego dyżuru noC' 
nego w centralach telefonicznych ekspozVtUl 
i brygad lotnych, oraz uregulowania pościg*1 
telefonicznego. Po krótkiej dyskusji ustalo“T 
punkty nadające telefonogramy i ich okręgi dl3 
pościgu telefonicznego. -oi

lnsp. Suski nakreślił wyczerpujący pogLK 
na ogólny stan finansów policji i doradzał, ord* 
wskazywał tymczasowe możliwości zadosyćczy 
nienia najpilniejszym potrzebom, których o sta' 
teczne uregulowanie nastąpi po ustaleniu cało' 
państwowego stanu rzeczonego.

Co do przyjścia z pomocą niższym fur#; 
cjonarjuszom policji w ciężkiem ich położeni*1 
materjainem, któremu zaradzi niechybnie unor 
mowanie płacy mające niebawem nastąpić or-*z 
pewne ułatwienie aprowizacyjne, które Gł. Kot*1- 
ma nadzieję uzyskać w odnośnym ministerjurr- 
referent uważa kooperatywy jako bardzo 
bitny i zaradczy środek samopomocy lnspeKi°r 
Suski powiadomił również zebranie, jako w sfs* 
rach miarodajnych istnieje tendencja do zróm' 
nania deputatów urzędniczych z wojskowy!"1.

Podinspektor Proszałowicz postawił wn*1 
sek całkowitego uniezależnienia policji śledcz  ̂
od komendantów okręgowych, motywując ^ 
tem, \l na podstawie dotychczaso yych przeP1 
sów naczelnicy okręgowych urzędów ślajH 
czych są krępowani w swej działalności przez ^  
mendaotów okręgowych, nierozurmejących 
stokroć zaaań i celu urzędów śledczych, 
ostatnie zaś są kwintesencją służby bezpiec 
stwa publicznego, zaś policja umundurow'3̂ , 
służyć ma raczej do wspomagania policji śle 
czej w jej czynnościach, Niedopuszczalnem )e 
przeto by urzędy śledcze podlegały okręgo^/ 
komendantom. W myśl tego, wszystkie e ŝP£- 
zytury podporządkowane być winny okręg©^/ 
mu urzędowi śledczemu, te zaś wydzia*0 
lV-mu jako swej bezpośredniej władzy.

Zastępca komendanta p. Eorzęck. na P 
wyższe wyjaśnił, iż żądanie to jest niesiuS' ' 
wobec tego, iż marny jedną lylkc policji. , . 
zaś kilka różnych, jak we Francji, gdzie 9,^3 
kryminalna stanowi organizację zupełnie r° eSt 
od policji umundurowanej. U nas policja J^e 
jedna, majaca tylko do spełnienia różnot3 y 
zadania. To przeświadczenie, iż poFcja ^  
nalna jest czemś wyższem od policji urnU^yć 
rowanej jest bezpodstawne i błędne. Ma 
ona wprawdzie najlepszą cząstką policji- a 
razem integralną jej częścią wychodzącą ^  
go samego środowiska. Mniemanie v/nl0,̂ tf/a 
dawcy, utarte zresztą w Małopoisce, wryT 0■ 
z kojarzenia pojęć o dawnych s to s u n K a c  * 
licyjnych w Galicji z tem, co jest obecn* -gj 
sadniczo odmienne, a mianowicie, ij  ̂ po' 
byia tam żandarmeria, pełniąca funkcje -J r.̂ , 
licji umundurowanej -i kryminalnej zar '.gfi 
oprócz tego również była policja jako erj}‘ 
kryminalny zupełnie niepodległy żand

Wreszcie wyjaśnia p. Borzęcki, że/ 5 ‘ Jjfi 
siaj są pewne tarcia pomiędzy komer>o3 ^  
okręgowym*, a naczeiniKami okręgowy-* -ieô  
dów śledczych — to pochodzą z niezrozu 
dobra służby, które atoli ustaną same -e4 
się z biegiem, czasu. N.e do fłorayślem f6 
bowiem w przyszłości fakt, iż komendan
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9°Wy wydawać bidzie rozkazy, tyczące organi- 
?acj\ wyszkolenia i pełnienia służby śledczej 
~®z porozumienia sią z odpowiednimi naczelni- 
kiJmi okręgowych urzędów śledczych — nie mo- 
Zn? atoli ze względu konieczności ujednostaj
nienia policji — odebrać komendantom okręgo
wym prawo wydawania bezpośrednich rozkazów 
tyczących służby śledczej, a przelać je ha na- 
^emików okręgowych urzędów śledczych.

(Dokończenie nastąpi).
** *

Kcjrs p r z o d o w n ik ó w  p o l ic j i  p a ń s t w o 
w e j  W KIELCACH.

W dniu 20 maja r. b. odbyło się uroczyste 
otwarcie okręgowej szkoły przodowników po- 
*cji państwowej. Uroczystość rozpoczęto o godz.

rano napozeństwem w kościele kateoral- 
nyn odprawionem przez ks. prałata Obucho- 
îcza. Następnie odbyła się inauguracja kursu 

'y lokalu szkoły przy ul. Mickiewicza w obecno
ści reprezentantów władz województwa, ducho
wieństwa, wyższych władz policyjnych oraz 
Stona nauczycielskiego.

Pierwszy zaorał głos inspektor okręgowy 
P- Barwicz, podnosząc znaczenie policji dla 
Powstającego Państwa Polskiego i zakończył 
Przemówienie okrzykiem na cześć Niepodległej 
Rzeczypospolitej. W zastępstwie nieobecnego 
Wojewody powitał zebranych p. Kuliczkowski, 
Zaznaczając poprawne stanowisko policji w wo
jewództwie kieleckiem, sumienne i gorliwe 
spełnianie obowiązków dzięki spiężystemu kie
rownictwu inspektora okręgu i pomocników 
Pp. komisarzy policji.

Bardzo życzliwie i z uznaniem dla działal
ności policji wyrażał się d. starosta Hempel, 
Idóry w gorących słowach zachęcał uczestni
ków do gorliwej pracy na kursach.

Komendant szkoły p. Madejczyk odwołał 
">ię do poczucia obowiązków, przedstawiając 
trudności, w jakich policja pracuje w obecnych 
czasach.

Imieniem grona nauczycieli przemaw:ał 
nauczyciel historyk p Matłcsz, podnosząc za
sługi policji w chwili powstawania państwa 
• wzywając uczestników do pracy przez cały 
czas kursu, wychodząc z założenia, że policjant

musi posiadać wiadomości gruntowne, bo w dzi
siejszych czasach on jeden w niektórych oko
licach jest przedstawicielem wfadzy.

Uroczystość cechował nastrój bardzo pod
niosły i uroczysty.

Ma kurs uczęszcza 60 uczestników.

ODPRAWA KOMENDANTÓW POWIATO
WYCH W LUBLINIE.

W początkach zeszłego miesiąca w komen
dzie policji państwowej w Lublinie odbyło się 
posiedzenie komendantów miejskich i powiato
wych okręgu Lubelskiego, pod przewodnictwem 
insp. Tomanowskiego. Przez pewien czas na 
posiedzeniu byli obecni zastępca kom. gł. M. 
Borzęcki oraz członkowie policyjnej misji an
gielskiej p. p. gen. Macready i pułk. Meller. 
Posiedzenie otworzył komendant okr. msp. 
Tomanowski, krótką przemową na cześć pole
głego bohaterską śmiercią w walce z bandy
tami ś. p. kom. post. w Chodlu sekcyjnego 
Stanisława Saby. Pamięć poległego uczczoną 
została przez powstanie.

Na posiedzeniu ozważono cały szereg 
spraw służbowej i gospodarczej natury.

Kom. okr. insp. Tomanowski wychodząc 
z obywate'skiego stanowiska policji zachęcał 
w pięknem przemówieniu Jo  czynnej propa
gandy pożyczki odrodzenia.

Zast. gł. kom. M. Borzęcki w sposób wy
czerpujący zrefe^owa* sprawę służby patrolo
wej na wsi. Zwrócił również uwagę zebranych, 
że zadaniem policji jest służba bezpieczeństwa,' 
że aczkolwiek do tej pory spoczywają na niej 
jeszcze czynności administracyjne, należy je 
jednak uważać za przejściowe i traktować jako 
zajęcia poboczne. ,

P. zast. gł. kom. polecił o każdym prze
ciążeniu policji sprawami administracyjnemi po
wiadamiać p. wojewodę i prosić o interwencje. 
Nakoniec ustalił w sposób kategoryczny zada
nie policji, jako władzy wykonawczej, nie mo
gącej zatem samodzielnie wydawać żadnych 
zarządzeń.

Obrady trwały dwa dni po parę godzin 
w porze rannej i poobiedniej.

SZKOŁA P. P. W MŁAWIE.
II kurs szkoły policyjnej w Mławie ukończyło 

27 posterunkowych a mianowicie: Stepanajtys 
Franciszek, Wieczorek Wacław, Kaczyński Ka
zimierz. Czarzasty Franciszek. Jasiński Tadeusz, 
Suszek Franciszek, Gulczyński Wincenty, Kło- 
pociński Mieczysław, Bagiński Czesław, Baka- 
larski Tomasz, Kruszynowski Wacław, Dąbrowski 
Aleksander, Kowalski Stanisław, Wojciechowski 
Władysław, Frejlich Kazimierz, Jaskólski Sta
nisław, Licznerski Jan, Juszkiewicz Franciszek, 
Wieczorek Andrzej, Borzacki Ludwik, Kwieciński 
Józef, Zawadzni Aleksander, Dubiel Jan, Zimno- 
wodzki Stanisław, Leonarczyk Michał, Adamski 
Jan, Jankovrski Józef.

POŻYCZKA ODRODZENIA.
Funkcjonarjusze rezerwy policji państwowej 

Okr. Warszawskiego zapisali się na pożyczkę 
odrodzenia na ogoiną sumę 4200 mk. p.
—I II H B T T  ■ » ■ H— ■—

Z ŻFŁOBrtEJ KARTY.
Ś. p. Mięszała Józef poster, poł. pow. So

kołowskiego zmarł w dniu 14 maja r. b.
Ś. p. Zalewski Stanisław poster, poi. kolej. 

Komis. II st. Siedlec.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.St. przód. M. R. Sposób awansowania będzie 
dokładnie uregulowany przez przepisy specjalne po 
wejściu w życie projektowanej pragm atyki służbowej 
dla funkcjonarjuszy policji państwowej.

Obecnie dopuszczanie funkcjonarjuszy na kurs 
wyższy zależy od wykazanego uzdolnienia przy pełnieniu 
służby.

Pos te runkow em u  gm . C no jno . Dziękujem y za 
nad usłaną wiadomość. L ist pański przekazaliśmy urzę
dowi ochrony zabytków przy minister, kultury i sztuki.

K o m en d an to w i posterunku  P . P. w  B ien k ó w ce . 
D ystynkcją oznaczającą stopień sL  przodownika, prócz 
Innych, jest p o d w ó l n y  kąt z taśmy srebrnej, na
szyty na lewym  rękaw ie ostrzem ku dołowi.

t  c s- o  : d  i s r  i  _a ,_
d r . a . b r z e g .

1  UNafi. po Sipi i isiezicp.
„Jeśli wyślemy 50,u00 ludzi przez Konstan

tynopol do Azji, powalimy Anglję na kolona 
Przed potęgą kontynentu. Jestem na to gotów, 
pierwszego maja mogą nasze wojska być w Azji. 
Wtedy wyrzucimy Anglików z Lewantu, a za
wożeni w lndjach, będą musieli ustąpić pod 
' ‘Ciskiem wypadków" — tak już w 1808 pisał 
Napoleon do ambasadora swego Caulaincourta 
^ Petersburgu, usiłując wciągnąć cara Aleksan
drą do Koalicji przeciw W. Brytanii, by tam na 
Wschodzie, trafić Anglię w najczulszą arterję jej 
Polityki mocarstwowej.

Po stu przeszło latach plany Napoleońskie 
dziedziczą politycy Rosji bolszewickiej. Nie 
^ogą skutecznie siłą propagandy sprowokować 
°9ólną rewolucję światową, a drżąc przed na- 
?•! ’m upadkiem swej władzy opartej na gwałcie 

■•erorze, bolszewicy poszli śtedem Bonapartego: 
na Wschód uderzyli z całym wysiłkiem 

^opŁgandy i militarnych posunięć, aby Anglię 
>rńusić do pokoju i kapitulacji.
. Uderzyli na Persję i spowodowali rewolucję 
~Plszewicką w tym kraju. Rzad rewolucyjny 
T?'rzy  Kuczuda objął władzę w zrewoltowanym 
p aju, Anglicy z pośpiechem opuszczają stoi cę 
ersji, ewakuują bez walki Resfł i Bagdad.

A w związku z rewolucyjnym ruchem w Persji, 
Oznacza się silny podmuch rewolucji w państwie 

p ^CKiem. które nie uznając narzuconego przez 
u5|9lię traktatu pokoju, pod wodzą Mustafy 
^ernaela paszy, proklamuje świętą wojnę prze- 

^  „zagranicznemu imperjalizmowi", przyczem 
 ̂ 3;ka tureckie posuwają się w kierunnu Morza 

jurnego, oraz są w odległości 180 wiorst od 
0r)stani:ynopo!a. 

i Wymiana depesz między Mustafą Khema- 
^  a Cziczerinem, ani na chwilę nie pozwala 
r '^'•mieć o tem, kto Dopiera i podnieca ruch 

^°lucjonistów tureckich.
Tak tedy dyplomacja angielska zbiera za

trute owoce swej nieopacznej polityki nie ma
jącej sił i stanowczej decyzji zgniecenia mili
tarnego btoteaewizmu, a zatem zmuszorej dy
skusjami dyplomatycznemi z K^asinem ratować 
nadszarpnięty sztandar polityki angielskiej na 
Wschodzie. A te powodzenia akcji na Wscho
dzie, rozzuchwalają bolszewików do rozmiarów 
niesłychanych, iż rząd Sowietów poczyna dykto
wać z Moskwy robotnikom angielskim, co mają 
czynić, a czego nie czynić, by nie dostarczyć 
Polsce na czas amunicji.

A kto w Europie cieszy się skrycie z tych 
sukcesów bolszewizmu, to nowy sprzymierze
niec sowietów — Czesi. Pan Benesz już prze
siaduje w apartamentach londyńskich Kra- 
sina, już składa mu czołobitne hołdy, już 
w śmiesznych podrygach chodzi około nowego 
sojusznika w walce z Polakami.

A jest jeszcze jeden przeciwnik naturalny 
Anglii, któremu klęska polityczna W. Brytanii 
na Wschodzie, jest ba-dzo na rękę. Tc Niemcy 
mają niemałą nadzieję, że ich stary po
mysł nawiązania prostej linii komunikacyjnej 
Berlin — Konstantynopol — Bagdad, przejety 

’ w spadku przez Anglików, również rozsypuje się 
vw nicość, wobec zrewoltowanego propagandą 

przewrotową Sowietów—Wschodu.
Niemcy też od pewnego czasu podnoszą 

coraz bardziej tfłowę£lch polityka na terenach ple
biscytowych, jeśli dalej iść będzie do dotych
czasowej linii, doprowadzi tu dc nowej wojny. 
Prowokacje pruskich, zbrojnych bojówek wypro
wadzają już z cierpliwości zarówno miejscową 
ludność polską, jak i władze komisji między
sojuszniczej i wojsk sprzymierzonych.

Nie darmo d . Maurycy Ban es oświadcza 
w „L ’Echo de Paris", że Niemcy chcą uniemoż
liwić plebiscyt na Górnym Śląsku. 3o też poli
tyka pruska, ufna w poparcie finansiery angiel
skiej, mającej taki wpływ na Lloyd George’a, 
iiczy j i a  to, żi w myśl teorji p. Keynesa, kon
ferencja w Spaa przyzna Niemcom Górny Śląsk— 
bez piebiscytu.

Wojowniczy nastrój junkierskich Niemiec 
może jednak ulegnie pewnej zmianie dzisiaj, 
wobec wyniku wyborów do parlamentu, który 
absolutną większość głosów oddał socjalistom 
i demokratom. Być może więc, że szczerze de
mokratyczne Niemcy potrafią snierować nawę 
swej polityki na bardziej pokojowe tory, miast 
ustawicznego drażnienia sąsiadów i prowokowa
nia aktów nienawiści i oburzenia.

Można przypuszczać zarazem, że polityka 
niemiecka otrzeźwieje znacznie pod wpływem 
militarnym sukcesów wojsk polskich na froncie. 
Był bowiem czas, gdy prasa niemiecka, idąc 
na pasku propagandy rządu sowieckiego, cze
kała już tylko na ten moment, gdy wojska 
czerwone pod wodzą Brusiłow? zajmą Mińsk 
i Wilno, złamią opór polski, wtargną wgłąb 
Polski, zmuszą Polskę do niekorzystnego 
pokoju.

Na szczęście oręż polski sprostał ciężkim 
zadaniom. Okazaf w ofensywie i defensywie 
tyle hartu i mocy, że ma prawo po zakończe
niu ciężkich operacji, chlubnie zakończonych, 
rozpocząć nową dyskusję w sprawie pokoju.

“ Nie wiadomo wprawdzie, jaką linję polityk 
ki ODierze W. Brytanja, wobec niepokojącego 
oożaru rewolucji w Persji, a więc w przedpo
lach lndji angielskich, ale Polska uważać będzie 
swą rolę za spełnioną. Uratowawszy od nowe
go najazdu Białoruś i ^zwalając do wolnego 
życia niezależną Ukrainę, Polska kończy swe 
dzieło wojny wschodniej. Dalszy przelew krwi 
nad Dnieprem i Berezyną będzie chyba tylno 
defensywą przea neo-miiitaryzmem czerwonych 
Brusiłowów i imperjalistów Trockich.

■ Ale na ten szaleńczy militaryzm konających 
z głodu i tyfusu milionów Rosjan, zakutych 
w dyby czerwonej, obłąkanej fixe-idee Lenina 
i pędzonych przez sześć lat bez przenyy w ma 
sowych szturmach na niebotyczne szczyty kar 
pacKie — iluzji, odpowie już chyba zbioro '• 
cała Europa, nie sama, jedna Polska.
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POLSKA.
D Naczelnik Państwa, marszałek Józef Pił- 

sudzki, powrócił z frontu północno-wschodnie
go. gdzie przebywał dni kilka, do Warszawy, 
zatrzymawszy się dn. 5 b. m. po drodze w Wil
nie, przyjmowany entuzjastycznie pizez lud
ność tamtejszą.

Lj Gabinet Skulskiego oodaf się do dy ■ 
misji, którą Naczelnik Państwa przyjął, Głów- 
nym powodem przesilenia gabinetowego jest 
sprawa aprowiza cyjna, t. j. kwestja: czy se- 
kwestr wszystkich płodow przez rząd, czy wol
ny handel.

Sprawa utworzenia się nowego gabinetu 
nie została dotychczas w całości załatwiona.

□ Następujące strajki wyDucnły w War
szawie od 7 b. m.: tramwajów, gazowni, wy
działu zaopatrywania, służby szpitalnej, elek
tryczności" i wodoc.ągów miejskich. Ostatnie 
dwa zostały zneutralizowane przez pomoc ze 
strony S. S. S. („Stronnictwo Samopomocy 
Społecznej"); co do innych toczą się dotych
czas układy bez rezultatu.

□ Według ostatnich wersji, komisja koali
cyjna zamierza opuście Śląsk Cieszyński, a spra
wa plebiscytu famzś ma być załatwiona w dro
dze sądu polubownego pomiędzy Polską a Cze
chami. Jako superarbitra sądu wymieniają króla 
belgijskiego Alberta.

□ Plebiscyt na lazurach odbyć się ma 
11 lipca.

□ Od dn. 1 czerwca została wprowadzona 
na całym obszarze Rzplitej ogóina tayfa dla 
ruchu towarowego, niezależnie od ogólnej ta
ryfy osobowej i bagażowej.

□ Gazeta ukraińska ma ukazać się nieba
wem w Warszawie, pod reaakcją p. Pawluka, 
znanego działacza społecznego.

□ Wiec urzędników państwowych z wy
kształceniem akademickiem odbył się 7 b. m. 
w Krakowie. W większości postanowiono za
żądać od rządu jednakowego uposażenia urzęd

ników z wykształceniem wyższem, bez względu
na mdzaj ich służby.

□ Rząd republiki ukraińskiej, przeprowa
dziwszy w zasadzie pierwsze podstawy samo
rządowe, przygotowuje projekt ustawy konsty
tucyjnej, który ma być przedstawiony do uzna
nia zgromadzeniu ukraińskiemu. Również szyp- 
ko postępuje organizacja armji, poczt, telegra
fów i t. d.

□ 70 ofiar ponieśli niemcy skutkiem na
padu na polski komisarjat plebiscytowy w By
tomiu na G.-Śląsku. Z polskiej strony był tylko 
jeden ranny na ulicy.

□ Rozeszła się niesprawdzona wieść, ' e 
słynny członek rady sowietów, Sobeisonn-Ra- 
dek, bawi w Warszawie, lub gdziekolwiek na 
ziemiach Rzplitej, a przynajmniej, że przeoywał 
u nas, przedostawszy się tu przez Pragę Czeską 
pod fałszywym paszportem amerykańskim. Po
szukiwania nie odniosły rezultatu. Należy przy
puszczać, że. jeśli Sobełsonn gościł nieprosze- 
nie u nas, to prawdopodobnie już zdołał ujść 
poza granicę wschodnią.

ZAGRANICA.
=  Rokowania rządu jngielskiego a zwłasz

cza prezesa ministrów Lloyd-George’a z przed
stawicielem rządu komunistów rosyjskich, Kras- 
sinem, rozpoczęły się przed kilku dniami, je
dnakże dotychczas bez wyraźnego rezultatu. 
Jak słychać rząd bolszewicki ofiarować chce 
Anglji złoto i platynę za surowce i maszyny.

— Pod naciskiem rządu sowietów, Łotwa 
nie chce uznać samoistnosci Białorusi, czego 
dowodzi rozporządz?nie rządu łotewskiego, na
kazujące odebrać paszporty białoruskie oso
bom, które otrzymały je od t. zw. reprezen
tacji białoiuskiej.

=  Jak siychać, gen. Brusiłow, który słu
żył wiernie carowi, Kereńskiemu, a teraz Troc
kiemu i Lerinowi, popadł w niełaskę u naj
wyższego rządu sowietów, z powodu poniesio
nej klęski nad Berezyną. Rozeszły się nawet

pogłoski o jego aresztowaniu. W  każdym
wątpliwości nie ulega, że sztab armji sov-ietuv 
pozostaje w stałem porozumieniu z gen. p,e' 
rnieckim Ludendorffem. _ .

=  Rząd czecho-słowacki zaprzeczył 
jakoby, z powodu naprężenia sprawy o Ci®' 
szyn, ’ zerwać miał stosunki dyp!omatyczhe 
z Rzplitą Polską.

=  Gabinet rzeszy niemieckiej podał się ° °  
dymisji, którą prezydent Rzeszy przyjął poWO' 
dem dymisji jest wynik wyborów ostatnich, n,e 
pomyślnych dla obecnego rządu.

=  Bolszewicy, według infofmacji misji ja' 
pońskiej w Rewlu, zamordowali w zwierzę^ 
sposób członków konsulatu japońskiego w Mj' 
kofajewsku nad rz. Amurem w Syberji Wscho 
niej, oraz bezbronną ludność japońską, z®' 
mieszkałą w temże mieście. Fakt ten pociąL 
nąć może aomosłe skutki, gdyz jaDonja n*e 
może pozostawić czynu tak bestjalskiego bez 
dośćuczynienia.

=  7 pomiędzy 22 tysięcy dział niernie~ 
kich, oddanych komisji międzysojuszniczej, zfl1 
szczono dotąd 8.500.

— Wybory w Rumunji dały imnonutąca 
większość stronnictwu narodowemu, z Se 
Averesku na czele i połączonemu z niem strof' 
nictwu demokratycznemu.

— Ze źródeł angielskich donoszą, że H»c' 
ność tatarska w okolicach Tyflisu powst<ła 
przeciw bolszewikom i wyrżnęła około 200C1 kO' 
munistów. Jednakże posiłki bolszewickie op®' 
nowały z powrotem miasto i okolicę i wyrnof' 
dowały ludność. . .

=  Nowymi członkami Akademji Francusku 
zostali: margr. Robert de Flers (dramatu 'C ' 
Jakób Bedier, Andrzej Cnevrillon, jerzy Oe‘ 
menceau i gen. Lyautey. 1

=  Marszałkami Francji mianowani bVc 
msią niebawem dwaj wybitni dowódcy woiny 
ostatniej: generałowie de Castelnau i Lycute/*

C D  G r  ?Ls C D FKI A.
PRSZPORTY ZAGINIONE:

Fruchtgarten Dwojra Krochm alna 11 — 3 
W einberger Jakób . Z io ‘a 25 — 3
Bogdański Antoni, Brzeska 4 — 3
Trajler B lna, Grzybowska 57 — 3
Orzechowski Henryk, Sm olna 20 — 3
Olat Szajndla pl. Grzybów. 2 — 3

Głogosz Ja n , Leszno 76 — 3
Malinowska Marja, Dobra 24 — 3
Katz Icek, Radzym ińska 10 — 3
Talmud M ordka Lejb, Nalewki 35 — 3
Talmud Liba-Zysa, Nalewki 35 — 3
EJnes Bajla , M iła 24 — 3
W lin ick i Josef-Lejba, W olińska 8  — 3
Doruchowski Stanisław, Hortensja 6  — 3 
Wasersztrum  Fajga, Mura.iowsk. 5 — 3
Górska M arjanna, So lec 11 — 3
Koński Rafał, Dzielna 40 — 3
Szm idt A leksandra, Dobra 23 — 3
Chochman Stanisław, — 3
Gnger Gedalja, Gęsia 59 — 3

Mro-owicz Izrael-Pinkus, Nowolipie 10 — 3 
Mmzowicz Elka-Hinda. Nowolipie 10 — 3 
Lewf Idka, Muranowska 16 — 3

Św iętu lsk i Stefan, Hoża 7 — 3

Apfał Jan k ie l, Nowolipie 51 — 3
M inc Zygm unt, Nowolipki 23 — 3

Służewski A leksander, W licza 54 — 3
KaooDort Gitla, Siercdzka 5 — 3

Pakuła Paweł, Ogrodowa 22 — 3

SzpilarskI W acław , Kaskada-Dolna 27 — 3 
Zylberberg Moszek. Ma.-jańska 9 — 3

Grynberg Estera, Ogrodowa 8  — 3
Zwołlnski Stanisław, Nowolipie 6 8 -a — 3 
Karpińska Franciszka, Łam ana 5 — 3
Korngold Dawid. Dzielna 11 — 3

P-onaszko Je rzy , Górna 6  — 3
Fliderbaum  Aron, — 3

Sleraazka Marem , Żelazna 79 1 — 3

W iebląd Chaja, Nowolipie 33 — 3

SzaJnDerg Herszko, Nowolipki 51-a — 3 
Rom M aksym iljan, Nowolipie 7 — 3

Jacobsohn Zygm unt, E lektoralna 32 — 3 
Jakóbow lcz Szyfra, Dzielna 10 — 3
Knobeł Perła, Nowolipki 2 i — 3

Uchtenberg  Zysla, Dzielna 48 — 3

Kobryner Jan k ie l, Nowolipie 39 — 3

Porodarnińska Bella , Nov'olipie 47 — 3

1 kowski Kacper, Koiejowe 56-b —3
Andziak Tomasz, Żelazna — .3

Sygnet Chasklel, Prosta 18 — 3

Ciem nlewski Jó ze f, Grodzisk — 3

Węzowski Bronisław , Prosta 34 — 3

Frydm an Boruch, Ceglana 19 — 3
Zielińska Genowefa, Chmielna 130 — 3
Fudem rejs Estera, W ron ia 15 — 3
Askinazer Fajga-Noma, W ronia 7 — 3
Skuza Bronisław , Droga Królewska 70 —3 
Sie lska M arjanna, Łucka 6  — 3
W ojciechowska M arjanna, W ronia 7 — 3
Przybyszewska Karolina, Twardaa 32 —3 
Fiszel Solom on-Efroim , Ceglana 19 — 3
Dudek W aierja , W ronia 25 —3
Skorek M agdalena, Pańska 93 —i
Lachower Jak ó b , Ceglana 19 — 3
M yszkowska W un.ia, S ienna 91 — 3

• Kowalow Jozefa , Lucka 36 — 3
Finkiental Sym cha, Pańskz 84 — 3
Galek Szlama-Lewek, Grzybowska 69 —3 
Lem e! Fajwel, W ron ia 7 ->-3
Jag ie łło  Jan ina-Stefańja, W ron ia 30 —3 
Federm an Moszek, Ceglana 19 — 3
M am ut Pe.ssa, Sienna 72 — 3
Cichy Jó ze f, Chm ielna 128 — 3
Schooll Anna, Łucka 36 — 3
Soko ln ick i Jan-W lodzim ierz, W alie. 10 — 3 
Goldberg Estera, Ciepła 1 — 3
Szpiro Chaim-Sru!r Ceglana 19 — 3
Golfeder EIjasz-Dawid, Twarda 57 — 3

: Siw iński Jozef, Sienna 84 — 3

Siw ińska Anna, Sienna 84 — 3
BIrnsztejn l ejzor, Żelazna 43-a — 3

Rozenberg Mordka, Prosta 19 — 3

Końsko Leokadja, Pańska 101 — 3
Borkowska Zofja, M iedziana 5 — 3
Ju ra  Hirsz, Żelazna 55 — 3

B ąk  Chaskiel, Ceglana 19 — 3

Karolińske Ju ljanna , Grzybowska 51 — 3 

Z a icn an  Pajzla, Pańska 65 — 3

Guze Juljusz-Biażej, Dworska 13 — 3
Rotbaum M aksym iljan, Sienna 72 — 3
Karzycka Stanisława, Pańska 100 — 3
Benin  Jakow-Kopel, Żeiazna 43-a — 3
Piaseczna Anna, W ronia 30 — 3

Patuska Anna, Twarda 46 — 3

Agres^Szaia, Żelazna 32 — 3
Fiszman Efroim , W allców  5 — 3

Smużyński Feliks, Krakow.-Przed, 24 — 3 
M ajer Dora, Nowolipki 21 — 3

W iórek Bolesław, M łynarska 40 — 3

Rokicki W alenty, gm. D ębe-W itlk ie pt.
Nowum lńskiego - 3

Szlerynger Szlama-Dawld. Nowolip. 51— 3 
Glisberg Perlą, Nalewki 36 — 3

M inkendorf Lejbuś, W olska 28 — 3

Zabrocka Franciszka, Marjensztadt 6 — 3 

Leńska Helena, Żóraw ia 19 — 3

W łodarczyk Stefan, W ilcza 24 — 3
Metzger Marja. M arszałkowska 1 — 3
Klos Paulina, Nowolipki 51 — 3
Trębicki Andrzej, Furm ańska 19 — 3

‘ Rabinowicz Aron-Lejb, Dzielna 4 — 3
Dukowski Jan k ie l. Dzietna 4 — 3
Alberg Zacharjasz-Zucher Natoliń. 13— 3 
Znaniecki Konstanty, Czackiego 15 — 3 
Mańczyk Sinaj, Moniuszki 23 — 3
Ardenbaum  Basia, Nov'olipie 59 — 3
Sarnowski W ojciech, Piękna 18 — 3
Egert Edward, Ogrodowa 54 — 3
Łokietek Tadeusz, Browarna 12 — 3
Zyngier Jakob , Twarda 22 — 3
Karasińska M arja-Janina, Sm olna 19 — 3 
Lichtenbaum  Dawid, Chłodna 41 — 3
W oiberg Stefanja vel Estera, So lna 7 — 3 
Sztykgold Leon, vel Majer-Lejb Soln. 7 — 3 
Balsam  Abram, Dzielne 14 — 3
Mesenkowicz Hinda, Nowjnlarska 9 — 3 
Szm ir Sru! Kopel, Ogrodowa 21 — 3
Faferling Szlam a, Ciepła 26 — 3
Borensztok Izrael, Grzybów. 18 — 3
Rajzner Abram , — 3
Szejm an M enachim  pl. Żel. Bram y 4 — 3 
Kossobućzka Stefanja, Piwna 49 — 3
Sadowski Ja n , Nowowiejska 11 '  — 3
Tuszyński Adam, Konopacka 6  — 3
Merenholc Szyja, Langnerowska 11 — 3
Szac Icek, Puławska 5 — 3
Mańkowska Zofja, Hotel Brulowski 5 — 3 
Kutner Marja, Rym arska 16 — 3
Cukier Berek , Ceglana 17 — 3
Fuks Cnaja, Sziachtuzowa 2 — 3
Maienberg Dawid, M ila 27 — 3
Ciborowski Ja n , M arszałkowska 15-a— 3 
Czarny Rubin, Długa 25 — 3
Starodłób W ładysław , Dworska 32 — 3
(Jzdowska Katarzyna, Filtrowa 49 — 3
Grutzhandier, Ogrodowa 40 —3
Naumiuk Ju lja , Furm ańska 17 . 3
Gewansznyter Hana, K-ochm aIna'23 — 3
Herszbain Chaim, Leszno 84 — 3
Olszewska W alentyna, Śniadeckich 9 — 3 

i Bychow ska Itta-Hana Nowy-Swiat 2 — 3
Reisgiid Woif-Ber, W olska 3 — 3
W yzyk Halina, W ileńska 25 — 3
Minich vel Mmch Antoni i Marja, — 3
Kaffcn m Jak ó b , Dzielna 20 — 3
W łodarska Teofiia Pom nikowa 20 — 3
Kwiek Ja n , Sto-Jańska 5 — 3
Gincel Aoram, Dzielna 4 — 3
Strokowski Fajwel. Dzielne 17 — 3

W einreb Gersolen. Koszykowa 51 
Czałcińskl Mendel Grzybowska 16 ■ 
Pastwa W acław , Z łota 60 
Dyków  W ojciech , W ęgierska 7 
M atysiak Roman, Raszyńska 12 
Goldman Iser-Dawid, Piękna 42 
Goidfeld M akia, Dzielna 43 
Krakowski Moszek, W ołom ińska 9 
Kure Szmul W olf, Krochm alne 11*13 
Openheim  Naftal, Franciszkańska 21 
Kantor M endel M ila 67 „
Rolew  Piotr, M ylna 7 
S iek ierska Chaja,
Roszniewska Chana, Dzielna 22 
Feldm an Hersz, Ś-to-Jerska 24 
Salcm an Abiam , Nowoiip ie 45 1

M ędrzycki Boruch, Żeiazna 43 
Hensze! Em ilja, S ienkiew icza 2 
Kubicka Anna, Nowolipki 55 
N iem iecki Mendel, Nowolip ie 3 
Zelm an Estera-Ita Nowolipki 40 
Lerm an Hana-Dwojra. Nowolipki 40 
Gorzeiińsk1 Cersohn, Nowolipki ?C 
Szczepaniak Antoni, Leszno 112 *
Czaykowska Tekla, Marjensztadt ® 
Gwiazda Jak ó b , Dawla 25 
Lilienthal E lle , Nowolipie 43 
Maliszewska Iren a ,'W ie lk a  25 
Cukier Chaim, Tm arda 3 '
B lalokura Wactaw, Chmielna 53
Ajzenbaurn Gryna-Szejwa Murań
W aksberg Lejbuś. Nalewki 9 14-*^

, Maruszewski Stan isław  Petersburs. ^  
W iktor Antonina, Be lg ijska 4 
Szwamberg M arja, Marszalk. 9 _ , 3

Krafft Marja, pl. Dąbrowskiego 6  

Kowalkowska Helena Marsza.
Majchrzak W aienty, Nowolipki 5 
Tenenbaum Szaja, Ruda Górni^ 
Cyrnerman Echm et, Brukowa 2 , —j

’ Czubios Stefan, Nowy-Śwlat 62 
Krcszczor henryk , Leszno A  Ł ^.l
Fajnberg Szym on Naftdl, Ptasia 
Celińska Marjanna, Nowopowa ko ^
Miecz Bronisław , Nowopowązk-^ .
Grinfał Jo sek , Radzym.ńSKo 
M akowski W ładysław , Furmaós 
Ziem cow Icek, Hoża 7 ..
Ryszfeld Abram, Świętojerska 1 
Michałowska Barbara, Grzybou 
Muszyński Roch, Króchmatoa 
Kuż Chaim-Moszek, K rocnmalna 
Kozierowska Helena, Bednars a
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Wariat Moszek, W aliców  12 
0faiewski Henryk, Z iota 59-a 
otko Leokadja, Dzika 76

flDolonJa, Szczytniki p. P łońsk i— 2 
esoły Teofil, Szeroki Dunaj 7 — 2

!oła Bronisława, Szeroki Dunaj 7 — 2
‘̂ Crman y r\cła W//->! cL- en ~~2

—2
owska W iktorja , Cnmielna 124 — 2

. ®rman Losza, W olska 96
-Skrzyńska Zofja, Pańska 4 Orł,
Mis:senbaum Cipę, Pańska 23

ranowski Józe f, Twarda 7
—2

  . „  . - 2

Leopold — 2
^Old W ładysiawa-Gustawa, Szeroka 5

—2fc-zenthal Icek, Karm elicka 14 —2
C'eiruszczyński Aleksander, Browarna 18

tb«i- Sabina, Źórawia 5 —2
JJeUman JakóD , Orla 11 — 2
^Ochman Fajwei-Lejbu#, Dzielna 48 — 2
Jankowski Jan . Furm ańska 9 — 2
Iłirnowski W ładysław , W ołom ińska 9 — 2 
^ P ilew sk i Paweł i Czesława, Chmielna 15

—2
Adamczyk Katarzyna, Radna 9 — 2
k*iura Ja n , M łynarska 30 — 2
^Ssowsk! Szczepan, Kanońja 8  — 2
karnet Pśnkus, Dzielna 48 — 2
B iliń ska  Franciszka, Sprzeczna 4 — 2
^każyńska Zofja. Przem ysłowa 31 — 2
^ 'senblatt M ieczysław Królewska 31 — 2 
^ lld a  Froim , W olska 115 — 2
Kot M ichał - 2
Mon Szmul, Grzybowska 13 — 2
^O in iaK  Ja n , Wolska 80 —2
^■'Uliński Stanisław, Parafjal. 18 — 2
Sauiewski M ichał, Płocka 29 — 2

ałoięcki Motel, W olska 142 — 2
fynora Adam, Ordona 18 — 2
Matejczyk Apolonja — 2
HlldeDrandt Henoch, Ogrodowa 16 — 2
^•ewicz Kalm in, Żelazna 75 — 2
^ na jd e r Josek-Uszer, Św ięto jer. 14 —2 
A k o w sk a  Teofila, Leszczyńska 6  - 2
Aakowskl Andrzej 1 Katarzyna, Szara 1 2
' najder A lter, Ogrodowa 8 -a — 2
Berger Szaja, Karm elicka 23 — 2
^ancwas Hersz-Majer, Grzybowska 53 — 2 
^tlinszpao Pinkus, Żelazna 48 — 2
Głuchowski Józe f, W ie lka  77 — 2
lursk i Ludwik, W o lska 3 — 2
Stańczyk Józefa , Tarczyńska 18 — 2

' l|)recKa Anna, Nowogrodzka 19 — 2
^egiełło Antonina 1 W ładysław , Nowo

lipki 55 — 2
'"a jnach t Szlam a, Sienna 72 — 2
B a d o w s k i W ładysław , E lektoralka 51 — 2 
A a łyp an Jo se k  Nowolipie 56 --2
^ordjaner 7yskind, Dzielna 5 — 2
Ba tm an  lzr-nel, Franciszkańska 29 — 2
^ jk o w sk i Antoni, Z łota 55 — 2
“ '■tarsburg Szlania, Chłodna 27 — 2
fy iyń sk a  Bronisława Koszykowa 51 — 2 
^■fcejs Aron, Ogrodowa 34 — 2
Mlartag Abram-Mordka, Św ięto jerska 32

—2
Mrozowska Ludwika, Lipowa 9 — 2
^°lĘdzi<-vwski Kazimierz, W ilcza 32 — 2
^ ln ic k l Izrael, Ogrodowa 33 — 2
^•Ii.icka Chaia, O q ro Jow a 33 — 2

Mtipferperg Chaja-Raizla, GrzyDowska 22

Mttt elfudem Jank ie l, Nowy-Dwór, pow.
Warszawski — 2

‘-ipszyc Moszek-Mordka, Grzybowska V
p as iak  Ewa, Elektoralna 43 — 2

aiwlowicz Chaim, Pułuwska 14 — 2

êrrrel J e:
yeh Ja n , Browarna 10 — 2

rajda, Dzielna 48 — 2
sietr Szyja, Grzybowska 24 — 2

*hłtieisztein M atla, Staw ki 37 —2
r^rawskl Stanisław , Nowa 1 — 2

n ir>sz«eln M atys Św ięto jerska 11 — 2
ycherman Chawa. Nowolip ie 45 — 2
‘■Tomska M ichaim a, Piękna 40 — 2
raoowska Helena, Królewska 19 — 2

• ° Zftngarten Synda, Leszno 60 — 2
*J*ersohn Estera, Dzielna 29 — 2

^fcf>aier AleKsandra, Nowowiejska 17 — 2
^ “ ersztein Jo sek , Grzybowska 5 — 2
^ *s e r  Dwojra, hrochm aina 17 — 2

^linowskl Stefan, Szopena 1 — 2
ę 'Tesztein Szaja, So lna 6  — 2
w**Sbło Eutem ja, Kępna 13 — 2
. engej Boruch, Jerozo lim ska 115 — 2
jJ^ hażew ska  Marja — 2
^*«dpełsk l W ładysław , Fiorjańska 6  — 2
^ h ro w ska  Jan in a , Z iota 24 — 2
q  ^ k a  W ładysława, Konduktorsk a 7 — 2

^ j^ sk l W ładysław. Górczewska 42 — 2
W ź Lejba Dzika 72 — 2

—2 
—2 
—2 
—2 
—2 
—2 
-2 
—2 
—2 
—2 
—2 
—2 
—2 
—2 
—2 
—2 
—2 
—2 
—2 
—2
 2
—2 
—2 
—2
 2
-2
 2
 )
— 2 
-2 
-2 
—2 
—2 
—2 
-2 
-2 
-2 
—2 
—2 
—2 
—2 
—2 
—2 
—2 
- 2 
—2 
—2

Hartm an Mieczysław, Śliska 33 
Hartman Helena, Ślizka 33 
Mosak Suprel, Paw ia 39 
Kardynał Moszek, Paw ia 41 
Sobo i Stanisław, Bednarska 28 
M aliniak Ruchla, Karm elicka 5-a 
GnitzhSndler Renata, Ogrodowa 40 
Gelerm an Kopel, Przebieg 2 
W iechowska Helena, Janow ska 9 
Karo lak Ja n , Szkolna 7 
Kowalski Ja n ,
Salach Marcin, Puławska 70 1

Rubensztyk Majer, Św iętojer. 34 
M ieszkowska Ksawera, Przyokop. 91 
Liberman Zelik, Franciszkańska 6 -a 
Finkielb lech Henryk, Św iętojer. 34 
Gwrow Gotier, Karm elicka 23 
M isiak Bronisław, Ogrodowa 46 
Strum pfeid Icek, Piwna 33 
Sochaczewska Rachela 
Oppenheim  Franciszek, Marszatk. 6 6  

Urbaniak Antoni, Browa-na 18 
Fclhendler Szyfra, Nowolipki 38 
Kustosz Stanisława, W idok 7 
Sonabend Hersz, Śliw icka 2 
Sonabend Estera, Śhw icka 2 
M ilsztein Sura, Pańska 20 
Tinkiel Róża, Leszno 52-54 
Sakowicz Franciszek, ,
Papierników Ichoh, W ronia 60 
Przedlacki Stanisław,
Łukajenko Stefan,
Ohsenberg Mordka; Grzybowska 57 
A lter Lejwa-Icek, Grzybowska 57 
Pienica Szmul, Grzybowska 57 
Dacug Dym itry. Pom iechówek 
Jużorew ski Cypa, Ncwoiip ie 69 
Św iderski Czesław, Marszalk. 6 6  

Paradowska Eleonora, Grzybów. 64 
W rona Franciszka, Chłodna 62 
Olszewski A leksander, W olska 72 
Sanech Józef, Łochowska 31 
Ajzenberg Dora, Paw ia 29 
Orłowski Stanisław, Ząbkowska 36 
Neugoldberg Regina, Królewska 31 
Halberstadl Jakób-M ajei Pańska 1C3 
W rotek  Rozalja, W arecka 11 
Ajchenbaum  Szyja, Dzielna 4 —
Meszenberg Abram , Nowolipie 26 —
Tabaczyński Ignacy, O kooowa 18-a — 
Choiński Józef, Furm ańska 13 —
Ejdelsohn Abram , Żelazna 80 —
Libow-Golibow Sara, Leszno 27 —
Ajdelm an Szachna, Dzielna 48 —
Hoffman M ieczysław, Sm olna 33 —
Neumark Rachela, Je rozo lim ska 39 — 
Sochacka Ludwika, So lec 47 —
Grajcer Tauba Maika, Paw ia 45 —
Górne Alfons, Chmielna 14 —
Siibersztein Doba, Paw ia 29 —
Zgierski Antoni, Brukowa 6  —
Hildebrandt Aron, Pi. Żel. B ram y 6  — 
Tomaszewska Sylwestra, Piwna 9 —

1 Kulis Stanisława, Żytnia 18 —
Sm oczyńska Aniela, M łynarska 12 —
Weberszpll Lejba, Nowolip ie 36 —
Przysłalski Leonard, Kowieńska 11 —
M agierska Marja, W ileńska 43 —
Szpiro Ai on, Franciszkańska 12 —
Frajdsztern Nota, Franciszkańska 12 — 
Lorentz Jan in a , Krochm alna 69 —
Olczak Marja, Mo. otowska 73 —
Zielińska Cecyija, M okotowska 73 —
Cegłowska Felicja Nowy-Świat 16 —
Bogdańska Jan in a  W ierzbowa 6  —
Gartm an Szaja, StawKi 55 —
Szajnowicz Chana Etla, Ogrodowa 51 — 
Lachm an Pinkus, Sk iern iew ice —
Halpern Marja, S ienna 33 —
Cwiling Abraham, Batorego 6  —
Nagel Abram, Sapieżyńska 5 —
Beker Ber, M oskiewska 44 * —
Januszewicz Heiana, Karm elicka 3 — 
Piotrowski Leopold Stan., Żeiaz. 73 — 
Dojczgewand Sender, Śniadeckich 15 — 
Cymerman Dawid, Krochm alna 6  —
W ink ler Ludwika, Nowogrodzka 12 —
Lipsztadt Abram , Królewska 27 
WajnDerg Izrael, Gęsia 46 
Lipsztadt Balb ina, Królewska 27 
Kutner Józef, Sm ocza 28 
Likower Lewek, Krochm alna 21 
Arbajtm an Izaak, Leszno 19 
Arbajtm an Lejbuś, Leszno 19 
Mincewicz Antoni, N iecała 4 
Futerm an Ryfka, Ruda-Górna 4 
Malerowicz Hinda, Hoża 37 
Śliwka Abraham, Św ięto jerska 35 —
Rubaslńska Stanisława, PI, K a łach . 2 — 
Dam ieniecki Czesław. Chmielna 91 —
M arciniak Eleonora, Konduktorska 3 —

Topolewski Antoni, Puławska 1 
Sroczyński Antoni, Puławska 12 —
Goldglass Jo han , Puławska 12 , —
Slodułska Aleksandra, Grodzka 41 —
Niem czyński Ludwik, Puławska 56 —
Kipnis Józef, Senatorska 28 —
Zybenberg Wnlf, Krochm alna 21 —
Geibfisz Abrdm, Nowolipie 65a —
Budników  Mozes, Radzym ińska 25 —
Kartuziński Hersz —

i Zylberlast Flora, Bagate la  13 —
Kantof W olf, Pańska 41 —
Finkieltai Sym cha, Pańska 84 —
Lipińska Zofja, Czackiego 6  1 -
Zysrr.an Gersohn, Dzika 73 —
Szado Ja n , Garbarska 3 —
Frydwaid Abram, K rochmalna 21 —
Tochtennan Abram, Krochm alna 24 — 
Bresiarier Lejzor, Grzybowska 14 —
Gotsforcht Jo sek . Krochm alna 24 —
Crinfas Icek, Radzym ińska 2} —
Chiel M ajer Pick, Żabia 7 —
Herszafl Boruch, Grzybowska 37 —
Karoscik Jó ze fa , Konopacka 14 —
Merenholc M arja, Langnercw ska 11 — 
M erenholc Chaja, Langnerowska 11 — 
Milczarczyk M arjanna, P iekarska 12 — 
Lewandowski Ludwik, Warsz. Potok. 7 — 
Jank ie lew icz  Jo se f, Grzybowska 57 . — 
Ba je r Ja n , Ząbkowska 18 —
W o lf Lehr, Dzielna 50 —
Hornriel Regina, W spólna 39 —
Goldberg Zofja W ie lką  23 —
Kluszyńska Antonina, Towarowa 60 — 
Stypu ła Stanisław, Puławska 62 —
Sziber M irła, M ila 4 —
Brzosko Karolina, Szczygla 1 —
Felenbok Pinkus. Nowolipki 6 8  -
Szychta Chil, W ołowa 11 —
Borensztein M oric, Muranowska 47 — 
Stom a Chaim, Dańska 13 —
Prager Szapsa, Dzielna 54 —
Kozlara Ja n , Tamka 38 —
Tkaczyk Antoni, Pokorna 12 —
G rabski Jak ó b , Leszno 59 , —
Mokotowicz Moszek, Franciszkańsk. 5 — 
Rybak Franciszka, Karm elicka 12 -
Puszet Lejba, Radzym ińska b3 —
Fikm an Perła, Paw ia 45 —
Tykocińska Chana, Nowolipie 34 —
Gerszman Basia, Nowolipie 34 —
Goński M ordka, Krochm alna 6  —
W aksm an Abram , Paw ia 64 —
Turek Szaja Dawid, Żytn ia 14 —
Pasimowlcz Marja, PI. Muranowsk. 3 — 
Goldman Zofja, Sm ocza 2 —
Gotlieb Taiman, Średnio-Obozowa 13 — 
Antoszewicz Zofja, Natolińska 6  —
Kondracka Kazim iera, Po lna 40 —
Moszman Abram , Nalewki 41 —
Leśniewska Marja. Św ięto jańska 25 —
Pachter Moszek Majlech, Leszno 48 —
Nuta Majer, Nowolipie 7 —
Baliszewski Jap , W spólna 77 —
Prószyńska Jan in a , N iecała 14 —
Epsztein Mowsza, Grzybowska 53 —
Jakóbow icz Sym cha. Pańska 20 —
Rubinsztein Józef, Gęsia 22 -
Goldsztein Ber, Grzybowska U  —
Kalina Tobjasz, M ila 3 —
Raicys Chaja, MIta 3 t —
Bursztyn Szui-Ber, Paw ia 62 —
Kirszenbaum Lejzor, Nowolipie 60 —
Rozenbaum Froim , Gęsia 105 —
Putarski Stefan, Chłodna 5 —
Goldman Jankiel, Leszno 110 —
W andoler Szmul, Krochmalna 10 —
W ite ls Luzer. Żelazna 47 —
Białcjbrzeski Aleksander, Towarowa 25 — 
Gitelm an Jak ó b , Leszno 108 —
Rydel Tobia, Dzika 1 —
Pinke-t Pinchos Zelik. Solna 4  . —
Zdanowska Jan in a , Krucza 48 —
Szczepanik Konstancja. Paw ia 4i —
Berg Bronisław, Krochmalna 58 —
Hryniew ier Magdalena, Pawia 47 —
Domaradzka Stanisława, Elektor. 32 —
Wirdin Chil, Elekto-alna 32 —
Rachenberg Majer, Gęsia 57 —
W izelholc Ju ljan , Ja sn a  22 —
Apfeld Nusem Piaska-Luterski z. Lu- 

beiskiej —
Rabińskl Pejsach, Krochm alna 12 —
Kutasiewicz Paulina, Ceglana 10 —
Kuperbecg Mendel, Leszno 76 —
Przewoźniak Paweł, Św. Stanisława 8  —
Bolechowska iza-K irolina, W ie jska 9 —
Surow iecki W alenty, Marszałków 26 —
M iller Bronisława. Króleska 78 —
P :elak Ju lianna , M ylna 9 —
Frajdenberg Dawid, Nowolipki 20 —

Kuźnicka Fajga-Gnendla, Targowa 13 —1 
Rozenfeld Natan, Nowolip ie 15 — 1
Landsberg Moszek, Ząbkowska 32 — 1
Eerenbluth Srul, Stawki 49 < — 1
LandeDerg Wolf, Ząbkowska 32 — 1
Sosińska Ludwika, Żelazna 16 — 1
Gabinet Mojżesz, Leszno 67 — 1
Cichocki A leksander — J
Jarosz  Marja, Bohruj.sk — 1
Trajstman Frajda, Nowolipia 20 — 1
Teper Moszek, Sm ocza 14 ■— 1

Z R C U B L C I S E :

Zgubiono kartę odroczenia Maksy- 
m iljana Roma zam. przy ul. Nowo
lipie 7 —3

Skradziono w dn. 25-V r. b. w tram 
waju linji 17 paszport, 300 mk i asygnaty 
na 1700 mk. wyd, na imię Jó ze fa  T)ud- 
kiewicza zam. we wsi Cygow gm Rę- 
czaje pt. Radzymińskiego. Łaskawego 
znalazcę proszę o zwrot pod powyż, 
adresem ' — 3

Zgubiono paszporty wyd. na Imię: 
Rajmunda, Jadw ig i, Stan isławy i Adam a 
Niesiołowskich zam. przy ul. W spólnej 
6 6  m. 14 — 3

Skradziono paszport na imię Faw lu  
Strokowskiego. Dzielna 17 i weksle 

■ z podpisem, l) W ojciechowskiej z Lu- 
- blina na 1500 marek, płatne 27 -V; 
2) Pfage z i_ubllna na 7000 marek, płatne 
S-VI; Comber, W loclav'ek, na lo00, 
piatne 5-VI; 4) na 1000 n .  11-V1. 5)1000 
16-V1 i 694 marek płatne 21-V1. Należyte 
zastrzeżenia uczyniono; niniejszym un ie
ważnia się weksle. — 3

Powracając z Poznania w Skalbmie- 
rz-ycach władze zabrały paszport wydany 
za okupacji n iem ieckiej na im ię hata iji 
Świeżewskiej zamieszkałej i zameldowa
nej przy ui. Polnej 32 okręg X l — 3

Zgubiono paszport 1 kartę odrocze
nia wyd. na imię ju d y  Szerm ana zam. 
przy ul. Nowolipki 51 — 3

Nagrody ICO mk. za odnalezienie 
zgubionych: paszportu niem, oraz do- 

odu koiej. państw, na przejazd 1 klasę, 
oba dokum enty na im ię Stefana Heini- 
sza 7- awia 23 m, 9 — 3

Zaginęła m atrykuła nc 1919-20 rok 
szkolny na imię Je rzego  Arnsztajna ucz. 
ki. 11-b zam. przy ul. Senatorskiej 28-30.

-2
Zaoinąl paszport i książka służbowa 

Chaji Rudników, Ceglana 10 —2
Skradziono paszport i odroczenie 

służby wojskowej do dn. l-X-20 r. na 
im ię Rooerta Szaje^a zam. przy ul. G ar
barskiej 3. ~ 2

Zgubiono paszport I książkę służ
bowa Stanisława Muchy. Gęsia 18 — 2

Zgubiono paszport dokument od
działu partyzantów wydany na imię 
Ja n a  Stasina zam. przy ul. Bugaj 8  — 2 

Skradziono paszporty M ieczysława 
ł Doroty Balbinderów, Piękna 41 —2

Zgubiono tymczasowy dowód oso
bisty i kartę odroczenia Pinkusa Zymel- 
mana M irowska 9 — 2

Skradziono paszport i rachunki wy
dane w Moskwie 1913 r. na im ię P ink i sa 
Rozenfeida zam. przy ul. Marszał
kowskiej 15 —2

Zgubiono paszporty i m etrykę wyd. 
na imią Nuchima Daleza, Su ry Fuks 
i Chany Dalez, zam. przy ul. Dzielnej 53

-2
Zgubiono 100 mk udział Nr. 5991 

W ileńskie) F ilji Wojskowo-Ekonomiczne- 
go Stow. wystawiony r.a imie ppor. B o 
lesława Pogo.iarskiego zam. w D. O  G. 
w Molodeczme — 2

< ZguLlonu leg itym ację na Imię H e 
leny Przetackiej i m etryki Jadw ig ! i Ta
deusza PrzetacKich dnia 16 maja 1920 r. 
zam przy ul. Ordona 9 — 2

7qi biono paszport na imię Szyji 
Tradszteina, zam. przy ul. Chłodnej 52 

’ —1 
Zgubiono paszporty na 'm ię Su ry , 

Mordki, Dory i Benjam ina Blatm anow, 
zam. przy ul. Pawiej 19 . — 1

Dnia 28 maja zostało zgubione lub 
skradzione upoważnienie T-wa „Posiłek* 
w Warszawie przy ul. Grzybowskiej 31, 
d ) inkasa skladel: członkowskich, wy
stawione na imię Bronisławy Lewkowicz, 
oodp isare przez Drzewodniczączą T-wa 
J .  P . Cederbaumową 1— 1

Skradziono paszport I przepustkę 
nocną na im ię lekarza Bernarda Finkiel- 
kiauta, Orla 13 — 1

Zgubiono paszport j przepustkę noc
ną wyd. na im ię Ju ija .ia  Paradowskiego 
zam. przy ul. Ja sn e j 10 — 1

Zgubiono bilet wojskowy na imię 
Ja n a  Cienżarek, ul. M łynarska 9 — 1

Na dworcu kolei Warszawa-Brzeska 
znaleziono 3 banknoty lC J-tu markowe. 
Pieniądze są do odebrania w IV komis. 
Ko ej. i ol. Państw. 1— 1

r
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K I N O

Falace

Chmielna 9.
TeL 51-14.

Sejsętefflsjsze Kino Siole?
Serja 3

„ W ł a d c z y n i  ś w ia t a "

z  M1A M A Y  w roli tytułowej.

K I N O

Falace

Chmielna 9.Teł. 51-14.
KINO „POl ONJR"

Ja s n a  3 
Przedst. godz. 6— 8— 9.30.

ZA WINĘ RODZICÓW
.wybitny dramat wsp/ .czesnego i y c  a  w  4-ch ak ia ch . 

(O b raz  z f irm y  Eó le r w  Pa ry tu ).

N flD  PR O G R A M :

Wyborna amerykańska farsaw 2 -ch ak tach .

S OSTATî riEJ CHWILI.
Unormowanie tjodzm handlu.

W. dniu 10 b. m. rada miejska, pod przewodnictwem 
wice-prezesa Wayd!a, zatwierdziła ostatecznie przepisy o czasie 
pr_cy w przemyśle i handlu w Warszawie, a mianowicie:

1)5> lepy spożywcze (z pieczywem, kolonjalne, owoco- 
wo-kolon,alne, owocarnie, mączno-solne, rzeźnicze, wędliniar- 
nie, do sprzedaży spirytualii wyłącznie do domu i t. p.), w dni 
powszedn;e w okresie od 1 kwietnia do 1 listopada mają być 
otwarte od godz. 7 rano do 12 w połud. i o.:l 2 do 5 po
pqłud , w  okresie z a ś  od 1  listopada do 1 kwietnia o d  g o d z .
8 *r. do 12 w  poi. i od 2 do 6 p o  poi. W niedzielą p r a c a  
wzbroniona.

2) Sklepy wyłącznie z mlekiem (bez spożycia na 
mie scu i bez sprzedaży artykułów pokrewnych, jak masło, 
§h ietana, twaróg, ser i t. p.) w dni powszednie od g. 7 r.
do 12 w poł. i od g. 6 do 9 wiecz. w rvedz;e.le od g. 7 do
10 rano.

3) Restauracje 1-ej klasy od g. 11 rano do 1 w nocy, 
zarówno w dni powszednie, jak w niedziele.

4) Restauracie II-ej klasy od g. 9 rano do 11 wiecz., 
2'arówno w dni powszednie, jak w niedziele.

5) Cukiernie, herbaciarnie, kawiarnie, mleczarnie, ja
dłodajnie i t. p. od g. 8 rano do 12 w nocy, zarówno w dni 
powszednie, j&k w niedziele.

6) Sklepy wyłącznie z wodą sodową, jaKo też z wo 
darni mineralnemi od g. 8 rano do 10 wiecz. zarówno w dm 
powszednie, jak w niedziele.

7) Składy wągli kamiennych, drzewa, cementu i inny< 1 
mategałów opałowych lu b  b u d o w la n y c h  w dni D o w s z e d n ie  o d  
g. 8 r a n o  do 1 p o  p o lu d .  i o d  3 po poł. d o  6 wiecz. W nie
dziele praca wzbroniona.

8) Zakłady kąpielowe w dni powszednie o d  g. 7 r. d o  
11 wiecz. W niedziele praca wzbroniona.

9) Zakłady fryzjerskie, felczerskie i golarskie w dr* 
powszednie od g. 9 r. do 1 po poi. i od 3 po poł. do 7 wiedz 
W niedziele praca wzbroniona.

10) Kwiaciarnie w dni powszednie od g. 9 r. do 1 po- 
i od 3 po poł. do 7 wiecz. W n:edziele od g 8 do 10 rano

11) Wszystkie inne sklepy, magazyny, zakłady i istnie 
jące przy nich składy, bura i kantcy oraz kantory przewo 
zowe (przewów i przechowywanie mebli) najmu służby domo 
wej i pralni w dni powszednie od g. 9 r. do 1 po poł. i od 
3 po poł. do 7 wiecz. W niedziele praca wzbroniona.

W ostatnią niedzielą przed świątami Bożego N a r o d z e n i  

i Wielkiej Nocy dozwolony jest handel w sklepach o d  g o d z  
po poł. do 6 wiecz. '

Wniosek radnych żydów, domagających sią popraw*1 
w tym sensie, że sklepy, świętujące w soboty, mogą być czynn® 
w niedziele, jak w dni powszednie — upadł.

DO CZYTELNIKÓW.
Czynimy to z sercem bardzo cięż- 

kiem, pragnęlibyśmy bowiem, niemając 
______ na widoku żadnego zysku, dać czytel

nikom naszym jaknajlepsze pismo za 
Zniewoleni wzrastającą drożyzną jaknajtańsze pieniądze, 

papieru i kosztów wydawnictwa, zmu- Niestety twarda rzeczywistość kła- 
szeni jesteśmy znów podn.eść ceną dzie tamę naszym najlepszym usiłowa- 
„Gazety" do mk. 23 miesięcznie. niom, aczkolwiek, pomimo podniesie-

...
ni a ceny, Gazeta Policji Państwowej 
pozostanie jeszcze najtańszym i  n a j o b '  

fiiszym w treść tygodnikiem polskin* 
Jednocześnie zaznaczamy, że przy* 

znaną dawniej 50 proc. zniżkę prenU' 
meraty dla niższych funkcjonarjusz^ 
policji utrzymujemy i  nadal.

K U P U J C IE

P O Ż Y C Z K Ę  O D R O D Z E N IA !
TREŚĆ : Bronisław  Siw ik: Rola policji w Rzeczypospolitej.— Jó z e f Bek: Kooperatywa. - Ja n  Parar.dow*kl: Po licja w starożytności.— Tadeusz Zylber: Rzut oka na

1 postępowanie sądowa w b. Kongresówce.— Ja n  Plabini Kom isja policji obojga narodów.— 1. Rylski. Rozwój c ia ła—jako  niezbędny warunek zdrówia. Dr- o0ii
man: Kontro la i ocena produktów spożywczych.—  Metodyczne wskazówki uczenia się.— Ja n  Dr. Schne^kert: Portret z pam ięci.— A. Grimm: U k la J jM e  p 
cyjnych —  Obwieszczenia urzędowe.— T. Modrzejewski: Potrzeby po lic ji.—  Rozkazy Kom endanta st. m. Warszawy.— -Staryst-ika przestępczości ntasta s ||CjU ''
Warszawy za marzec 1°20 r. —  Rozkazy dzienne Komendantów Okręgowych DoIicji Państwowej.— Korespondencje.— W ędrówka po gazetach.— Dzialainosc p 
Kronika.— Z  tygodnia.— Ogłoszenia.— Z ostatniej cnwili. Unorm owanie godzin handlu.- Do czytelników. ^
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